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nazira chóru Kolejarzg lu Poznaniu. Istnieje 50 lat. Zdobgl sobie już słauję u; Kraju i za granicą. 
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niczył w ślubie pp. Landas-Brillon, pięknie im śpiewając, jako że pan młodjj jest kolegą z chóru z Douai 



Zdjęcia: CAF 

^Członek Biura Politycznego 
KC, sekretarz K C P Z P R Z e -
non Kliszko w towarzystwie 
sekretarza K C P Z P R Stefana 
Olszowskiego i ministra ku l -
tury i sztuki Luc jana Motyki 
zwiedził eksponowaną w sa-
lach warszawsk ie j „Zachęty" 
wys tawę rosyjskie j sztuki p la -
stycznej. Oprowadza ł gości 
komisarz wystawy , radziecki 
plastyk Wład imi r Szczerbakow 

„ K u j a w y " w B ie lawach ('.voj. 
bydgoskie), kombinat cemen-
towo-wapienniczy, przed oś-
miu laty był ma łym zakładem 
o prymitywnych sposobach 
eksploatacji. Dziś pracu ją tu 
gigantyczne koparki, łado-
waczki i samochody-olbrzy-
m v, na które k a ż d o r a z o w o ] ^ 
ładuje się 30 ton w a p n i a . ^ 
Kombinat „ K u j a w y " ciągle 
się rozrasta — w tej chwili 
buduje się duże zakłady ce-
mentowe i f ab rykę kruszy-
w a dla potrzeb budownictwa 

W NASTĘPNYM 
NUMERZE 

PRZECZYTACIE: 

Francuscy aktorzy Monachium 

Parysk i e polonica fo togra f i czne 

Wie lk i fo toreportaż z pokazu 
M o d y Po l sk i e j w Pa ry żu 

O rybach na Wig i l i ę 

Zespół muzyczny „Pa r t i t a " 

Jak zwykle: Grzybek , sport, 
roz rywk i , powieść oraz w i e l e 
innych in f o rmacy jnych tek-
stów i zd jęć 

Mater ia ły związane ze Św i ę t em 
Górn iczym ukażą się w nume-
rze z datą 7 grudnia 

W siedzibie S G G W złożono 
wieńce pod tablicą pamiątko-
w ą ku czci pomordowanych w 
czasie ostatniej wo jny profe -
sorów i wychowanka 
zasłużonej dla nauki 

W Starogardzie Gdańskim od-
by ła się tradycyjna aukc jami 
koni hodowlanych, sportowych 
i myśl iwskich — połączona z 
biegiem św. Huberta . N a auk -
cję przybyl i kupcy z Francj i , 
Australii , Holandii, Szwajcari i , 
Niemiec — głównie zain-
teresowani w oferowanych tu 
80 koniach anglo-arabskich 

Marr Włodzimierz Wójcikiewicz 
z Kielc jest zami łowanym ho-
dowcą tulipanów, filatelistą 
a także kolekcjonerem modeli 
samochodowych. Posiada ich 
80. W jego zbiorze są wierne 
kopie takich samochodów jak: 
„Spyker " z 1904 r., „Bentley" 
z 1927 r., „Saint Volvo P1800" 
a nawet „Aston Mart in D B 5". 
N a zdjęciach poniżej: pan 
Wójc ik iewicz z synem M a r -
kiem przy torze wyśc igowym 
zdalnie sterowanych modeli — 
obok modele z kolekcji ' 

Wiceprzewodn. G K K F i T Józef Rutkowski ude -
korował czołowych polskich sportowców meda -
lem „Za wybitne osiągnięcia sportowe", przyzna-
nym za wynik i w Mistrzostwach Świata i Europy 

wszelkie prace rybaków ; niecierpliwie czekają 
rozpogodzenia, by wyruszyć na połowy jesienne 



CO PRZYNIOSĄ LATA 1070-71 
FRANCUSKO-POLSKIEJ WSPÓŁPRACY 

NOWA RELACJA 
0 ŚMIERCI 

S T E F A N A S T A R Z Y Ń S K I E G O 
W nr 40 „ T y g o d n i k a Po l sk i e -

g o " poda l i śmy w y p o w i e d ź pro f . 
Baeden -Bade rsk i ego z L ipska na 
t emat śmierc i S te fana S tar zyń-
skiego. W ślad za t ym i w y p o -
w i e d z i a m i popularna gazeta be r -
l ińska „Berliner Zeitung am 
Abend" 30 paźdz ie rn ika br. w y -
drukowa ła f o t o g r a f i ę by ł e go p r e -
zydenta W a r s z a w y oraz apel : 
„Kto znal Stefana Starzyńskie-
go?" D o apelu dołączono opis 
Jego drog i ż y c i owe j . Zaraz na-
stępnego dnia do redakc j i zg ło -
sił s ię te le fon iczn ie K a r o l G r u -
ber t z Wi ldau, 60-letni robotnik 
t amte j s z e j f a b r y k i maszyn : 

— Stefana Starzyńskiego zna-
łem, wielokrotnie z nim rozma-
wiałem, widziałem na własne 
oczy, jak go rozstrzelano. Pozna-
łem go natychmiast na zamiesz-
czonej w gazecie fotografii. Nie 
mam żadnych wątpliwości, że to 
chodzi o niego... 

K a r o l Gruber t w y j e c h a ł w 1933 
roku do miasteczka W i t t enbe r g e 
nad Łabą , n i eda leko Pe r l ebe rg . 
P r a c o w a ł t am j ako e l ek t r yk w 
f a b r y c e maszyn do szycia S in-
gera . 

W f ab r y c e Gruber t m ia ł kon-
takt z p racu jącymi p r z y m u s o w o 
cudzoz iemcami i w i ę źn iami . T y c h 
ostatnich p r z ywożono setkami 
c o t r zy mies iące, z obozów ko ło 
Brandenburga i Oranienburga . W 
j e d n y m z t ranspor tów w drug i e j 
po ł ow i e 1944 roku p r z y j e cha ł 
Starzyński . B y ł t łumaczem, znał 
nie t y l ko j ę z y k niemiecki , ale i 
rosy jsk i , f rancuski , a może r ó w -
nież w łosk i . S z y b k o zdoby ł p o -
wszechny szacunek i sympat ię . 
B y ł łączn ik iem między P o l a k a -
mi , Ros janami , Ukra ińcami , 
Francuzami , W łochami , k tó rzy 
tuta j pracowal i . 

Gruber t mów i , że w i e l ok ro tn i e 
r o zmaw ia ł ze S t e f anem S ta r zyń -
sk im na temat w a r u n k ó w pracy 
i z ł ego t rak towan ia w i ę źn i ów . 
Przynos i ł mu chleb i żywność , 
w zamian o t r z y m y w a ł papierosy . 
N i e m c o m nie w o l n o by ł o r o zma-
w i a ć z w i ę źn iami , ze S tarzyń-
sk im kontakt b y ł j ednak m o ż l i -
w y , g d y ż b y ł on t łumaczem. 

K a r o l Gruber t p r z ypomina so-
b ie dokładnie , ż e w końcu m a r -
ca lub w początkach kw ie tn ia 
1945 roku w południe, j ako cz ło-
nek straży poża rne j pe łn i ł dyżur 
na w i e ż y . Zobaczy ł z n ie j , że h i -
t l e r o w c y p rowadzą 12 w i ę ź n i ó w , 
w ś r ó d nich równ ie ż S te fana S ta -
rzyńsk iego , na cemen towe nad-
brzeże Ł a b y . T a m zostal i r o z -
strzelani przez komendanta w o j -
skowego miasta, Rautenberge ra 
oraz strażnika Giesego. Z p r a w e j 
strony stał S t e f an Starzyńsk i i 
p i e rwszy runął do kanału Ł a b y . 
Gruber t og ląda ł t ę wst r ząsa jącą 
scenę p r zez o twór w w i e ż y i 
wszys tko dok ładnie w idz ia ł . Z r e -
sztą n ie on sam. W y m i e n i a naz-
wiska osób, k tóre p r a w d o p o d o b -
nie zna ją p r zeb i eg w y d a r z e ń . 

H i t l e r o w c y pow iedz i e l i ludz iom 
w f ab ryce , że rozstrze lani dawa l i 
sygna ły samolo tom al ianckim, 
aby i m uła tw ić bombardowan i e . 
G rube r t nie w i e , c zy r z e c z y w i -
ście by ła t o grupa ruchu oporu. 
H i t l e r owsk i komendant miasta, 
Rautenberge r , k tó ry m a n i e j edną 
zbrodn ię na sumieniu, mieszka 
obecnie w N R F . Strażnik Giese, 
k i edy w o j s k a radz ieck ie zb l i ża ły 
się do miasta, w obaw i e przed 
odpowiedz ia lnośc ią pope łn i ł sa-
mobó j s two . 

Czekamy , czy dalsze w y p o w i e -
dzi innych ś w i a d k ó w p o t w i e r -
dzą t ę sensacy jną re lac j ę . 

KULTURALNEJ, NAUKOWEJ i TECHNICZNEJ 
Lekcje języka polskiego w liceach francuskich ^ Nowe lektoraty uniwersy-
teckie h Dijon i Lublinie ^̂  Wymiany wystaw artystycznych ,, Miniatury" 
z Gdańska przyjadą do Francji 0 Tournée Wielkiej Orkiestry Polskiego Ra-
dia ^ Umowa filmowa 0 Współpraca bibliotek, muzeów, uniwersytetów 

W P a r y ż u podpisana została umowa o w y m i a n i e ku l -
turalnej , n a u k o w e j na lata 1970—71. N a czele komis j i , 
k tóre p r z ygo t owa ł y n o w y p rog ram w y m i a n y stał ze stro-
ny f rancusk ie j p. Pau l F O U C H E T — minister pe łnomoc-
ny, w i c edy r ek to r genera lny do spraw wspó łpracy ku l tu-
ra lne j , n a u k o w e j i technicznej p r zy f rancusk im Min i s -
te rs tw ie Sp raw Zagranicznych, zaś ze strony po lsk ie j 
p. M i r o s ł aw Ż U Ł A W S K I , w i c edy r ek to r departamentu 
wspó łpracy ku l tura lne j i naukowe j w po lsk im Min i s t e r -

s tw ie S p r a w Zagran icznych oraz p. Mar ian P A S Z K O W -
S K I — radca do spraw wspó łpracy ekonomiczne j przy 
Radz i e M in i s t rów . 

Po za p r z ygo t owan i em n o w e j u m o w y na lata 1970—71 
komis j e na zakończenie r o z m ó w ogłosi ły wspó lny komu-
nikat, w k t ó r y m s twierdzono z zadowo l en i em dobrą r ea -
l i zac j ę p r o g r a m ó w w y m i a n y m iędzy F ranc ją i Polską 
w la tach 1968 i 1969. 

WN O W E J U M O W I E o w y -
m i a n i e k u l t u r a l n e j , n a u -
k o w e j i t e c h n i c z n e j m i ę -
d z y F r a n c j ą i P o l s k ą n a 

l a t a 1 9 7 0 — 7 1 s z c z e g ó l n i e c i e k a w e 
d l a P o l o n i i f r a n c u s k i e j j e s t z n i e -
s i e n i e p r z e z s t r o n ę f r a n c u s k ą w y -
m o g u , b y w j e d n e j g r u p i e u c z -
n i ó w w s z k o l e ś r e d n i e j , p r a g n ą c e j 
u c z y ć s i ę j ę z y k a p o l s k i e g o , b y ł o 
c o n a j m n i e j 20 u c z n i ó w . 

L i c z b a t a o g r a n i c z a ł a d o t ą d 
m o ż l i w o ś c i t w o r z e n i a w e f r a n -
c u s k i c h s z k o ł a c h ś r e d n i c h n a u k i 
j ę z y k a p o l s k i e g o . P o r a z p i e r w s z y 
t e ż w y m i e n i o n o w u m o w i e w s z y s t -
k i e l i c e a w e F r a n c j i , w k t ó r y c h 
o d b y w a s i ę n a u k a j ę z y k a p o l s k i e -
g o i p o t w i e r d z a s i ę k o n t y n u o w a -
n i e t a m t e j n a u k i . N a m a r g i n e s i e 
w a r t o d o d a ć , ż e w t y m r o k u s z k o l -
n y m d o l i c e ó w , w k t ó r y c h o d b y -
w a s i ę n a u k a j ę z y k a p o l s k i e g o , 
d o s z ł o l i c e u m S t é p h a n e M a l l a r m é 
w P a r y ż u X V I I . 

U s t a l o n o r ó w n i e ż s p o t k a n i e e k s -

p e r t ó w w s p r a w i e o p r a c o w a n i a 
p o d r ę c z n i k a j ę z y k a p o l s k i e g o d l a 
szkó ł ) f r a n c u s k i c h i p o d r ę c z n i k a 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o d l a s z k ó ł p o l -
s k i c h . 

W l a t a c h 1 9 7 0 — 7 1 z o s t a n i e 
u t w o r z o n y n o w y l e k t o r a t j ę z y k a 
p o l s k i e g o n a u n i w e r s y t e c i e w 
D i j o n i j ę z y k a f r a n c u s k i e g o n a 
u n i w e r s y t e c i e i m . M a r i i S k ł o d o w -
s k i e j - C u r i e w L u b l i n i e . 

W p o d p i s a n e j u m o w i e u s t a l o n o 
t e ż z a s a d y d z i a ł a n i a A l l i a n c e 
F r a n ç a i s e w P o l s c e . 

S t y p e n d i a i s t a ż e z o s t a ł y u s t a -
l o n e w n o w e j u m o w i e n a t y m s a -
m y m p o z i o m i e i w t y c h s a m y c h 
p r o p o r c j a c h , c o w l a t a c h p o p r z e d -
n i c h . 

S z e r o k o o d b y w a ć s i ę b ę d z i e w 
d a l s z y m c i ą g u w y m i a n a a r t y s t y c z -
n a . I t a k w 1 9 7 0 r o k u o d b ę d z i e s i ę 
w W a r s z a w i e w y s t a w a m a l a r s k a 
F . L é g e r e ' a . O b y d w i e z a ś s t r o n y 
p o s t a n o w i ł y r o z w a ż y ć m o ż l i w o ś c i 

z o r g a n i z o w a n i a w 1971 r o k u w 
P a r y ż u w y s t a w y p o l s k i c h t k a n i n 
a r t y s t y c z n y c h w z g l ę d n i e g r a f i k i 
o r a z w y s t a w ę m a l a r s t w a f r a n c u s -
k i e g o X V I I I w i e k u w W a r s z a w i e . 

W o k r e s i e 1 9 7 0 — 7 1 o d w i e d z i 
P o l s k ę j e d e n z e z n a n y c h f r a n c u s -
k i c h z e s p o ł ó w t e a t r a l n y c h , z a ś d o 
F r a n c j i p r z y b ę d z i e z e s p ó ł t e a t r u 
„ M i n i a t u r a " z G d a ń s k a . 

S t r o n y p o l s k a i f r a n c u s k a o m ó -
w i ł y t e ż s p r a w ę e w e n t . p r z y j a z d u 
n a t o u r n é e p o F r a n c j i W i e l k i e j 
O r k i e s t r y S y m f o n i c z n e j P o l s k i e g o 
R a d i a z K a t o w i c . 

W o k r e s i e , k t ó r y o b e j m u j e n o -
w a u m o w a , o r g a n i z o w a n e b ę d ą 
t y g o d n i e f i l m u p o l s k i e g o w e F r a n -
c j i i f i l m u f r a n c u s k i e g o w P o l s c e 
o r a z p o d p i s a n a z o s t a n i e u m o w a 
f i l m o w a . 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m r o z -
w i j a ć b ę d ą o b y d w i e s t r o n y s t a ł ą 
w s p ó ł p r a c ę m i ę d z y u n i w e r s y t e t a -
m i , b i b l i o t e k a m i , m u z e a m i i t p . 

47 LAT „SOKOŁA" z CARVIN 
O s t a t n i o p o d a l i ś m y k r ó t k ą w i a d o m o ś ć I 

w r u b r y c e „ Z ż y c i a r ó ż n y c h k o l o n i i " 
o j u b i l e u s z u „ S o k o ł a " z C a r v i n . D z i ś 
p o o t r z y m a n i u z C a r v i n d o k ł a d n e g o 
s p r a w o z d a n i a w r a z ze z d j ę c i a m i , p o -

Iś w i ę c a m y t e j m i l e j u r o c z y s t o ś c i w i ę c e j i 
m i e j s c a n a n a s z y c l i l a m a c h . 

PR Z Y L I C Z N Y M udziale pu-
bliczności i druhów z w i e l u 
gn iazd sokolich, odbyła się w 
Carvin uroczystość z okaz j i 

47-rocznicy Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół". P r z y b y w a j ą c y c h w i ta ł i 
w p r o w a d z a ł na salę - druh nacze ln ik 
W . Marciniak. 

Uroczystość zaga i ł n iestrudzony druh 

prezes Leon Słojewski, w i t a j ą c wszys t -
kich zebranych, wś r ód nich bratnie 
gniazda sokole, m i e j s c owe t o w a r z y -
s twa i gości: ks. Jędraszyka, ks. D e -
lanoy, radnego mie j sk i ego p. Matrasa, 
sekretarza genera lnego zw ią zku druha 
Owczarczaka, skarbnika druha Mi ło -
szyka, skarbnika V okręgu druha 
Hendrysiaka, d ruhów Musielaków z 
Mont igny-en-Ost revent , druha Bekasiń-
skiego z Abscon, druha Widawskiego z 
Ostricourt, druha Budzika z Macon -
Condé, druha Dembka z Mar ies , d ru-
ha Szczypka z Noeux , prezesa Ko ła 
R e z e r w i s t ó w i b. W o j s k o w y c h p. M a -
tuszczaka, prezeskę Ma t ek Różańco -
w y c h p. Konieczną, skarbnika K o m i -

tetu T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h p. 
Zgierskiego i in. 

P. prezes Słojewski powiadomił ze-
branych, że znajduje się wśród nich so-
lenizant, druh P I E T R Z A K , który wstą -
pił do „Sokoła" 60 lat temu, w Wannę, 
w Westfalii . Z tej okazji druhna Anu -
sia Słojewska wygłosiła wierszyk i w r ę -
czyła jubilatowi wiązankę kwiatów w 
imieniu zespołu folklorystycznego. 
Druh R. Zieliński ofiarował p. P I E -
T R Z A K O W I również bukiet kwiatów 

Dokończenie na str. 14 

Grupa męska Sokołów z Carvin z dru hem naczelnikiem Marciniakiem, znana i ceniona w całej okolicy. Z p rawe j — 
druhny-sokolice z Carvin, które zebrały tyle oklasków za doskonale przygotowany występ zespołu dla setek widzów 



POLSKO-FRANCUSKIE SPOTKANIE 
EKSPERTÓW W SPRAWIE DYPLOMÓW 

O s t a t n i o o d b y ł o s i ę w P a r y ż u 
p o l s k o - f r a n c u s k i e s p o t k a n i e e k s -
p e r t ó w w s p r a w i e w z a j e m n e g o u -
z n a w a n i a d y p l o m ó w . Z e s t r o n y 
p o l s k i e j w s p o t k a n i u w z i ę l i u d z i a ł : 
p . B o g d a n I l e c z k o — d y r e k t o r 

„DZ IEŃ LUTOSŁAWSKIEGO 
W PAR9ÎU 

N a zakończenie „Dn i M u z y k i Wspó ł -
czesnej 1969" w P a r y ż u odby ł się 
„Dz i eń Lu tos ł awsk i ego " — polskiego 
kompozytora , szeroko znanego tutaj , 
w e Franc j i . N a dzień ten z łoży ły się 
trzy koncerty , podczas k tó rych w y k o -
nano m. in. „ T r z y poematy Henr i M i -
chaux " oraz u two ry kamera lne . C z w a r -
ty, uroczysty koncert zaś odby ł się w 
sali Théât re Nat iona l Popula i re , pod -
czas k tórego Orkiestra F i lharmoni i 
K r a k o w s k i e j pod dy rekc ją Jerzego K a -
tlewicza wykona ł a „ G r y Weneck i e " , 
„ M u z y k ę ża łobną" oraz „Paro l es T i s -
sées" i „ L i v r e pour Orchestre" , będące 
w e F ranc j i p rawykonan i em. N a kon-
cerc ie obecny by ł Witold Lutosławski 
i l iczni przedstawic ie le f rancuskiego 
świata muzycznego . N a koncert p r z y -
by ł również Ambasador P R L w P a r y -
żu p. Tadeusz Olechowski, 

K o l e j n y koncert odby ł się w Amiens . 
Z okaz j i pobytu Witolda Lutosław-

skiego w P a r y ż u odbył się w A m b a s a -
dzie P R L cocktail , podczas którego 
polski kompozy to r gościł p rzeds tawi -
ciel i f rancusk iego świata muzycznego . 

D e p a r t a m e n t u W s p ó ł p r a c y z Z a -
g r a n i c ą w M i n i s t e r s t w i e O ś w i a t y 
i S z k o l n i c t w a W y ż s z e g o , p r o f . Z o -
f i a K e t l i ń s k a — d y r e k t o r O ś r o d -
k a B a d a ń n a d S t u d i a m i W y ż s z y -
m i o r a z p . J a n B a b i ń s k i — r a d c a 
k u l t u r a l n y A m b a s a d y P R L . D e -
l e g a c j i f r a n c u s k i e j p r z e w o d n i c z y ł 
p . R e n é B o n n o t — w i c e d y r e k t o r 
D y r e k c j i G e n e r a l n e j S t o s u n k ó w 
K u l t u r a l n y c h , N a u k o w y c h i T e c h -
n i c z n y c h w e f r a n c u s k i m M i n i s -
t e r s t w i e S p r a w Z a g r a n i c z n y c h . 

W w y n i k u s p o t k a n i a o p r a c o w a -
n o w s p ó l n y d o k u m e n t , u s t a l a j ą c y 
w s t ę p n e p r o p o z y c j e z a s a d w z a -
j e m n e g o u z n a n i a d y p l o m ó w p o -
c z ą w s z y o d s z k ó ł ś r e d n i c h a ż d o 
d o k t o r a t ó w . P r o p o z y c j e t e , p o z a -
t w i e r d z e n i u p r z e z o b y d w i e s t r o -
n y , w p r o w a d z ą j a s n o ś ć d o o c e n y 
w a r t o ś c i d y p l o m ó w w y d a w a n y c h 
t a k w P o l s c e , j a k i w e F r a n c j i 
o r a z o s t a t e c z n i e u s t a l ą w z a j e m n e 
u z n a w a n i a d y p l o m ó w . 

P o n a d t o o b y d w i e s t r o n y p r z e d -
s t a w i ł y s o b i e w z a j e m n i e k o n i e c z -
n ą d o k u m e n t a c j ę d o t y c z ą c ą z a s a -
d y p o r ó w n y w a l n o ś c i s t o p n i n a u -
k o w y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . 

W Y J A Ś N I E N I E 
W S P R A W I E K O N K U R S U 
„25 Z D J Ę Ć N A 2 5 - L E C I E " 

W o d p o w i e d z i n a l i s t y C z y t e l n i k ó w 
w y j a ś n i a m y , że p r a w i d ł o w a o d p o w i e d ź 
n a p y t a n i e n r . 7 w i n n a b r z m i e ć , iż m u -
z e u m M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e z n a j d u j e 
s ię w W a r s z a w i e . 

9 9 
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NA 10 LAT 
i zaprasza aa uroczystości rocznicowe 

W S O B O T Ę 22 i N I E D Z I E L Ę 23 L I S T O P A D A Z e s p ó ł P i e ś n i 

i T a ń c a „ W a r s z a w a " z D i j o n o b c h o d z i ć b ę d z i e 1 0 - l e c i e s w e g o 

i s t n i e n i a . 

W s o b o t ę , w p i e r w s z y m d n i u u r o c z y s t o ś c i , o d b ę d z i e s i ę p r z y -
j ę c i e w l o k a l u z e s p o ł u „ W a r s z a w a " w D i j o n , 6, r u e J a n n i n . 
W n i e d z i e l ę p r z e w i d z i a n y j e s t g a l o w y w y s t ę p z e s p o ł u w S a l l e 
d e s E t a t s , w g m a c h u m e r o s t w a w D i j o n . 

K i e r o w n i c t w o z e s p o ł u z a p r a s z a w s z y s t k i c h p r z y j a c i ó ł „ W a r -
s z a w y " d o w z i ę c i a u d z i a ł u w t y c h u r o c z y s t o ś c i a c h . 

H O T E L O P E R A - LAFAYETTE 
C A T E S O Î |E * *A 

E S T A A N T 
D y r e k c j o : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARIS 9.ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M0HTH0L0H) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

S P O T K A N I E W 
RE D A K T O R znanego parysk i ego mies ięcz -

nika „Horyzonty" p. Wiktor Olszewski od-
b y ł podróż do K r a j u , aby „ p o 39 latach 
— jak sam pisze — odwiedzić staruszkę 

matkę". B y ł w Po lsce „dos łownie przez sześć dni... 
Można w skrócie ustalić, że na pięć lat rozłąki z 
Polską wypadł mi jeden dzień". T e n podyk to -
w a n y w z g l ę d a m i rodz innymi w y j a z d z r e l a c j onowa ł 
na łamach swego miesięcznika. 

W p i e r w s z y m o d c i n k u p r z y p o m i n a ł s w o j e p e r y p e t i e 
w o j e n n e b ę d ą c e z r e s z t ą u d z i a ł e m s e t e k t y s i ę c y P o l a k ó w , 
a w i ę c p r z e r w a n e s t u d i a , k a m p a n i a w r z e ś n i o w a , w a l k i 
w B o r a c h T u c h o l s k i c h , n i e w o l a , z a g l ą d a n i e ś m i e r c i w 
oczy , u c i e c z k i , f o r t e l e , b y w y r w a ć s ię p o z â obozow T e 
d r u t y , i z n o w u o b o z y , d ł u g i e p r z e b y t e w n i c h l a t a , 
w r e s z c i e z b l i ż a j ą c y s ię o d z a c h o d u f r o n t , i j e s z c z e j e d -
n a u c i e c z k a , t y m r a z e m w p r o s t n a l i n i ę f r o n t u , g d z i e 
p o s u w a j ą s i ę n a p r z ó d A m e r y k a n i e . 

Spièrwszy żołnierz amerykańsk i , na tknąwszy się 
na k i lkuosobową g rupę zb i egów polskich z obozu, 
w k tó r e j r ówn ie ż by ł autor, w mig się zor i entował 
w sytuacj i , z k im ma do czynienia, i po instruował 
by łych j eńców „ j ęd rną polską m o w ą " : 

— Wy, Poloki? Jo tyż Polok, ino amerykański. 
Wracajta zaś do tyłu, bo tu strzelajom. 

A l e nie w o j e n n e pe rype t i e autora są na j i s to t -
nie jsze w j ego re lac j i z w y p r a w y do Polski , lecz 
sp rawy zw iązane z za ła tw ien i em formalnośc i , aby 
móc w y j e c h a ć , i p i e rwsze zetknięcie z O jczyzną . 
Z a j m u j e m y się n imi d latego, że zada ją one w l i cz -
nych w y p a d k a c h k łam autorom w i e l u l i s tów dru-
kowanych w różnych po lon i jnych organach (bez 
u jawn ian ia nazwisk ) chociaż — trzeba to podkreś_ 
l ić — nie szczędzi on uwag k ry t yc znych i o twarc ie 
s tw ierdza s w y m imien iem, nazw isk i em i autory te -
tem, że mu się to i owo w Polsce nie podoba. 
A l e te j e go kry tyczne , n ie j ednokrotn ie słuszne 
uwagi , n ikną w przedstawien iu f ak tyc znego obrazu 
całości, choć jak dotąd — jak w y ż e j powiedz iano, 
w p i e rwszych dwóch odcinkach z a j m u j e się t y l ko 
przeszłością, staraniami o p r a w o w y j a z d u i w j a z d u 
do Po lsk i oraz w ra ż en i em , jak ie na nim zrob i ło 
przekroczen ie Odry i spotkanie z K u n o w i c a m i — 
oolską stacją przygraniczną. 

Au to r przedstawia sytuac ję paszpor tową rożnych 
grup po lsk iego Wychodźs twa , różnego rodza ju do-
kumentów potrzebnych poszczegó lnym ludz iom do 
przekroczenia granic, zagłębia się w prawną stronę 
zagadnienia, dla n i e j ednego w i e l c e skompl ikowaną , 
i k i edy sam wszys tko już mia ł ze strony k ra ju 
osiedlenia do w y j a z d u go towe , udał się do kon-
sulatu po lsk iego po Wizę, którą o t r zymał bez w i ę k -
szego trudu: „Tak więc redaktor „Horyzontów" 
— pisze p. O lszewsk i — mógł bez żadnych nagaby-
wań ze strony Konsulatu Generalnego w Paryżu 
dostać polską wizę i bez żadnych inwigilacji poru-
szać się swobodnie w rodzinnym Kraju" — poda-
je jednak przy tym, że j e go „Horyzonty" nie mo-
gą" N o ale to już inne zagadnienie. I gdyby 
miał k i lka dni czasu w i ę c e j , móg łby odwiedz i ć 

KUNOWICACH 
przeds ięb iors twa z a j m u j ą c e się impor t em prasy za -
gran iczne j , gdz ie na p e w n o dowiedz ia łby się, j ak i e 
surowe k ry t e r i a stosuje się w Po lsce w zakres ie 
oszczędności dewiz , by móc przeznaczyć j e na 
bardz i e j w a ż k i e cele. Stąd też ko lpor taż prasy 
zagran iczne j jest W Po lsce ograniczony. 

W K l u b a c h P r a s y M i ę d z y n a r o d o w e j m o ż n a j e d n a k 
p r z e c z y t a ć w i e l e o b c y c h d z i e n n i k ó w i c z a s o p i s m i t o 
n i e r a z b . k r y t y c z n i e d o n i e k t ó r y c h z j a w i s k w P o l s c e 
n a s t a w i o n y c h . S t w i e r d z a j ą t o z r e s z t ą z g o d n i e z a g r a n i c z -
n i k o r e s p o n d e n c i w P o l s c e . 

N i e znaczy t o oczywiśc ie , że Po lska wpuszcza do 
siebie każdą prasę, zwłaszcza taką, k tóra w y d a -
w a n a jest w j ę zyku po lsk im j edyn ie po to, b y 
w K r a j u szerzyć d y w e r s j ę i siać zamęt . W i e m y 
przec ież dobrze, że w niektórych redakc jach i 
księgarniach w P a r y ż u i Londyn i e , j eże l i w y -
chodźca zgłasza się po jakiś za l eg ły numer tak i e -
go czasopisma, odpow iada ją mu, że owszem m a j ą , 
ale j edyn i e dla tych, k tó r zy p r z y j e ż d ż a j ą z K r a j u , 
gdyż p o to właśn ie s w o j e p ismo w y d a j ą . Czaso-
pisma t e choć mienią się e m i g r a c y j n y m i , n i emal 
wy ł ą c zn i e z a j m u j ą się pouczaniem ludz i m i es zka -
jących w Po lsce i p r z ekonywan i em ich, j ak i m t o 
w t e j Po lsce jest og romnie ź le. 

Redak to r O ls zewsk i s twierdza, że owszem mia ł 
przy w y j e ź d z i e trudności , a le „z całkiem innych 
względów od postawy władz komunistycznych nie-
zależnych". I w łaśn ie n imi obszernie się z a j m u j e . 
K r e ś l i p r zy t y m sy tuac ję p r awną w y c h o d ź c ó w w 
różnych kra jach , spec ja ln ie tych, k tó rzy nie m a j ą 
paszpor tów polskich, nie p r z y j ę l i obcego o b y w a -
te lstwa a równocześn ie w c a l e nie z r e z ygnowa l i ze 
swych z w i ą z k ó w z Polską, czują się Po lakami , 
i muszą — w p e w n e j chwi l i —- ze w z g l ę d ó w 
osobistych odwiedz i ć Po lskę . 

W y p a d k i t a k i e z d a r z a j ą się p r z e c i e ż c z ę ś c i e j t y m , 
k t ó r z y w o g ó l e ż a d n ą p o l i t y k ą s ię n i e z a j m u j ą , a n i ż e l i 
w ś r ó d t y c h , k t ó r z y s a m i p a s o w a l i s i ę n a r z e k o m y c h 
b o j o w n i k ó w o r z e k o m ą w o l n o ś ć . Z t e j p r o s t e j p r z y c z y n y , 
że o g r o m n a m a s a w y c h o d ź c z a z k r z y k l i w y m i o r g a n i z a -
c j a m i p o l i t y c z n y m i „ n i e p o d l e g ł o ś c i o w y m i " n a e m i g r a c j i 
i ich w e g e t u j ą c y m i o r g a n a m i n i e m a w i e l e a l b o w o g ó l e 
n ic w s p ó l n e g o . 

Z w y k l e emigrant bez paszportu ma pap ie rek 
I R O ( Internat ionales Ré fug i é s Organisat ion) , a le 
I R O działała w p i e rwszych latach powo j ennych , 
a dziś sp rawy te w różnych k ra j a ch r egu lu ją 
różne urzędy i ba rdzo różnorako. W e F r a n c j i 
„Office Français de Protection des Réfugiés et 
Apatrides (Urząd Francuski Op iek i do S p r a w nad 
Uchodźcami i Be zpańs twowcami ) pod leg ły f r ancus -
k iemu min is ters twu sp raw zagranicznych. O t r z y -
manie dokumentu na w y j a z d z tego urzędu nie 
jest ła twe , przec iąga się nieraz k i l ka mies ięcy , 
a nawe t ponad rok, zwłaszcza, że dla P o l a k ó w na 
tak im dokumenc ie p r z y b i j a j ą , podobnie jak w in-
nych kra jach , p ieczątkę „Tous pays sauf Pologne" 
(wszys tk ie k r a j e z w y j ą t k i e m Polski ) : 

_Na s zczęsc i e F r a n c j a j e s t h u m a n i t a r n a i z n a j d u j e s p o -
sób , a b y l u d z i o m p o m ó c w i ch p r y w a t n y c h k ł o p o t a c h , 
i d l a t e g o n i e k i e d y u d z i e l a z g o d y n a w y d a n i e c a ł k i e m 
o d r ę b n e g o d o k u m e n t u u p o w a ż n i a j ą c e g o d o j e d n e j p o d r ó -
ż y w y ł ą c z n i e d o P o l s k i . 

T a k i w łaśn i e dokument o t r zyma ł redaktor O l -
szewski . „Dokument ten — dla uchodźców — w y -
jaśnia — nazywa się „sauf-conduit" co po polsku 
tłumaczy się jako „żelazny list". 

Pan O lszewsk i jest p r a w n i k i e m w i ę c móg ł w 
t y m mie j scu dać k i lka interesujących wy j a śn i eń . 
P isze w i ę c : „Nazwa ta ma długą tradycję. W śred-
niowieczu „list żelazny", zwany inaczej „glejt" 
— był to list gwarantujący posiadaczowi bezpiecz-
ny przejazd lub przebywanie w określonym miej-
scu i nie pozwalający na pozbawienie wolności... 
W moim wypadku dzięki niezwykłej wręcz uczyn-
ności kompetentnej urzędniczki w prefekturze •— 
procedura trwała krótko: niespełna sześć tygodni . 
Wizę wyjazdową do Polski (od w ł a d z f rancuskich 
— przyp . red.) na otrzymanym w ten sposób doku-
mencie dostałem w ciągu pół dnia..." W i z ę w j a z -
dową polską — jak to była m o w a w y ż e j — autor 
o t r zyma ł r ówn ie ż bez trudności w ciągu k i lku 
godz in w Konsu lac i e Gene ra lnym P R L . 

Z ko le i p. O lszewsk i op isuje d rogę przez Be lg i ę , 
N R F i N R D , a następnie p r z e j a zd przez Odrę . 
„Pociąg zatoczył duży łuk i zatrzymał się na pol-
skiej stacji granicznej w Kunowicach... Na peronie 
stała grupa celników i celniczek w dobrze skrojo-
nych mundurach, krążyło kilku oficerów i podofi-
cerów służby granicznej. Pogwarzyli ze sobą, po 
czym rozproszyli się po wagonach i pociąg ruszył. 

Do naszego przedziału wkroczył wysoki celnik 
z oznaczeniami kapitańskimi, promieniujący zdro-
wiem i autorytetem jowiszowym. Skarcił dobrotli-
wie dwoje młodych z Francji, że po polsku nie 
mówią (mówili, ale w Polsce ogarnęła ich nieśmia-
łość, że kaleczą język rodziców, którym przemawia 
do nich ten okazały przedstawiciel władzy). Potem 
zwrócił się do mnie, obejrzał uważnie dokument 
oraz załączony doń kwestionariusz wypełniony po 
polsku, cofnął się na korytarz, rozpędził się, wró-
cił i rzucił z lekkim uśmiechem z wysokości: 

— Dla m o j e j p r y w a t n e j w iadomośc i ( s ł owo „ p r y -
w a t n e j " by ł o dobi tnie podkreś lone) , czy m o ż e m i 
pan w y t ł u m a c z y ć przed k im to pan uchodzi ł . 

Drwina w jego słowach nie brzmiała zaczepnie, 
ot tyle tylko, by zaznaczyć prywatny charakter py-
tania. Odparłem mu więc również z uśmiechem, 
że nie uchodziłem przed nikim, tylko że to jest 
polskie tłumaczenie niezbyt szczęśliwego określe-
nia francuskiego i angielskiego nadawanego tej 
osobliwej kategorii ludzi, którzy obywatelstwa wła-
snego kraju nie stracili, choć z opieki konsularnej 
swego państwa nie korzystają. Przyjął lojalnie wy_ 
jaśnienie, nawet walizek nie przetrząsał, zasaluto-
wał i życząc dobrej podróży — oddalił się. 

Od, tej pory nikt mnie o to nie pytał. Mój 
„glejt", „sauf- conduit", „list żelazny" przyjmowa-
ny bywał z taką samą naturalnością jak paszport". 



W Y S T A W A 

LITERATURY POLSKIEJ 
Z A G R A N I C Ą 

T A I N T E R E S U J Ą C A W Y S T A -
W A , ukazująca l i teraturę polską, 
t łumaczoną na różne j ę zyk i świa-
ta, odbyła się ostatnio w Domu 
Zw iązku Ks i ęga r zy w Paryżu . Na 
j e j uroczyste otwarc ie p r zyby ło 
w ie lu w y d a w c ó w , księgarzy, 
przedstawicie l i świata kulturalne-
go. Wśród gości znalazł się r ó w -
nież przewodniczący francusko-
polskie j g rupy par lamentarnej , 
deputowany do Zgromadzenia 
Narodowego , p. Jean-Paul Pa -
lewski. Z W a r s z a w y p r zyby ł zaś 
na nią dyrektor genera lny po l -
sk ie j A g e n c j i Autorsk ie j , znany 
pisarz Michał Rusinek. Ambasadę 
Polską w P a r y ż u reprezentował 
radca kul tura lny p. Jan Babiński 
i inni dyplomaci . N a otwarc ie w y -
s tawy p r zyby ł też konsul p. Je-
r zy Łukomski. 

Wszystkich serdecznie powita ł 
dyrektor Zw iązku Ks i ęga r zy p. 
Michel Dupouey, podkreślając 
duże znaczenie t e j poży teczne j 
w y s t a w y dla zacieśnienia w i ę z ó w 
kulturalnych między Franc ją 
i Polską, w i ę z ó w tak bliskich 
i serdecznych od w i eków . 

W s w y m przemówien iu na 
otwarciu w y s t a w y dyrektor ge-
nera lny A g e n c j i Autorsk i e j w 
Warszawie p. Michał Rusinek 

przede wszys tk im serdecznie po-
dz iękował Zw ią zkow i Ks i ęgarzy 
Francuskich za zainteresowanie 
się polską l i teraturą i możl iwość 
zorganizowania t e j w y s t a w y . P r e -
zentu je ona — stwierdz i ł p. Mi -
chał Rusinek 1300 t omów książek 
autorów polskich, przet łumaczo-
nych na 35 j ę z y k ó w świata. W y -
stawa zawiera również ki lka eks-
ponatów starych, przekładów prac 
Frycza -Modrzewsk iego czy po-
wieści Sienkiewicza i innych. Ca-
łość da j e możl iwość stwierdzenia, 
że l i teratura polska wniosła nie-
małe wartości do św ia towe j 
skarbnicy kul tury . P r z emaw ia -
jąc w imieniu polskie j A g e n c j i 
Autorsk ie j i jako jeden z pisarzy 
polskich, p. Michał Rusinek 
stwierdzi ł na zakończenie, że 
szczególnie mi ło jest mu tuta j 
stwierdzić, że Polska ze swe j stro-
n y darzy F ranc j ę serdecznymi 
uczuciami przy jaźn i , zaś o j e j 
związkach z Francją , o zaintere-
sowaniu Franc ją świadczą l iczne 
wznowien ia i nowe przekłady l i -
teratury francuskiej , czego dowo-
dem jest też skromny dział na t e j 
wys tawie . 

P o zwiedzeniu w y s t a w y odbył 
się cocktail, w y d a n y przez Z w i ą -
zek Ks i ęgarzy Francuskich. 

Deputowany do Zgromadzenia Narodowego p. Jean-Paul Pa lewski wpisu je 
się do księgi pamiątkowej wystawy. Obok niego stoją: po l ewe j dyrektor 
Związku Księgarzy p. Dupouey, po p r a w e j — radca kulturalny p. Babiński 

Paryski w y d a w c a pan Masson 

Duże zainteresowanie wzbudzi ł również na wystawie dział przekładów literatury francuskiej na język polski 
| fot. Władysław S Ł A W N Y 

Polscy pisarze — laureaci Nagrody Nobla : Henryk Sienkiewicz i W ł a -
dys ław Reymont znani są we Francj i z licznych przekładów ich dzieł 

„Tradyc ja przekładów literatury polskiej sięga wie lu w i e k ó w wstecz" — czy-
tamy na planszy. Obok eksponowane zostały przekłady pracy Andrze ja 
Frycza-Modrzewskiego pt. „Commentatorium de Republica emendanda libri V " 
(1551) oraz Marc ina Kromera „Rozmowa dworzanina z mnichem" (1555) 



GWIŻDŻE 
W adwenc i e chodzą na Kaszubach 

i na Koc i ew iu , aż po skra j e 
B o r ó w Tucholsk ich na po łud-
niu i po g ran ice K u j a w na po -

ł u d n i o w y m wschodz ie . N a z y w a j ą ich 
rozmaic ie : gwiżdże, gwiszcze, gwizdy 
lub gwiździ a w n iek tórych ws iach — 
gwiazdy lub gwizdory. Coś od g w i a z d y 
i coś od gw i zdan ia . P r zebran i za baby 
i dz iady, za kozy , n iedźwiedz ie , bo -
ciany, konie, za u łanów i s t rze lców, 
b i ega ją z s zumem i g w i z d e m , pękając 
czy l i puka jąc t r z y m a n y m i w rękach 
pytami z kawa łka bata lub postronka 
na k i ju , czasem p r z y g r y w a j ą c sobie na 
piszczałce i bębenku, z p r zygaduszka-
mi i w e s o ł y m i p r zyśp i ewkami . Okres 
jest świąteczny a skarbiec pieśni ka -
szubskich bogaty . W i ę c rzecz idz ie 
choćby o Kas i , co kąpa ła się w morzu : 

Kąpała się Kasia w muorzu 
pasła kuóniki we zbuożu. 
Prziszed Jasinek ze dwuora, 
zajón kuóniki do dwuoru. 

Dawała mu dwa talari, 
jeden nuowi, drugi stari. 
A uon tich talarów nie chcał 
Ino z Kasią nocka spac chcał. 

Kas ia by ła bardzo skłonna do tak iego 
za ła twien ia s p r a w y : 

Przińdziesz Jasiu ku wieczuoru 
bądzie uotwarta kuomuora. 
A jak przińdziesz lekko stąpaj 
puodkuóweczką nie zabrząkaj 

Bo obok śpią „s tarz i " . A l e czujni r o -
dz ice się obudzi l i i musiał „Jas inek 
uoknem skuoczic" . 

A jak skuocził, tuo sią rosmjał: 
Dziąki Buogu, żem sa wispał! 
Zuostań z Buogem, Kasiu droga, 
ja kawaler a ti gdowa. 

Serdecznie się oburzy ła Kas ia na taki 
j a s inkowy komentar z : 

Już tu ze mnó wjele spali 
a gdową mnie nie nazwali. 
A tis, co spał na guodzina 
już mnie niemasz za dziewczina! 

Różne są w e r s j e w różnych oko l i -
cach kas inkowe j sp rawy , choć istota 
rzeczy pozos ta je ta sama. A l e l udow i 
śp i ewacy coraz to doda ją od siebie 
nowe zwro tk i i przeróbk i . B o każda 
sztuka jest ż y w a i zmienia się nieu-
stannie. N i e pozosta ją m a r t w e i za -
krzep łe raz na zawsze ani uk łady ta -
neczne, ani w z o r y h a f t ó w i tkanin, ani 
teksty pieśni. K a ż d e poko len ie d o d a j e 
coś od siebie, każde wyda r z en i e z n a j -
du j e swe odbicie. E t n o g r a f o w i e zap i -
sali jeszcze w latach 1930-ych pieśń 
g ó rn i ków kaszubskich w N i emczech , 
śp iewaną oko ło roku 1890 w kopa ln i 
Fre l l s tedt ko ło Kôn igs lu t t e r w Brunś-
w i k u . „ N a ś p i e w a ł " ją 67-letni w ó w -
czas T o m a s z W inczewsk i , k tó ry t a m 
p racowa ł i p owróc i ł do rodz innego Z a -
lesia ko ło Prus : 

Słońce wschodzi, dzień nastaje, 
ptastwo spjewa, w lufce graje, 
berchman wjeżdża w ciemne guOri, 
bjerze fajcer, bije dziuri. 
Lampa pali sią przi głowje, 
berchman w smutku i żałobje 
bo uon nie wje, czi na swjat wińdzie 
czi mu tam umjerać czas przińdżie. 

Spjewa pjesne, robi dalej, 
a timczasem kamńień guo prziwall. 
Jeden padnie uod wistrzału 
a ten drugi uod prziwału. 
Trzeci pądzi, z wózkiem skrąci, 
padnie, nuoga sa wikrąci. 

Lampi gasną, cemno wsządze, 
mi berchmani stuojim w rządze. 
Biłoc nas tam trzista pjątnasce, 
zostało nas tilkuo jedenasce. 
Nie biliżto wsziści Pólaci, 
bili Mniemci i Luteraci. 
A ci, ktuórzi bili zuchwali, 
tuo ich ze szachti puowignali: 



Smutki i wesela , obserwac je oby -
cza jowe i codzienna praca — wszyst -
ko zna jdu je odbicie w ludowe j pieśni 
i jest przekazywane przez dziesiątki 
i setki lat. Bo sztuka równocześnie o -
piera się na prastarych tradycjach, 
gromadzi je i odda je następnym po-
koleniom. Stąd w piosenkach a d w e n -
towych przebierańców są zarówno 
pierwiastki współczesne, jak wiekowe. 
Sam zwycza j chodzenia gwiżdżów jest 
prastary, wywodz i się ze starożytnych 
obrządków słowiańskich, z kultu zwie -
rząt. O d z y w a się tu dalekie echo sprzed 
tysiącleci, z pomorskiego kultu świę -
tego konia, który wróży ł przyszłość w 
potężnym zachodniopomorskim grodzie 
Wolinie, zwanym w legendach skan-
dynawskich Jumne a w kronikach sta-
roniemieckich Winetą . N a Pomorzu 
gdańskim g łówną „osobą", którą p r owa -
dzają gwiżdże, jest niedźwiedź, przy 
czym jego strój ma jakieś obrzędowe 
znaczenie, którego dziś już nie umie -
my odszyfrować: niedźwiedź ma ręce 
i nogi owinięte grochowinami i obo-
wiązkiem jego jest udawanie p r a w -
dziwego zwierza, mruczy więc i w y -
p raw ia różne ucieszne skoki w takt 
muzyki. 

N a związek zwycza ju gwiżdżów z 
kultem słońca, ze świętem zimowego 
przesilenia, wskazu j e jego f o rma w 
okolicach Wąbrzeźna. T a m gwiżdże 
chodzą tylko w wigi l ię Bożego N a r o -
dzenia z „niedźwiedziem" i ponownie 
w e wtorek poświąteczny już bez nie-
go, za każdym razem b i jąc nieszkodli-
w i e pytami dziewczyny i dzieci i na 
weso ło strasząc wszystkich. Ot rzymują 
za to placki, które również by ły obrzę-
dowym, świątecznym pieczywem na -
szych przodków. Dopiero w wiekach 
X V I i X V I I duchowieństwo podjęło 
próby zatarcia przedchrześcijańskiego 
pochodzenia gwiżdżów, pisząc liczne 
kolędy, które wypiera ły dawniejsze 
pieśni. Późnego też pochodzenia są o -
soby „żołnierzy" wś ród gwiżdżów. Lecz 
motywy współczesne przechodzą do 
f o r m tradycyjnych i są przez nie 
wchłaniane, nie będzie w ięc nic d z iw -
nego, gdy pewnego dnia między k a -
szubskimi gwiżdżami po j aw i ą się po -
stacie marynarza, dokera czy „barch-
m a n a " z górniczej kaszubskiej pieśni. 

Tekst: Jerzy W I L C Z Y Ń S K I 
Zdjęcia: Janusz R Y D Z E W S K I 

» ) w lufce — w powietrzu, 
berchman — górnik 
f a j ce r — krzesiwo, 
lidze — ludzie. 

Piękny podarek gulazdkouy: 
P Ł Y T A Z KOLĘDAMI 

la boutique polonaise 
25, rue Drout — Parle 9-e. tel. 770 83 37. 

poleca następujące płyty: 
X L 0184 
B O Ż E N A R O D Z E N I E W P O L S C E — 
(chór męski kościoła Sw. Jakuba w W a r -
szawie) 
Bóg się rodzi ® Wśród nocnej ciszy • Je-
zus malusieńki ® Anioł pasterzom mówił 
® Lulajże Jezuniu • Triumfy Króla Nie -
bieskiego • Kołysanka Marii Panny • 
Gdy się Chrystus rodzi • Przystępujmy 
do szopy O W żłobie leży ® Mędrcy świa-
ta • Pasterze mili • Pójdźmy wszys-
cy. 24,00 
X L 0190 
„ M A Z O W S Z E " Ś P I E W A K O L Ę D Y 
Bóg się rodzi ® Wśród .iocnej ciszy • 
Przybieżeli do Betlejem • Jezus malusień-
ki ® Lulajże Jezuniu © Z narodzenia Pa - | 

c,< na • Dzisiaj w Betlejem © Anioł pastę- g 
Jj; rzom mówił ® Gdy się Chrystus rodzi • 

Mędrcy świata • Gdy śliczna Panna • 
Pracia patrzcie jeno. 24,00 
X L 0209 
„ P O Z N A Ń S K I E S Ł O W I K I " Ś P I E W A J Ą 
K O L Ę D Y . (Chór chłopięcy i zespół instru-
mentalny Państwowej Filharmonii w Po-
znaniu). 
W szopie we żłobeczku • Gdy się Chry-
stus rodzi • Dzisiaj w Betlejem • O j ma-
luśki, maluśki • Bracia patrzcie jeno • 
Z narodzenia Pana • Cicha noc • W żło-
bie leży — Lulajże Jezuniu • Gdy śliczna 
Panna ® Jezus malusieńki • Jasna Pan-
na. 24,00 
X L 0347 P R Z Y STOLE W I G I L I J N Y M 
Mizerna cicha • Mędrcy świata • Gdy się 
Chrystus rodzi • Jezus malusieńki • 
Przybieżeli do Betlejem • Lulajże Jezu-
niu • Wśród nocnej ciszy • W żłobie le-
ży • O gwiazdo betlejemska • Dzisiaj w 
Betlejem • Cicha noc • Miasteczko małe 
Betlejem • Bóg się rodzi • Pójdźmy 
wszyscy do stajenki. 
Śpiewa państwowy zespół ludowy pieśni 
i tańca „Śląsk". 24,00 
X L 0398 
W D Z I E Ń B O Ż E G O N A R O D Z E N I A 
Gdy się Chrystus rodzi • Lulajże Jezuniu 
• Pasterze drzymali • O gwiazdo betle-
jemska • Anioł pasterzom mówił • W 
żłobie leży • W dzień Bożego Narodzenia 
• W ś r ó d nocnej ciszy • Jezus malusień-
ki • A cóż z tą dzieciną • Dnia jednego 
o północy • Mizerna cicha • Przybieżeli 
do Betlejem • Rozkwitnęła się lilija • 
Bóg się rodzi. 
Śpiewa chór mieszany pod dyrekcją Je-
rzego Kołaczkowskiego 24,00 
L 0141 K O L Ę D Y 
Bóg się rodzi • Kołysanka Marii Panny 
• W żłobie leży • Wśród nocnej ciszy • 
Jezus malusieńki • Lulajże Jezuniu 
Śpiewa Alina Bolechowska. Organy — 
Feliks Bączkowski 18,00 
0101 45 T. K O L Ę D Y 
Anioł pasterzom mówił • Przybieżeli do 
Betlejem • Z narodzenia Pana • Lulajże 
Jezuniu 9,00 
235 — 45 T. K O L Ę D Y 
Wśród nocnej ciszy • Miezerna cicha • 
Noc cicha w śnie • O gwiazdo betlejem-
ska • Dalej chłopcy • Z jawi ło się nam 

9,00 
N 0546 — K A Z I M I E R Z G R Z E Ś K O W I A K 
Ś W I Ę T A H I S T O R Y J A N A R O D Z E N I A 
P A N A 
Tryptyk naiwny • Zwiastowanie • Na -
rodzenie i adoracja • Ucieczka do Egiptu 
• Wędrowali trzej Królowie • Gwiezdo-
rze 9,00 

Zamówienia listowne wykonujemy od-
wrotną pocztą. 

A gdi berchman na świat wińdzie 
tuo uon Buoga chwalic bądze. 
A gdi berchman duo dóm przińdze 
Uuceszą sa wszistke lidze. 
A gdze jest berchmańska rąka 
tam keliszek, flaszka brząka. *) 
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W R A M A C H obchodzo-
ne j przez całą Po lon ię 

francuską rocznicy 25-
lecia Polski L u d o w e j od-
była się w Domu Młodz i e -
ż y w Harnes (P. de C.) u-
roczysta inauguracja T y -
godnia Polskiego, zorgani-
zowana przez S towarzy -
szenie „F rance -Po l ogne " 
i m ie j scowy polski zespół 
f o lk lo rys tyczny „ K u j a -
w iak " . Protektorat nad tą 
imprezą objął mer Harnes 
p. Francis Ringuez oraz 
Konsul Genera lny P R L 
w L i l l e p. Tadeusz W e g -

Program Tygodnia był b a r -
dzo urozmaicony. O b e j m o w a ł 
on wys tawy : „Polacy na f r on -
tach I I w o j n y światowej " , 
„Polska k r a j em turystyki", 
„25-lecie polskiego znaczka 
pocztowego", ekspozycję-
sprzedaż polskich w y r o b ó w 
ludowych. Jednocześnie o d b y -
wa ły się pokazy f i lmów do-
kumentalnych i turystycznych 
polskiej produkcji . 

Na p ie rwsze j z cyklu 

uroczystości, na wernisa-
żu wys taw , obecny by ł 
przedstawiciel Konsulatu 
Generalnego p. w icekon-
sul Marian Milewski, 
ppłk. Czesław Lech -—-
zastępca attaché wo j sko -
w e g o Ambasady P R L w 
Paryżu, mer Harnes p. 
Francis Ringuez, człon-
kow ie rady mie jsk ie j , 
przewodniczący France-
Po logne w departamen-
cie Pas-de-Calais p. Re-
né Lały i w i e l e innych 
osobistości. B y ł y one ser-
decznie w i tane przez ca-
łą zebraną publiczność, 
szczególnie przedstawicie l 
Ludowego Wojska Po l -
skiego ppłk. Lech. 

Dużo publiczności ze-
brało się również na se-
ansie f i lmu „Idzie żoł-
nierz" oraz na wieczorze 
dyskusy jnym na temat 
turystyk i za ty tu łowanym 
„En Pologne — le touriste 
est toujours le bienvenu". 

»L A U C Z C Z E N I A 25 
rocznicy wyzwolenia te-
rytorium Belgii przez 

oddziały I Polskiej Dywiz j i 
Pancernej pod dowództwem 
generała Maczka, zorganizo-
wano w belgi jskiej miejsco-
wości Poperinge uroczysty ob -
chód. N a d zorganizowanie.n go 
pracował pułkownik More l — 
przewodniczący organizacji 
kombatanckiej I M O S . 

W dniu tym przybyła z 
Francj i delegacja b. komba -
tantów, by wspólnie z towa -
rzyszami broni Belgami oraz 
delegacjami innych k r a j ó w 
uczcić rocznicę bohaterskich 
wa lk polskich oddziałów. 
Francuską Armię Podziemną 
reprezentował pułkownik Ba s -
sot, a także pułkownicy Farry, 
Boulineau, Schmite i inni. N a 
czele delegacji kombatantów 
polskich, złożonej z 30 osób, 
stał prezes Związku Uczestni-

Przy tablicy upamiętnia jącej śmierć dwóch żołnierzy f rancus-
kich. Od l ewe j : pp. burmistrz Zelebeke, mer L a Madeleine, 
w d o w a po poległym czołgiście, prezes Poziemski, pułkownik 
Bassot, prezes I M O S p. More l pośród wielu innych uczestników 

K U CZCI P 0 L A K 0 W - W Y Z W 0 L I C 1 E L 1 B E L G U 
k ó w Polskiego Ruchu Oporu 
w e Francj i i Federacj i K o m -
batantów Alianckich w Euro -
pie p. P a w e ł Poziemski. De le -
gacja przybyła ze sztandarem, 
który niósł porucznik Stolec. 

N a przedmieściu Poperinge 
w m u r o w a n a została tablica 
pamiątkowa dla uczczenia rao-

Z . Cyankiewicz: znakomity obraz kinetyczny g rawerowany w aluminium. Z p rawe j : Fontanna 
pani The Ting T ien -Cyankiewiczowe j w nocnym oświetleniu sprawia niezwykle silne wrażenie 
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W P A R Y S K I M Grand Palais odbywa ła się 
ostatnio wys tawa pod nazwą „Espace et 

Lumière " . Protektorat nad tą wie lką imprezą 
artystyczną ob ją ł p. Edmond Michelet — m i -
nister stanu do sp raw kulturalnych. Patrono-
wa ły je j wielkie przedsiębiorstwa przemysło-
we, których współpraca z artystami pozwoli ła 
na realizację wie lu niezwykle oryginalnych 
dzieł. 

A lumin ium i stal, dzięki swym w y j ą t k o -
w y m wa lo rom estetycznym i technologicznym, 
odgrywa ją dzisiaj olbrzymią rolę w sztuce 
stosowanej i dekoracji. Możliwości użycia ich 
w architekturze przy dekoracj i fasad i wnętrz, 
są bardzo szerokie. 

N a wystawie „Espace et Lumiè re " ekspono-
wano bardzo różnorodne prace artystów, po -
wstałe przy współdziałaniu ich z przemysłem: 
przedmioty użytkowe, meble, naczynia, rzeź-
by, biżuterię, obrazy, kompozycje przestrzen-
ne, grafikę, dekoracje i projekty architekto-
niczne. Wś ród nich szczególną uwagę zwracał 
znakomity obraz kinetyczny, g rawerowany w 
aluminium, znanego paryskiego artysty Zdzi -
s ława Cyankiewicza. Kompozyc ja ta działa 
spotęgowanym efektem graf iki nowego typu, 
w połączeniu z reliefem, podkreślonym dzia-
łaniem światła. Dzieło Cyana (takim skrótem 
posługuje się nasz artysta) powstałe ze wspó ł -

pracy artysty z f i rmą przemysłową Cegedur 
jest jeszcze jednym dowodem, jak nie-
zwykłych osiągnięć dokonać można w tej no -
w e j dziedzinie twórczości plastycznej. 

N a tej samej wystawie znalazła się r ó w -
nież praca żony p. Cyankiewicza, pani The 
Ting Tien. Jest to fontanna, zbudowana 
z pleksiglasu i stali nierdzewnej przy wspó ł -
pracy z f i rmą Uginox . Obok tryskających stru-
mieni, uszeregowanych w prostej linii, rozwi -
ja się w pięknej płaszczyźnie lśniąca sta lowa 
wstęga. Za nią strzelają wysoko słupy z prze -
zroczystego sztucznego tworzywa, napełnione 
wodą, przez którą przebiegają nieustannie b a -
nieczki powietrza. W oświetleniu elektrycznym 
biel tryskających strumieni, opadających silną 
kaskadą do basenu, blade kolory słupów, r e -
f leksy światła w . w i j ą ce j się stalowej taśmie, 
działają na patrzącego bardzo silnie, podkreś-
lone dodatkowym efektem plusku spadającej 
wody. 

Po zwiedzeniu wys tawy odchodzi się ze 
szczerym życzeniem, abyśmy mogli dzieła zna-
komitej pary artystów obejrzeć zastosowane 
w Paryżu, w nowo wznoszonych dzielnicach 
i monumentalnych gmachach stolicy, do któ-
rych wniosą poezję i atmosferę baśni X X 
wieku. 

mentu, w którym organizacja 
I M O S nawiąza ła pierwsze 
kontakty z wkracza jącymi 
wo j skami gen. Maczka. Ods ło -
nięcia tablicy dokonał p. p re -
zes Poziemski. Delegacje kom-
batanckie i młodzież składały 
v tym dniu kwiaty w różnych 
punktach miasta zroszonego 
krwią Po laków. 

Podczas uroczystości w ra-
tuszu p. Poziemski dokonał 
dekoracji, w imieniu gen. D a -
niela Zdrojewskiego, pu łkow -
nika Morel , prezesa I M O S , 
Meda lem Polskiego Ruchu 
Oporu w e Francj i . 

Pochód, który u fo rmowa ł 
się następnie, wyruszy ł ś lada-
mi polskich oddziałów, które 
przed 25 laty wyzwa la ły mia -
sto. Trasa tego pochodu w y -
niosła 20 km i przebiegała 
przez Ype r i Li l lebeke. N a 
trasie tej odbył się jeszcze je -
den uroczysty moment, a 
mianowicie odsłonięcie tabl i -
cy ku czci francuskich jeńców 

wojennych zamordowanych 
przez żołnierzy niemieckich. 
Odsłonięcia dokonali p. p re -
zes More l w r a z z merem f r a n -
cuskiego miasta L a Madeleine 
(Nord>. W imieniu f ede r ac j i 
Kombatantów Alianckich w 
Europie p. prezes P a w e ł P o -
ziemski nadał gminie, na któ-
re j żołnierze zginęli, Meda l 
Kombatantów Alianckich w 
Europie z Palmą, a burmis -
trzowi p. Rabbe, który był 
szefem Ruchu Oporu na te-
renie tej gminy i pierwszą 
osobą, wita jącą Wo j sko Po l s -
kie oswabadzające Belgię - — 
K r a w a t Komandorski Krzyża 
Zasługi Z U P R O . 

Obchód zakończył się wspó l -
nym obiadem żołnierskim 
w lokalu „Canada" , *r którym 
wzięło udział 500 osób. P o d -
czas licznych przemówień, 
wygłaszanych na cześć żołnie-
rzy polskich, często powta -
rzane było nazwisko polskie-
go generała Strzelczyka —• za-
łożyciela I M O S (Interallied 
Mil itary Organisation Sphinx) . 

ST. VALLIER NA CZEÎÉ Z5-LECIA 
SA I N T - V A L L I E R — 

miasto bliźniacze R y b -
nika, zorganizowało ostat-
nio uroczystość z okaz j i 
25-lecia Po lski L u d o w e j . 
De legac ja rady mie j sk ie j 
Saint-Val l ier uczestniczy-
ła w obchodach upamięt-
n ia jących ten jubileusz w 
Warszawie , życzen iem 
jednak powszechnym i 
władz, i ludności tego 
miasta by ło urządzenie 
na terenie w łasnym w i e l -
k iego spotkania z lud-
nością pod znakiem 25-
lecia P R L . 

N a program uroczystości 
złożył się seans 4 f i lmów 
krótkometrażowych o Polsce, 
a następnie występ zespołu 
folklorystycznego z Les G a u t -
herets „Kar l iczek" i wreszcie 
koncert grupy mandolinistów, 
również z Les Gautherets, 
„L 'Oiseau Er rant " pod k ie -
rownictwem p. Janiszewskie-
go. 

P. Chalot, sędz iwy mer 
Saint-Val l ier , p r zypom-
niał w s w y m przemówie -
niu o t radyc jach p r z y j a ź -
ni polsko-francuskiej . U -
w a g ę szczególną zwróc i ł 
na lata ostatniej wo jny , 
podczas których żołnierze 
polscy i francuscy, par ty -
zanci i cz łonkowie Ruchu 
Oporu w e wspó lne j wa lce 
przyczynia l i się na tere-
nie Burgundi i i wszędzie 
zresztą, w całe j Francj i , 
do wspó lnego zwyc ięs twa. 
Mer Chalot wy raz i ł r ó w -

nież zadowolenie z bar-
dzo pomyślnie r o zw i j a j ą -
cych się kontaktów po-
między obu miastami, 
związanymi b l i źn iactwem 
— Saint-Val l i er i Rybn i -
kiem. 

P. M I E C Z Y S Ł A W M A J E W -
SKI , Konsul Generalny P R L 
w Lyonie, który wziął udział 
w uroczystości, wyraz i ł po -
dziękowanie i uznanie j e j or -
ganizatorom. Rada miejska 
Saint-Val l ier pracuje stale i 
to w sposób bardzo skuteczny 
dla rozwo ju współpracy i 
przyjaźni tego ośrodka ze ś lą -
skim Rybnikiem. Konsul G e -
neralny M A J E W S K I przed-
stawił w zwięzłym skrócie 
drogę, j aką odbyła Polska 
ruin i zgliszcz 1945 roku, aby 
stać się uprzemysłowionym, 
zagospodarowanym kra j em w 
25 lat później. 

W uroczystym spotka-
niu w Saint-Val l ier u-
dział wz i ę l i również radca 
genera lny departamentu 
Saóne-et -Lo i re dr Thomas, 
zastępca mera Montceau-
les-Mines p. Billard, mer 
B lanzy p. Quincy, wszys -
cy cz łonkowie rady m i e j -
skiej Saint-Val l ier , dy rek -
torzy szkół, nauczycie l -
stwo, przedstawic ie le or -
ganizacj i francuskich i 
polskich, w i e l e ludności 
spośród m ie j s cowe j Po -
lonii oraz l iczni Francuzi. 

Uroczystość szeroko od-
notowana została w pra-
sie f rancuskie j tego re -
gionu. 
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ZI E L O N A dolina, bl iska sercu, 
p iękna dla oczu, j edna z n a j -
p i ękn ie j s zych w Polsce. P o -

garbione pagórk i porosłe szczot-
ką lasów, świecące gdz ien iegdz ie że -
brami wap iennych skał. Ś rodk i em nit-
ka R u d a w y , wstążka asfaltu, pasmo 
szyn. Dwadz ieśc ia pięć minut e l ek -
t r y c znym poc iąg iem z dworca K r a k ó w 
G ł ó w n y : pęti, hamowanie , przystanek, 
pęd, hamowan ie , przystanek; wreszc ie 
stacja. Duża stacja — Krzeszow ice . 30 
poc iągów dziennie do K r a k o w a , 20 do 
K a t o w i c ; przys ta ją tu dalekobieżne z 
Je len ie j Gó ry , Łodz i , Olsztyna, Opola, 
Poznania, Szczecina, Wroc ław ia . Duża 
stacja miasta Krzeszowice , które choć 
ten tytuł i p rawa zyskało w roku 1923, 
jeszcze w p ięćdz ies iątym by ło miastecz-
k iem i to n ie z tych na jw iększych , z 
koc imi łbami i b łotem na jezdniach, a 
l e d w i e t r zema tys iącami mieszkańców. 

Droga z dworca do centrum nazywa 
się ulicą I gnacego Daszyńskiego. U l i -
ca — pas asfaltu, rząd p ięknych sta-
rych drzew, chodnik, pas kwie tn ika . 
T e go lata by ła to sza łwia : c ze rw ień 
k w i a t ó w na c i emne j z ie leni liści. U l i -
ca przecina szosę ku Trzeb in i i K a t o -
w i com, kończąc się z g rabnym rond-
kiem. P r z y rondku kiosk z lodami, 
śmietaną, ke f i r em, przystanek P a ń -
s t w o w e j Komun ikac j i Samochodowe j 
(połączenia dalekich tras i podmie jsk ie , 
i nie ki lka, lecz ki lkadziesiąt . N a środ-
ku na podmurowaniu , kosz z ż y w y c h 
kw ia t ów . Wie lk i , p r aw i e dwume t r o -
w y , ma boki wy ł o żone kob ie rczyk i em 
k w i a t o w y m , wnę t r z e kw ia tami w y p e ł -
nione, a na pałąku wysadzany różami 
napis: K R Z E S Z O W I C E . 

W p r a w o p i ę t rowy D o m T o w a r o w y 
— nowoczesny budynek ze szkła i be -
tonu pełen wsze lk iego dobra, j ak i ego 
c z ł ow i ekow i potrzeba, od l odówek do 
skarpetek. Bok i em do niego dos tawio-
na okazała restauracja — w iec zo rem 
dansing, obow iązu j e k rawa t i w y k u -
pienie kar ty komsumpcy jne j , bardzo 
zresztą n iedrog ie j . A gastronomia krze -
szowicka słynie z dobrych pot raw, w 

M I A S T O W D O L I N I E 
R U D A W Y 

„ Z d r o j o w e j " — bo tak się owa restau-
rac ja na zywa — postrąg f i g u r u j e w 
menu ki lka razy w tygodniu. 

W l ewo od ronda, wzd łuż ulicy, sze-
rok im pasem ciągną się p lanty : po tęż -
ne stare d r zewa i młode dekoracy jne 
k r z ewy , og romne k l omby kw ia towe , 
fontanna. W cieniu drzew na plantach 
pomnik N ieznanego Żołn ierza z p i ęk -
n y m napisem pośw ięconym t y m 
wszystk im, k tó rzy wszędz ie za Po lskę 
wa lczy l i . N i eco w y ż e j , nad plantami, 
czysta fasada kościoła para f ia lnego 
Św. Marc ina. W y b u d o w a n y został w 
roku 1844, jest już cennym zaby t -
kiem, jedną z na jp i ękn ie j s zych w P o l -
sce budowl i w stylu neogotyck im. 

U podnóża kościoła kawa łek muru 
starannie o tynkowanego , w nim że -
lazne d r zw i z napisem: Z d r ó j G ł ó w -
ny. A jeszcze o parę k r o k ó w duży, so-
l idny budynek mieszczący M ie j ską 
Radę N a r o d o w ą i wszys tk ie o rgan iza -
c j e społeczne. T u na początku stulecia 
urzędował w ó j t a następnie p i e rwszy 
burmistrz Krzeszow ic , adwokat W a l e -
ry K rawczyńsk i , k tórego jedna córka 
do dziś ż y j e w mieście, a druga jest 
dz iennikarką w K r a k o w i e . T u od lat 
piętnastu, już czwartą kadenc ję , p r ze -
wodz i miastu obecny j ego o jc iec Sta-
nisław Żmudziński . P r z ed gmachem 
szeroki b e t onowy pod jazd ; w powie -
trzu zawieszony o lb r zymi a żurowy 
orzeł z metalu. N a par terze domu R a -
dy — K l u b Techn ików, jak iego nie 
powstydz i ł oby się miasto w o j e w ó d z -
kie. T o — nowe i od n iedawna. W r ó ć -
m y na chwi l ę do historii . 

LE Ż Ą C E W pow iec i e chrzanow-
skim przy ujściu K r z e s zówk i 
do R u d a w y K r z e s z ow i c e są 
starą osadą. Już w X I I I w i eku 

należały do b iskupów krakowskich. N a 
P r ze ł omie X V i X V I w . przeszły na 
własność Tęczyńsk ich i do ich „pań -
s twa" , czyl i dóbr, należały do początku 
ubiegłego stulecia. 

O leczniczych właśc iwościach tu te j -
szych w ó d siarczanych pisano już w 

roku 1625. A l e dop ie ro w 1780 r. dwa 
ze źródeł zostały u ję te i zbudowano 
wówczas zakład wodo leczn iczy dla 
kurac juszy . Uzdrow i sko rozkwi t ło w 
p i e rwsze j po łow ie X I X w ieku . W te j 
epoce założy l i w Krzeszowicach swą 
r e zydenc j ę Potoccy i w latach 1847— 
49 zbudowa l i wed ług p r o j ek t ów w y b i t -
nego architekta L . Lanc i ego pałac l e -
żący w dwunas tohek ta rowym parku. 
W późn ie jszych latach było dość szaro, 
z k r w a w ą prze rwą I I w o j n y św ia to -
w e j . P r z ed nią egzys towa ło w mieście 
parę f ab r y c z ek a raczej , wed ług dzi-
s ie jsze j skali, w i ększych warsz ta tów, 
podupadły zakład kąp ie l owy , kam i e -
nio łomy, kaf larnia , kopalnia g l inki 
ogn io t rwa łe j . 

Podczas okupac j i za ją ł pałac na swą 
podmie jską rezydenc j ę h i t l e rowski zbir 
Hans Frank. N i e pozostało po n im na-
w e t wspomnienie . W d a w n y m pałacu 
mieści się P a ń s t w o w y D o m Dziecka. 
P a r k przekazano miastu. 

CH O D Z I M Y po Krzeszowicach 
w t owar zys tw i e inż. Stanisła-
w a Szarka, k tóry k i e ru j e gos-
podarką komunalną i w i c ep r e -

zesuje w M i e j sk im Komi t e c i e Frontu 
Jedności Narodu. Co prezydent Ż m u -
dziński umyśl i a radni- uchwalą, to 
inż. Szarek wykona . 

P o asfalcie. A s f a l t na ulicach, as fa l -
t owe ścieżki na plantach. Wszędz ie? 
Okazu j e się, że n ie w stu procentach, 
lecz ty lko w 95 — jeszcze brak jakichś 
tam m e t r ó w k w a d r a t o w y c h na samym 
rynku, gdz ie kawa ł ek jezdni jest „ t y l -
k o " z b loczków be tonowych. A l e w stu 
procentach d o m ó w jest nie ty lko e l ek -
tryczność, lecz i gaz. Gazem pal i się 
pod kuchniami i gazem og r zewa po -
ko je . P r a w i e w każdym domu w o d o -
ciąg — piszę „ p raw i e " , bo brak go w 
ki lku starszych domach, położonych 
p e r y f e r y j n i e . A w o d a ma smak nie-
z równany , na j l epszy w w o j e w ó d z t w i e . 

Ojciec miasta zadowolony z osiągnięć! 

Przypominają się dawne wiejskie czasy 

Nowoczesność i szacunek dla tradycji 

Dawny pałac Potockich mieści dziś Państwowy Dom Dziecka w Krzeszowicach 

W nowym osiedlu gaz do gotowania i ogrzewania, ma domach nie ma kominów 
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B o i jest czysto źródlana: ujęto źródła 
i rurociągiem doprowadzono do Krze -
szowic. N a ulicach elektryczne latar-
nie, nowoczesne latarnie postawiono w 
parku, który się zagospodarowuje, 
więc przecina się w nim nowe 
ścieżki wysypane tłuczniem, by 
dobrze osiadły, obmurowuje deko-
racyjne stawy. To wszystko jest 
w starym mieście. Bo oto i nowe: 25 
czteropiętrowych bloków stoi na no-
wych ulicach od strony Krakowa, no-
w a szkoła w" zeszłym roku wystawio -
na, stadion sportowy, który choć no-
w y przebudowuje się już na wymiary 
olimpijskie, nowe osiedle domków jed -
norodzinnych. W spółdzielni mieszka-
niowej leży 500 dalszych zgłoszeń. Jest 
piękny ośrodek zdrowia, będzie nowy 
na osiedlu bloków, będzie basen przy 
stadionie, nowoczesny camping dla tu-
rystów. A le nade wszystko widać 
czystość, gospodarność, wszędzie kw ia -
ty, mnóstwo owych koszy kwietnych 
jak przy wejśc iowym rondzie, na ryn-
ku z żywych kwiatów pracowicie uło-
żony dwumetrowy globus z lądami i 
oceanami, środek rynku za jmuje ślicz-
ny skwer z kwietnikami, ławkami, 
krzewami dekoracyjnymi. 

— Skąd wzięliście pieniądze na to 
wszystko? 

Pani Henryka Bobik, która jest se-
kretarzem prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej , śmieje się, częstuje krze-
szowickim jabłkiem, krzeszowicką 
gruszką i zwleka z odpowiedzią. P ró -
bu jemy się domyślić. Dochody z ka -
mienia? 

Bo przecież w książce telefonicznej 
województwa, pod nazwą miasta, f i gu -
ru ją kolejno: Chrzanowskie Zakłady 
Materia łów Ogniotrwałych, K r a k o w -
skie Przedsiębiorstwo Produkcji M a -
teriałów Budowlanych, Krakowskie 
Zakłady Kamienia Budowlanego, jed -
ne, drugie i trzecie kamieniołomy, za-
kłady wapiennicze, spółdzielnia pracy 
„Kamień". 

A l e okazuje się, że źle trafiamy. Te 
zakłady leżą wieńcem koło Krzeszowic, 
w Wioli Filipowskiej, Miękini, Ten-
czynku, Czatkowicach. Z miastem łączy 
je tylko wspólna centrala telefoniczna 
i fakt, że nieco ludności dojeżdża tam 
do pracy autobusami. W samym mieś-
cie i raczej na peryferiach jego leżą 
tyliko trzy: zakłady betoniarskie, f a -
bryka płyt izolacyjnych dla budow-
nictwa i zakład produkcji kamienia 
budowlanego. W p ł y w y podatkowe z 
nich dla miasta mizerne: tylko podat-
ki gruntowe i od nieruchomości, inne 
dochody nie do miejskiej kasy prze-
cież płyną. A leżące w granicach 
miasta grunty rolne też nie na jwyż -
szej są klasy. Więc z czego to 
wszystko? 

Co nieco opowiedziano nam już na 
mieście: historyjkę o skwerze na ryn -
ku. Gdy „nastał" pan Żmudziński, 
chciał upiększyć w ten sposób cen-
trum. Rada, na posiedzeniu, sceptycz-
nie odniosła się do projektu. 

— Chyba będziecie tam, panie prze-
wodniczący, kozą paśli... — powiedział 
ktoś sceptycznie. 

Wyszedł więc pan Żmudziński oso-
biście z łopatą na rynek i zaczął po-
rządkować. A gdy sam burmistrz tak 
wystąpił, nie honor było nie wziąć 
udziału panom radnym i pracownikom 
Rady, później zaś nie honor — wszyst-
kim mieszkańcom. Dzisiejsza piękność, 
czystość, wielkomiejskość Krzeszowic 
jest przede wszystkim owocem tego, co 
w K r a j u nazywa się- c z y n e m s p o -
ł e c z n y m . 

N ie znany to u nas termin, więc trze-
ba go bliżej wyjaśnić. Rzecz prosta w 
miarę bogacenia się i zagospodarowy-
wania K r a j może sobie pozwalać na 
coraz więcej wydatków na potrzeby 
publiczne. Lecz często zdarza się, że w 
jakiejś miejscowości mieszkańcy nie 
chcą czekać na nowy ośrodek zdro-
wia, dom kultury, park, stadion spor-
towy tak długo, jak plany przewidują, 
lecz chcą mieć to w c z e ś n i e j . 
Uchwa la j ą wykonanie w czynie spo-
łecznym i wykonują te czyny: roboty 
ziemne przy drogach, kopią fundamen-
ty pod szkołę, ciągną mury domu kul -
tury i tak dalej. Gdy wartość roboty 
społecznej sięga 50% kosztów budo-
wy, drugą połowę dokłada państwo, 
extra i poza kolejką. 

W czynie społecznym jest miejsce 
dla każdego. Elektryk może wykonać 
podłączenia latarni ulicznej, kierowca 
walca drogowego po godzinach swej 

pracy przejechać parę razy po tłucz-
niu nowych elejek parkowych, beto-
niarz uformować trochę krawężników 
czy płyt chodnikowych. Człowiek, któ-
ry np. osobiście posadził drzewko w 
parku, nie pozwoli, by złamał je pi jak 
czy chuligan; człowiek, który ułożył 
kawał chodnika, zaalarmuje ekipę re -
montową widząc, że deszczowa woda 
podmyła trotuar i grozi zniszczeniem. 

KI E R O W N I K miejskiego zakła-
du hodowli roślin wręczając 
nam bukiet goździków zapew-
nił, że będą się trzymać przez 

dwa tygodnie (i tak było), a następnie, 
oprowadzając po swym królestwie 
uskarżał się, że to wszystko jest okrut -
nie przestarzałe, jako że zakład liczy 
równo 120 lat — powstał w 1849 rotku. 
Popatrzyliśmy na świetnie utrzymane 
szklarnie, na rosłe, zdrowe, wspaniale 
kwitnące rośliny i zapytaliśmy: 

— Cóż wam się jeszcze tu marzy, 
hydroponika? 

Tym pytaniem chcieliśmy go zażyć 
z mańki, uprawy hydroponiczne to ni-
by muzyka przyszłości, przewiduje się, 
że będą stasowane na pokładach przy-
szłych rakiet kosmicznych dalekiego 
zasięgu. Odpowiedział: 

— E, hydroponikę to już moglibyś-
my tu wprowadzić. Ja chciałbym mieć 
automatyczną klimatyzację ze zrasza-
niem, regulacją temperatury... 

Tymczasem ten „przestarzały" za-
kład daje miastu rocznie milion, kw ia -
ty idą nie tylko na klomby Krzeszowic, 
ale i samolotami do warszawskich 
kwiaciarni. To właściwie w miniaturce 
druga tajemnica krzeszowickich sukce-
sów: tam ludzie umieją wyciągnąć 
maximum z małego i małymi środka-
mi. Ot, taka gazyfikacja. Na j p i e rw 
powstał komitet społeczny. Jego człon-
kowie obeszli całe miasto, w rezultacie 
każdy właściciel nieruchomości dał 
niewiele — po sto złotych. Zebrało się 
100.000. Za te pieniądze zamówiono 
kosztorysy i dokumentację. W pobliżu 
przechodzi rurociąg gazu ziemnego. 
Krzeszowice przyssały się do gazocią-
gu i już nie puściły. Miejskie Przed-
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej , 
właśnie domena inżyniera Szarka, do-
prowadziło przewody do każdego do-
mu, wewnątrz zaś instalację zakładali 
swoim kosztem właściciele. Pierwszy 
gaz był w roku 1962, dziś jest wszędzie. 

— Pieniądze? Pieniądze zawsze się 
znajdują! 

To powiedział nam prezydent miasta 
Żmudziński. Pieniądze można mieć na 
wet z czystości. W e Francj i znamy 
dobrze popularne konkursy na ukwie -
cenie domów, na ogródki. W K r a j u 
jest podobnie, z tym, że w konkursach 
takich, ogłaszanych przez władze w o -
jewódzkie, biorą udział nie poszczegól-
ni ludzie, lecz hurtem całe miasto. 
Krzeszowice zajęły raz pierwsze, raz 
drugie miejsce. A za to w p ł y w a do 
budżetu miejskiego to dwieście tysięcy, 
to ćwierć miliona złotych. N o i jesz-
cze jedno źródło. 

— Nasza przyszłość? W wodzie, po-
wietrzu i krajobrazie. 

To powiedział nam znowu przewod-
niczący Żmudziński a potem wszystko 
dokładnie wyliczył. Zbadano zaniedba-
ne źródła krzeszowickie, solankowe i 
siarczane. Oikazało się, że siarkowe tu-
tejsze wody są najsilniejsze na połud-
niu Polski, silniejsze leczniczo od słyn-
nych swoszowickich. Odgrzebano 
wszystko, co dawniej o wodach krze-
szowickich było pisane, przeczytano i 
zapamiętano. Cztery lata temu prze-
prowadzono remont źródeł. Sprzymie-
rzeńcem miasta stało się Mikołowsko-
Jaworzniańskie Zjednoczenie K o -
palń Węgla. Wyremontowano stary 
dom kąpielowy, postawiono nowe pa -
wilony. W nich stanęły najnowocześ-
niejsze urządzenia sprowadzone ze 
Szwecji i Szwajcarii . W pierwszym sa-
natorium na 40 miejsc leczą się górni-
cy z kopalni Siersza. Drugie takiej 
wielkości powstanie do roku 1972. A 
trzeci etap planuje się na rok 1975, 
wtedy będzie kilkadziesiąt miejsc dla 
chorych spoza górnictwa. Etap trzeoi 
nie będzie ostatnim. 

Krzeszowice stają się więc z powro -
tem uzdrowiskiem, tylko że nowoczes-
nym i wkrótce czeka je otrzymanie 
przywi le jów z tym związanych. A le i 
więcej : Krzeszowice leżą w cudnym 
krajobrazie, n a szlaku turystycznym 
do Czernej. Buduje się więc dla nich 
camping przy stadionie, a wkrótce 
zacznie się budowa hotelu. 

T a k a jest droga K r z es zow i c . Droga 
któ re j już ogromna część została prze -
byta. 

KRÓLEWSKIE MIŁOSTKI 
CZ E S Z K A Rokiczana była siódmą z kolei kobietą w życiu Kazimierza 

Wielkiego, której imienia nie mogli pominąć w swych opisach kro-
nikarze i dziejopisowie. Kochanką i żoną. Dla niej popełnił pierwszą 
bigamię, narażając się na liczne kłopoty ze strony prawowite j żony, 

uosobienia brzydoty, cnoty i pobożności, znienawidzonej Niemki Ade la jdy 
oraz od jej popleczników. 

46 lat miał król Kazimierz, kiedy na dworze Karo la I V poznał Krystynę 
Rokiczanę, praską mieszczkę, czarującą swym urokiem licznych i dostojnych 
gości zjeżdżających raz po raz na dwór do Złotej Pragi. „Cesarz przyjął 
polskiego gościa — relacjonuje jeden z historyków — z niebywałym prze-
pychem... zarządził na jego cześć uroczystości, w których bogate, strojne 
mieszczaństwo szło obyczajem wieku w zawody turniejowe z harcującym 
w turniejach rycerstwem. Wtedy to lub podczas romantycznych wycieczek 
po mieście, wpadła królowi w oko młoda a piękna Krystyna, wdowa po 
bogatym Mikluszu Rokiczańskim, synu radcy miejskiego, przedstawicielu 
jednego z najznakomitszych rodów praskich..." 

W kilka tygodni później Rokiczana bawi ła już z Kazimierzem na Wawe lu . 
Ślub odbył się wcześniej w Pradze. Fakt ten jednak był później przez dzie-
jopisów przemilczany, ogłosili oni Krystynę za zwyczajną królewską kocha-
nicę, w czym chyba niemałą rolę odegrał świątobliwy kanonik Jan Długosz, 
skądinąd bardzo zasłużony, nie pochwalający jednak prywatnego życia K a -
zimierza Wielkiego. Wymyśl i ł on nawet na temat tego związku całą legendę. 
Krystyna — dowodzi w swej historii — „z królem, mającym żonę, mieszkać 
nie chciała. Dopiero za sprawą Jana opata tynieckiego, przybranego w szaty 
biskupie, którego ona wzięła za biskupa krakowskiego, złączyła się z nim 
tajemnymi śluby". Lwowsk i profesor Balcer dopiero w przeszło 500 lat póź-
niej grzebiąc w czeskich archiwach ustalił, że ślub Kazimierza z Rokiczaną 
odbył się w Pradze; jeżeli więc nawet po przyjeździe do Polski Czeszka 
miała jakieś obiekcje związane z królową Adela jdą , to nie mógł ich usunąć 
ponowny obrzęd ślubny. Zrodził się on w głowie Długosza lub któregoś 
z jego informatorów. 

Co się stało z Rokiczaną po szczęśliwym początkowo pożyciu z Kazimie-
rzem? Zniknęła tajemniczo zarówno z królewskiej alkowy, jak i z dziejów. 
Co prawda Długosz wyjaśni ł sprawę, ale czy dać wiarę jego wyjaśnieniu 
wobec stwierdzenia tylu niedokładności w opisanym przez niego prywatnym 
życiu króla? 

„Król — przekazał potomnym krakowski kanonik — lubo w pomienionej 
nałożnicy Rokiczanie, wdziękami jej ujęty, wielce się rozmiłował, gdy atoli 
jeden z jego domowników odkrył przed nim, że miała głowę łysą i nieczystą, 
a król niedowierzający temu doniesieniu sam się naocznie o tym przekonał, 
natychmiast ją od siebie oddalił". Inny dziejopis, też duchowny — ksiądz 
Adam Naruszewicz — powtórzył długoszowską wers ję , uzupełniając ją nieco 
od siebie w taki sposób: „wypatrzyli chłopięta komorni, że Czeszka miała 
na głowie parchy i królowi donieśli..." 

Miała parchy czy inne nieczystości, czy też ich w ogóle nie miała, nikt 
już tego nie ustali, zresztą po co? Wiadomo przecież na pewno, że w tym 
samym czasie kiedy niknie ślad za praską mieszczką, na prywatnej scenie 
króla Kazimierza z jawia się inna miłość, Żydówka Estera. 

Długosz, który potraktował ją jak najgorzej, przyznał, że była „ślicznej 
urody". Niecodzienną piękność Esterki potwierdzili inni. A le i o niej nie-
wiele wiemy, chociaż przetrwały przez wieki związane z nią materialne pa -
miątki: dom w Opocznie, w którym się podobno urodziła, ruiny zamku w Bo -
chotnicy niedaleko Kazimierza nad Wisłą, w którym jakoby mieszkała, za-
mek kazimierzowski w Niepołomicach, w którym jakiś czas przebywała na 
miłosnych wczasach z królem, a nawet dwa grobowce: jeden zwany kopcem 
Esterki w Łobzowie, dziś w obrębie wielkiego Krakowa , i drugi w pobliżu 
wspomnianego zamku w Bochotnicy. Kopiec łobzowski z polecenia króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego rozkopano nawet do dna, ale w nim 
nic nie znaleziono. Historycy usiłowali sprawę pięknej Estery sprowadzić 
do gołego faktu, że istniała i była jedną z królewskich nałożnic, miłość króla 
do Żydówki poczytywali mu za złe, znalazł się i taki, który w specjalnie 
wydane j książce usiłował w ogóle zaprzeczyć istnieniu tej kochanki, nie mieś-
ciła się bowiem w jego pojęciu o wielkim monarsze. Ki lka szczegółów o zwią -
zkach króla z Esterą podanych przez Długosza, o nieprawych synach i „sro-
motnym postępku, że córkom zrodzonym z niej pozwolono przejść na wiarę 
żydowską" — nie wytrzymało próby nowoczesnych badań. Okazały się po 
prostu zwykłymi fantazjami. Synowie pochodzili z innej kochanki, Siecie-
chowskiej Niemierzy, a rzekome córki nie znalazły potwierdzenia. Z a to lud 
sławił piękność Estery, a imię królewskiej ulubienicy otoczył mnogością 
opowiadań, urosłych z latami do fantastycznych legend i baśni, na których 
dnie tkwią jednak chyba jakieś ziarna prawdy. Dzięki ludowej legendzie 
imię opoczyńskiej piękności, której miejscowi współwyznawcy podobno po-
przysięgli zemstę za lekceważenie religijnych rygorów w dziedzinie jedzenia, 
przetrwało przez pokolenia. Wielkość króla nic nie ucierpiała na utrwalonej 
w gminnej tradycji jego miłości z Esterką, przeciwnie zbliżyła go nawet do 
zwykłych ludzi. 

Romans z Esterą trwał lata. Zakończyła go dopiero śmierć królewskiej 
wybranki . Trzeba tu przypomnieć, że formalnie Kazimierz był przez cały 
ten czas nadal związany małżeństwem z Adela jdą , która przed laty wyjecha ła 
z Polski, a ponadto drugim ślubem z Rokiczaną. Kiedy w 1364 r. jeszcze raz 
przedsięwziął kroki ku małżeństwu, tym razem z Jadwigą, córką księcia 
śląskiego na Głogowie i Żaganiu, Henryka V, przypomniała się Adela jda. 
Ponownie zaprotestowała u papieża, domagając się swych praw małżeńskich. 
Starania Kazimierza o unieważnienie ślubu z Niemką, popierane przez L u d -
w ika Węgierskiego, spotkały się z gromiącą odpowiedzią papieża za „niedo-
zwolone żądania". N ie przeszkodziło to jednak królowi w pójściu do ołtarza. 

Ślub z Jadwigą odbył się w 1365. Kró l stał się wtedy podwójnym biga-
mistą — tak go bowiem trzeba określić, gdyż obowiązywał jeszcze ślub koś-
cielny zawarty za życia dwóch poprzednich, legalnych i nie rozwiedzionych 
małżonek. 

N ie chciał Kazimierz rezygnować z małżeństwa i starań o potomka, choć 
miał już 54 lata. Niestety, małżeństwo z Jadwigą przyniosło tylko córki: 
Annę, Kunegundę i Jadwigę. Papież w międzyczasie unieważnił związek 
z Ade la jdą i zatwierdził z Jadwigą. Ludw ik węgierski po śmierci Kazimierza 
postarał się o to, aby córki króla mimo papieskiego zatwierdzenia uznać za 
nieprawe. Oczywiście w e własnym dobrze obliczonym interesie. 

N a Kazimierzu Wie lkim wymar ła g łówna gałąź Piastów, władcy obdarzo-
nego genialnym umysłem, potęgą fizyczną i prześladowanego przez dziwne 
fatum. Żadna z trzech koronowanych żon nie dała mu syna, nie uczyniła 
tego i czwarta, też ślubna, ale pozbawiona praw monarszych. Z a to z ko-
chanki miał ich aż trzech. Oni, oraz pięć legalnych córek, oto potomstwo 
ostatniego królewskiego Piasta, który zszedł z tronu „bezpotomnie". 

Życie Kazimierza Wielkiego było ustawiczną wa lką pomiędzy trzeźwo w i -
dzianymi obowiązkami polityka a dążeniem silnego człowieka do osobistego 
szczęścia. 

* ) P o r . d w a o s t a t n i e n u m e r y „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " (45, 46) z 9 1 16.XI. b r . , w k t ó r y c h 
u k a z a ł y s ię p i e r w s z e o d c i n k i h i s t o r i i m a ł ż e ń s t w i m i ł o ś c i K a z i m i e r z a W i e l k i e g o . 



D y m UJ p łyn ie sprzedany do Ang l i i 
W tych dniach f i rma eks-

portowa Polserviee sprzedała 
angielskiej f i rmie Hercules 
Powder Company licencję na 
preparat dymu wędzarniczego 
P D W , opracowany przez po l -
skich naukowców dr Z. M i l e -
ra i dr Z . Kozłowskiego z In -
stytutu Przemysłu Mięsnego 
w Warszawie . Polski w y n a -

0 O d k r y c i e 
k o m p o z y t o r a 

Po odkryciach słynnej ta -
bulatury pelplińskiej, u two -
rów Wańsk iego i Z w i e r z -
chowskiego natrafiono w 
Gnieźnie na blisko 20 orygi -
nalnych u tworów polskiego 
kompozytora z X V I I I w i eku 
Józefa Zeidlera lub Zaydlera , 
który tworzył w Poznaniu, 
Gostyniu, Gnieźnie i G r o -
dzisku W lkp . Zeidler pisał 
msze oparte na motywach l u -
dowych kolęd, hymny i psa l -
my, pastorałki z tekstami 
polskimi, Requiem, Nieszpo-
ry a także Stabat Mater. Jak 
dotąd nie ustalono daty uro -
dzin i śmierci Józefa Ze id le -
ra. Przypuszcza się jednak, 
iż zmarł on ok. 1809 r. 

0 W i s k o z o w a 
b a w e ł n a 

Grupa wyna lazców z Insty-
tutu Włókien Sztucznych i 
Syntetycznych w Łodzi opa -
tentowała niedawno nowy 
sposób przygotowywania w i s -
kozy do wytwarzan ia z niej 
ogromnie wytrzymałych w ł ó -
kien, zbliżonych właśc iwoś -
ciami do bawe łny — kto w ie 
czy nie lepszej od p rawdz i -
we j . 

lazek ' zaczyna robić światową 
karierę, interesuje się nim 
bowiem wie le innych poważ -
nych f i rm zagranicznych. 
Wynalazek opatentowany już 
w wie lu kra jach pozwala na 
produkcję wędzonych w y r o -
b ó w mięsnych bez t radycy j -
nego długiego procesu wędze -
nia. Zachowu ją przy tym 
wszystkie normalne właśc i -
wości, to znaczy ma j ą ten 
sam smak i zapach, a zakon-
serwowane są nawet lepiej. 

Polserviee zawar ł w ostat-
nim okresie umowy handlowa 
na eksport polskich w y n a -
lazków. M . in. do N R F , Jugo-

sławii i Czechosłowacji sprze-
dano licencję na urządzenie do 
kucia w a ł ó w korbowych me -
todą TR, do Angl i i i Franc j i 
metodę opuszczania długich 
elementów drewnianych w 
kopalniach, do Angl i i l icen-
cję na rdzenie f e r romagne -
tyczne do transformatorów 
radiowych i telewizyjnych, 
do Franc j i licencję na próż -
niomierz do pomiaru bardzo 
niskich ciśnień, używany 
m.in. przy pomiarach ciśnień 
w symulatorach przestrzeni 
kosmicznej, do U S A licencję 
na odwadnia jące sito w i r o w e 
O S O i wie le innych. 

Roczna p o r c j a Po l aka : 103 kg w a r z y w 
1 kg n o w a l i j e k , 42 kg o w o c ó w 

D r u g i e m i e j s c e na l iście ek spo r t e r ów 
Polskie górnictwo obchodzi 

niecodzienny jubileusz zw i ą -
zany z wyeksportowaniem w 
okresie powo jennym 500 min 
ton węg l a kamiennego. P o l -
ska uplasowała się t tym sa -
m y m na drugim miejscu — 
po St. Zjednoczonych — 
wśród światowych eksporte-
r ó w czarnego pal iwa. Ok. 50 

O p e r a d la 
wszystkich 

Piętnaście lat pracy arty -
stycznej Pańs twowe j Opery 
Ob j a zdowe j z War szawy , 600 
tys. przejechanych po Polsce 
kilometrów, 120 miast odwie -
dzonych przez zespół z przed-
stawieniami operowymi, 1922 
przedstawienia, 1.112.724 w i -
dzów. W sumie równe dwa 
tuziny premier, w tym wie le 
polskich, dużo sympatii ze 
strony widzów, nierzadko 
pierwszy raz oglądających w 
swoich miastach „na ż ywo " 
w idowisko operowe. 

Tak wyg l ąda w praktyce 
upowszechnianie kultury w 
Kra ju , podniesienie poziomu 
gustów artystycznych, wiedzy 
o świecie. 

proc. wyeksportowanego przez 
Polskę węg la sprzedano do 
k r a j ó w socjalistycznych. W ę -
giel z Polski znany jest w 
prawie 50 kra jach wszystkich 
kontynentów, a w Europie 
np. eksportowano go — przy -
na jmnie j w pewnych okre -
sach — prawie do wszystkich 
państw, z wy ją tk iem Angl i i i 
Luksemburga . Obecnie 50—60 
proc. całego eksportowanego 
węg l a przewozi się morzem, 
którym dociera on do k i lku-
nastu k r a j ó w afrykańskich, 
azjatyckich i po łudniowoame-
rykańskich. 

W a r z y w a uprawia się w 
Polsce na obszarze przeszło 
225 tys. ha. Wartość osiąganej 
produkcj i stanowi ok. 12 proc. 
całej produkcj i roślinnej ro l -
nictwa. Spożycie w a r z y w na 
jednego mieszkańca K r a j u 
wynosi ok. 103 kg, owoców 
zaś ok. 42 kg przy wahaniach 
w poszczególnych latach. P o -
ziom spożycia w a r z y w nie 
odbiega w zasadzie od pozio-
mu spożycia w takich k r a -
jach, jak: Belgia, Dania, H o -
landia, W ę g r y bądź Bułgaria . 
P rzeważa ją nadal kapusta, 
buraki, marchew i ogórki. 
Dopiero w ostatnich latach 
podjęto produkcję innych 
mniej znanych w Polsce g a -
tunków w a r z y w jak: brukse l -
ka, skorzonery, jarmuż itd. 
Pod szkłem produkuje się 34 
tys. ton nowal i jek (przecięt-
nie ki logram na osobę rocz-
nie). Jest to za mało w sto-

W i e l k a w i c h u r a n a d ca łą Po l ską 

sunku do potrzeb i ten dział 
produkcj i w nadchodzących 
latach będzie intensywnie 
rozwi jany. 

0 Mik romias ta 
w Kra ju 

W e d ł u g najnowszych da -
nych statystycznych n a j -
mniejszym miastem w Polsce 
jest Lędyczek w w o j . kosza-
lińskim, liczący zaledwie 535 
mieszkańców. W okresie o -
statnich 20 lat ludność tego 
miasta zwiększała się o ok. 
10 osób rocznie. Do grupy 
najmniejszych miast w K r a j u 
zaliczają się także Wyśmie -
rzyce w wo j . kieleckim (964 
mieszkańców). Suraż w wo j . 
białostockim (1105 mieszkań-
ców), Radomyśl Wie lk i w 
rzeszowskim (1153 mieszkań-
ców) i Szlichtyngowa w wo j . 
zielonogórskim (1190 miesz-
kańców) . 

Dz iwna jest tegoroczna po -
goda w Polsce. Po letniej su -
szy przyszła susza jesienna. 
W końcu października na -
deszły nie notowane od wie lu 
lat wichury. N a Bałtyku h u -
lał wie lodniowy sztorm przy 
fal i wysokie j na 4—5 metrów 
i wietrze o sile w iat ru 8 w 
skali Beauforta. Krótka, ostra 
fa la bałtycka jest niebez-
pieczna dla statków; dlatego 
też wszystkie mniejsze j ed -

GAWĘDA 

Puszcza u wrót stolicy 

Grzyby i... groby 

Niedziałkowski, Rataj, Kusociński 

Wybrałem się do Kampinosu. To blisko War-
szawy, Puszcza Kampinoska niemal podchodzi 
stolicy „pod gardło". Nie wiem, czy jeszcze 
jakaś stolica europejska ma tak bliskie są-
siedztwo wielkiego kompleksu leśnego, chyba 
nie. Dla warszawiaków to wygoda, wycieczki 
weekendowe dla niezmotoryzowanych dają już 
po pół godzinie bezpośrednie obcowanie z 
przyrodą, i to przyrodą nie ulizaną, nie ucywi-
lizowaną ścieżkami i ławeczkami, lecz praw-
dziwą. Dla warszawiaków — to wygoda, go-
rzej — dla puszczy. Poza cywilizowanymi 
wycieczkowiczami sporo niestety jeszcze nie-
kulturalnych ludzi, którzy śmiecą, brudzą, 
niszczą poszycie leśne. Zwłaszcza w okresie 
grzybobrania przewalały się tu tłumy; na 
szczęście teraz znów w Kampinosie zapano-
wał spokój. 

Kampinos jest zresztą nie tylko naturalnym 
rezerwatem (m.in. są tu na swobodzie łosie 
i siwe czaple — niegdyś bywały żubry, tury, 
łosie i niedźwiedzie!), lecz również terenem, 
z którym wiążą się od stu przeszło lat wspom-
nienia polskiej walki i męczeństwa. Tu w 
czasie powstania 1863 roku gromadziła się 
młodzież, która nie chciała poddać się „bran-
ce" carskiej, tu również staczała bitwy; po 
dziś dzień w puszczy napotkać można proste 
krzyże na grobach tamtych powstańców. Tu 
na północno-wschodnim krańcu puszczy, na 
wielkiej polanie leśnej mieści się wielki 
cmentarz-mauzoleum, gdzie spoczywa dwa ty-
siące dwieście Polaków, zamordowanych w 
latach 1939—1943 przez hitlerowskich okupan-
tów; większość z nich, bo 1793 osoby stracili 
Niemcy w latach 1939—1941 w Palmirach. 

Jesienny zimny wiatr zmiatał liście opadłe 
z drzew, gdy zatrzymałem się przed pierw-
szymi grobami: Mieczysława Niedziałkowskie-
go, Macieja Rataja, a potem Janusza Kuso-
cińskiego. To nie były Zaduszki, kiedy dele-
gacje składają kwiaty a harcerze i żołnierze 
stoją na honorowej warcie. Teraz na cmen-
tarzu było tylko paru ludzi. Było bardzo ci-
cho. Może dlatego tym mocniej odczułem to, 
co w takim miejscu się odczuwa. 

Tym bardziej że z trzech wymienionych 
jednego znałem osobiście, a pozostałych wi-
działem. 

Jako młody człowiek miałem szczęście ze-

tknąć się z redaktorem naczelnym „Robotni-
ka" Mieczysławem Niedziałkowskim, wielolet-
nim posłem na Sejm i jednym z przywódców 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Wybitny pu-
blicysta, wytrawny polemista, a przy tym. 
dobry człowiek, chętnie pomagający zwłaszcza 
młodym, był w czasie oblężenia Warszawy 
w 1939 roku czołowym organizatorem Bata-
lionów Robotniczych Obrony Warszawy. Nic 
dziwnego, że hitlerowcy po zdobyciu Warsza-
wy aresztowali Niedziałkowskiego, trzymając 
go jako zakładnika; wiedzieli, jak popularny 
jest w Warszawie. Wypuszczony potem na 
krótko, niestety nie ukrywał się i ponownie 
aresztowany zginął w Palmirach. 

Los jego podzielił powszechnie szanowany 
przywódca ruchu ludowego Maciej Rataj, 
marszałek sejmu w latach 1922—1927, po emi-
gracji Wincentego Witosa z Polski czołowy 
przywódca Stronnictwa Ludowego. Przypo-
minam sobie bardzo logiczne i spokojne, po-
zbawione akcentów demagogii, przemówienie 
Rataja na jednym z zebrań w latach trzy-
dziestych (niestety, nie pamiętam, jakie to 
było zebranie, pozostało mi jednak silne wra-
żenie z tego wystąpienia Rataja. Do momen-
tu aresztowania Rataj należał do przywódców 
podziemia antyhitlerowskiego w Polsce. 

A Janusz Kusociński? Cóż? Każdy młody 
człowiek owego czasu pamięta jego fantasty-
czne biegi, jego zmagania z „samym" Paavo 
Nurmim i innymi Skandynawami, których he-
gemonię przełamał, jego zwycięstwo olimpij-
skie na 10 kilometrów w 1932. Hitlerowcy 
nienawidzili wszystkich Polaków, a zwłasz-
cza tych, którzy rozsławili imię Polski na 
świecie. Dlatego obok milionów bezimiennych 
ofiar jednymi z pierwszych byli tacy, jak 
Niedziałkowski, Rataj, a także Kusociński. 
„Przyznaję otwarcie — powiedział 30 maja 
1940 r. na tajnym posiedzeniu generalny gu-
bernator Hans Frank — że w rezultacie 
(nadzwyczajnej akcji pacyfikacyjnej) będzie 
musiało rozstać się z życiem kilka tysięcy 
Polaków, głównie z warstw ideowych przy-
wódców polskich". 

Przejażdżka do Kampinosu, bez okazji, nie 
dla grzybobrania, też może być przeżyciem. 

MARIAN 

nostki, m. in. rybackie nie 
wyszły w czasie sztormu w 
morze. Także i wewnąt rz 
K r a j u huragan wyrządzi ł 
sporo szkody. W wo j . kosza-
lińskim wywróc i ło się kilka 
s łupów wysokiego napięcia, w 
olsztyńskim naprawy w y m a -
gało 28, a w bydgoskim po -
nad 100 s łupów wysokiego 
napięcia; wicher zrywał prze -
wody . W Białostockiem zaci-
nała ostra zamieć, a wa r s twa 
śniegu utrzymała się parę go -
dzin. W górach: zarówno w 
Tatrach, jak w Sudetach — 
spadł śnieg; w wyższych 
partiach Sudetów utrzymała 
się w a r s t w a 15-centymetrowa. 
Także w Lubl in ie spadł śnieg 
i dzieci mogły się obrzucać 
pigułami śnieżnymi. W W a r -
szawie również spadł w paź -
dzierniku pierwszy śnieg, ale 
od razu stopniał. N a j c i e k a w -
sze jednak, że nad stolicą 
przeszła trzykrotnie auten-
tyczna burza z piorunami. 
Tych p iorunów nie było 
wprawdz i e wiele, ale za to 
bardzo silne. 
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Z DÀ NI E M 
• A l p in i ś c i po l s cy we s z l i n a 

n ie z d o b y t y d o t ą d szczyt h i m a l a j -
ski M a l u b i t i n g P ó ł n o c y o w y s o -
kości 6 843 m . 

• N a m o g i l e W i n c e n t e g o W i t o -
sa w W i e r z c h o s ł a w i c a c h z łoży l i 
dz i a ł acze Z j e d n o c z o n e g o R u c h u 
L u d o w e g o k w i a t y w 24 roczn icę 
j e g o śmie rc i . 

• Z n ó w dosz ło d o t r a g i c z n e j 
k a t a s t r o f y k o l e j o w e j p o d Ł o d z i ą , 
w k t ó r e j zg inę ło p i ę c iu ludz i . 

• W P o l s c e b a w i ł n a z ap ro sze -
nie r z ą d u p o l s k i e g o p r o f . F e r r i n , 
s t o j ą c y n a czele F r a n c u s k i e g o 
K o m i s a r i a t u E n e r g i i A t o m o w e j . 

• G ł ó w n y U r z ą d S t a t y s t y c z n y 
w W a r s z a w i e w y d a ł p i e r w s z y na 
św i ec i e „ s z k o l n y r ę c z n i k s ta ty -
s t y c z n y " d o s t o s o w a n y do p o t r z e b 
u c z n i ó w s ta r szych k las szkół 
p o d s t a w o w y c h . 

• W P o z n a n i u o d b y ł a się s e s j a 
n a u k o w a z u d z i a ł e m stu n a u k o w -
c ó w , dz i a ł aczy , r e e m i g r a n t ó w , 
k t ó r z y z a j ę l i się p r o b l e m a m i i 
g e n e z ą P o l o n i i w N i e m c z e c h . 

• W 400-lecie śm i e r c i M i k o ł a j a 
R e j a z o r g a n i z o w a n o w Rzeszowie 
i n t e r e s u j ą c y w i e c z ó r l i t e rack i . 

• W P o l s c e p r o w a d z i się w 
chw i l i o b e c n e j ś l e d z t w a p r z e c i w -
k o 11.200 h i t l e r o w s k i m z b r o d n i a -
r z o m w o j e n n y m . 

OBYCZAJE SARMATÓW 
POLOWANIE PO POLSKU 

Z klatki na bydgoskim targowisku nad Brdą uciekł królik, 
upatrując w ucieczce szansą zapewnienia sobie lepszej niż na 
półmisku przyszłości. Kiedy 20-letni Antoni T. już miał go 
złapać, królik skoczył do rzeki a p. T. za nim. Złapał zbiega 
w wodzie i choć sam zaczął tonąć, nie wypuszczał królika 
z rąk. Na pomoc rzucił sią inny mężczyzna, ale lodowata woda 
obezwładniła go. Szczęściem obok miejsca wydarzeń przepły-
wała barka, której obsługa wyłowiła z wody tonących —• 
wraz z królikiem, który nie uszedł swego losu. 

KOMPLIKACJE RODZINNE 

W wyniku trzech równoczesnych ślubów w Rudzie Śląskiej 
niezwykle skomplikowało się życie dwu rodzin. 51-letni wdo-
wiec pan B. poślubił 47-letnią wdowę panią R., ale równocześ-
nie dwaj jego bliźniaczy synowie Zenon i Zdzisław B. poślubili 
dwie córki bliźniaczki pani R. — Annę i Elżbietę. Tak więc córki 
stały się sy no wy mi swego taty, ZĆLŚ ich tata stał się teściem 
swoich synów. "Wszyscy liczą na to, że tym razem skompliko-
wana sytuacja rodzinna stanie się źródłem wyjątkowej harmonii 
familijnej. 

PRACA NA AKORD 

Jak donosi „Dziennik Wieczorny" w pewnej miejscowości 
trzech mężczyzn zjawiało się u lokatorów starych podniszczonych 
budynków, przedstawiało ,,papiery" o potrzebie częściowej lub 
całkowitej rozbiórki budynku szopy, przybudówki, dachu ttp. 
Ponieważ niezbędny jest remont budowli grożącej zawaleniem — 
szparko brali się do roboty — ładując uzyskany w ten sposób 
budulec na ciężarówkę. Wkrótce w miejscowej komendzie MO 
zgłosiło się kilka osób, którym w ten sposób nadwerężono bu-
dynki. Znaleziono „trójkę budowlaną", która w innej miejsco-
wości ze starego budulca wznosiła innemu klientovoi nowy 
domek. W czasie rozprawy jeden z poszkodowanych wygłosił 
znamienną, acz nieco spóźnioną refleksję: „Od razu mi się to 
wydawało trochę podejrzane. Jak ml rozbierali dach, to tak 
się śpieszyli, że powiedziałem do żony — jeszcze nigdy nie 
widziałem budowlanych, żeby tak szybko pracowali." 



Chór kolejarzy poznańskich wystąpi ! z przepięknym repertuarem. „Przywieźl iśmy W a m bukiet pieśni 
z Polski, której nie zapomnieliście do dzisiaj", pc-.Tiedzir.ł konferansjer , redaktor Teodor Smiełowski 

POZNAŃSKIE 
. „ # # / ł V t O " 
ŚPIEWAŁO We FRANCJI 

W 

f 

t*rezes „Hasta" p. W a c ł a w Fiałkowski wręczył preze-
sowi chóru z Douai p. Wa l e r emu Frąckowiakowi pa -
miątkowy puchar kryształowy. W głębi po p r a w e j 
dyrygent Chóru Górn ików z Douai p. Z . Kora lewski 

Fot. W. Sławny 

Do Franc j i zawitał ostatnio jeden z na j l ep -
szych męskich zespołów woka lnych Polski : 
„Hasło" — chór Związku Zawodowego Kole-
jarzy z Poznania. Chór ten istnie je już od blis-
ko 50 lat. W ciągu długiego okresu zdobył sła-
w ę w K r a j u i poza jego granicami. Częste kon-
certy chóru „Has ło " , a także jego stała współ -
praca z Operą Poznańską by ł y powodem p r zy -
znania mu l icznych nagród i odznaczeń po l -
skich i obcych. 

Do północnej Franc j i przy jecha ło „Has ł o " na 
zaproszenie Chóru Górników Polskich z Douai, 
który również istnie je już od dawna. W r. 1927 
założono w Waziers zespół pod nazwą „ D z w o n 
Z y g m u n t a " ; jeszcze wcześnie j , bo już w r. 1921 
powstał w Dechy zespół chóralny „Lu tn ia -
Jrdność" . Z połączenia tych dwóch f o rmac j i po 
wo jn ie , w r. 1945, utworzono Chór Górn ików 
Polskich w Douai. Działa on również bardzo 
aktywnie , organizuje l iczne koncerty w e Fran-
cji, a niedawno nawet odwiedzi ł Polskę. P r e z e -
sem chóru jest p. Walenty Frąckowiak, sekre-
tarzem — p. Feliks Kwaśniewski. Od r. 1947 
d y r y g u j e chórem p. Zygmunt Koralewski. 

Spotkanie obu zespołów by ło bardzo mi ł ym 

Około tysiąca osób wysłuchało koncertu w Waziers. Około 400 osób — w Bruay -en -Arto i s . Świadczy to, jakie 
zainteresowanie wywoła ło przybycie chóru „Hasło", jednego z najlepszych zespołów wokalnych w Polsce 

Pod pomnikiem poległych odśpiewało „Hasło** marsz I I 
Spod pomnika poległych udał się pochód na grób założy 

wydarzen iem dla wszystkich chórzystów i dla 
ludności tych okolic. Cz łonków poznańskiego 
„Has ła " zaprosiły do swych domów rodz iny 
polskie zamieszkałe w Waziers, pod Douai. Goś-
cina była miła i pełna serdecznej troskliwości. 
Poznańscy śpiewacy czuli się u swych rodaków 
z emigrac j i dobrze. P r z y każde j okazj i odczu-
wal i , jak wie lką radość sprawi l i Poloni i Nordu 
s w y m przybyc i em i jak bardzo zależało wszyst -
k im na tym, aby umil ić im pobyt w e Francj i . 

P i e rwszego dnia rano zebral i się chórzyści 
przed meros twem Waziers, skąd wyruszy l i w 
pochodzie na cmentarz pod pomnik po leg łych i 
o f iar w o j n y . Na pomniku t y m wśród nazwisk 
francuskich zna jdu je się w ie l e nazwisk pol-
skich. Dla uczczenia pamięci poleg łych chór 
„Has ł o " odśpiewał marsz I Korpusu Wojska 
Polskiego oraz h y m n y narodowe polski i f ran-
cuski. 

Koncert , k tóry odbył się w w i e lk i e j Sal le des 
Fêtes merostwa w Waziers, miał program bar-
dzo bogaty. 

P i e rws i wystąpi l i gospodarze: Chór Górników 
Polskich z Douai. P od dyrekc ją p. Zygmunta 
Koralewskiego odśpiewał chór „Has ło " Regiela, 
„ Po t ę żny B o ż e " — Chmielewskiego, „Skal iste 
brzegi Loch lomont " —- Kołaczkowskiego , dwie 
pieśni Lachmana — „ K i e d y m jechał do dzie-
weczk i " oraz „N i e ch na zawsze " i — na zakoń-
czenie — „Żo łn ierz i panna" Sygietyńskiego, 
znanego kompozytora i twórcy słynnego zespo-
łu polskiego „Mazowsze " . 

Wys t ępy górniczego zespołu by ł y gorąco 
oklaskiwane przez publiczność, która licznie 
zebrała się tego dnia w sali w Waziers. W y -
war ł y one również silne wrażenie na chórzys-
tach z Poznania. Dla wyrażen ia im uznania i 
wdzięczności za ku l t ywowan ie polskiej pieśni 
poza granicami K r a j u oraz w dowód sympati i 
i podziękowania za serdeczną gościnę, poznań-
scy goście o f iarowal i chórowi z Douai kilka 
cennych upominków. Wręczy l i im stary widok 
Poznania, tkaninę artystyczną i wazon kryszta-
ł owy . 

P o krótk im wys tęp ie zespołu folklorystyczne-
go z Waziers „Oberek" po jaw i ł się wreszcie na 
estradzie oczek iwany przez wszystkich chór 
„Hasło". P o odśpiewaniu „Has ła " Szopskiego, 
t radycy jn i e w y k o n y w a n e g o na początku pro-
gramu, zaprezentowal i poznaniacy bardzo cie-



Do zbiorów Chóru Górn ików Polskich z Douai, ko -
lekcjonowanych w czasie licznych występów 5 
podróży przybyła ta tkanina — rodzaj pasa słuckie-
go, również dar poznańskich kolejarzy z „Has ł a " 

orpusu i oba hymiiy narodowe. Minutą ciszy oddano hołd poległym. N a uroczystość tę przybył wicekonsul P R L . 
iela Chóru Górn ików Polskich z Douai i tutaj chór odśpiewał pieśń dla uczczenia pamięci zasłużonego Rodaka 

Red. Teodor Smiełowski przekazał chórowi z Douai 
historyczny widok miasta Poznania, który przypo-
minać będzie chórzystom wizytę kolegów znad W a r t y 

Z 'ensemble vocal „Hasło" de Poznań, l'un 
des meilleurs de Pologne, s'est produit ré-

cemment en France. Ce choeur du syndicat des 
cheminots, qui fêtera bientôt le cinquantième 
anniversaire de sa fondation, a à son actif 
nombre de succès remportés tant en Pologne 
qu'à l'étranger. 

Waziers-les-Douai, Bruay-en-Artois, Aulnoye 
et Paris — tels sont les lieux où s'est produit 
„Hasło" de Poznań, invité en France par te 
Choeur des Mineurs Polonais de Douai. Au 
programme du récital donné à la Salle des 
Fêtes de Waziers par les ensembles de Douai 
et de Poznań se trouvaient des oeuvres de 
Chmielewski, Kołaczkowski, Sygietyński, Ma-
klakiewicz, Moniuszko et d'autres compositeurs. 

Partout où il s'est produit l'ensemble „Ha-
sło" a été fort applaudi et ses membres ont 
été accueillis, surtout par les ressortissants po-
lonais résidant en France, avec beaucoup de 
cordialité. Vous trouverez sur cette page de 
plus amples détails sur la tournée de cet en-
semble. W przerwie pomiędzy występami obu chórów zaprezentowano publiczności również trochę folkloru: dwa 

tańce miejscowego zespołu z Waziers „Oberek" . Poznaniacy gorąco oklaskiwali ten niezwykle udany występ 

k o w y i różnorodny program kompozy torów 
polskich dawnych i współczesnych: „Psa lm 
Walewskiego , „Ko ł y sankę " Maklakiewicza, 
„ D w i e do l e " Lachmana, „P ieśń rycerską" , „ P o -
loneza" i „P r zy l ec i e l i soko łowie " Moniuszki, 
„Bagnet na b roń " Zawadzkiego , „ A l a r m " K o -
łaczkowskiego do słów Anton iego Słonimskie-
go — wskrzeszenie wspomnień Wars zawy 
września 1939 r., „Wes t e rp la t t e " Ty l ewsk i ego 
— pieśń nawiązująca również do tego tragicz-
nego okresu dz i e j ów Polski, „Gonią górale 
t r zody " — Klucznioka, „ O k t e t " K l e jnego , „ K o -
łysankę" Nowaka oraz t rzy pieśni w układzie 
dyrygenta „Has ła " prof . Wiktora Buchwalda: 
„Wiązanka wie lkopolska" , „ Z gór I zaro" , 
„Wiązanka melodi i Ś ląska" i „Mazowsza " i 
wreszcie — na zakończenie — „ M a Normand i e " 
— odśpiewana po francusku. 

Znakomita interpretacja pieśni, których w y -
bór by ł w y j ą t k o w o t ra fny , zwłaszcza dla polo-
n i jne j publiczności, sprawiła, że chór „Has ło " 
odniósł p r a w d z i w y tr iumf. Oklaskiwano gorąco 
występy , słuchano z zainteresowaniem cieka-
w e j konferansjerki red. Teodora Smiełowskie-

go z Poznania, k tó ry starał się każdy utwór, 
każde nazwisko kompozytora powiązać z rocz-
nicą aktualnie obchodzoną, z wydarzeniami 
historycznymi i t radyc ją narodową. 

P o sukcesie w Waziers chór „Hasło" odwie -
dził Bruay-en-Artois, Aulnoye i wreszcie 
Paryż. 

Koncer t w Bruay-en-Ar to is dał również 
okazję , aby wystąp i ł jednocześnie z poznański-
mi gośćmi chór mieszany Koła Śpiewu im. Ta-
deusza Kościuszki,, k t ó r ym dy rygowa ł p. Mar -
ciniak oraz zespół pieśni i tańca pod k i e row-
n ic twem p. Jankowskiej. Sekretarz Ko ła p. 
Jankowski zorganizował tę udanę imprezę z 
dużym wk ładem energi i i serca. P r zy j a zną 
atmosferę, jaka w y t w o r z y ł a się wokó ł chóru, 
odczuwało się i na koncercie, i późnie j na 
wspólne j , koleżeńskie j kolacj i . 

Dodać warto, że zespół l iczy 70 członków, 
spośród których ponad 50 przy j echa ło do Fran-
cji . Do „Has ła " zgłasza się wie lu ludzi, którzy 
śpiewali dawnie j w znanym chłopięcym zespo-
le poznańskim pod dyrekc ją prof . Stuligrosza. 

Z okazj i XX- l e c i a P R L odznaczono chór 

„Has ł o " nagrodą p. n. „ Z ł o t y Laur " . Zdoby ł 
zespół również Złotą Odznakę Związku K o l e j a -
rzy, Złotą Odznakę miasta Poznania, Nagrodę 
Ministerstwa Ku l tu r y i Sztuki, Odznakę Bośni 
i Hercegowiny oraz w i e l e innych wyróżn ień . 
Podróżu j e chór dużo, ale do t radyc j i wys t ępów 
w e Francj i , w k tóre j by ł dwukrotnie przed 
wo jną , nawiązał dopiero teraz. 

Od 10 lat prezesem chóru jest jeden z j ego 
założyciel i , p. Wacław Fiałkowski. Wraz z n im 
towarzyszy ł zespołowi p. Janusz Dembowski — 
kierownik Wydz ia łu Ku l tu r y M ie j sk i e j Rady 
Na rodowe j Poznania, p. Edward Rebelka — 
prezes Wie lkopolskiego Związku Śpiewaczego, 
pp. Jerzy Męczyński i p. Jan Pieńczak — z ra-
mienia Zw ią zków Zawodowych , oraz p. Zyg -
munt Randulski z ramienia dyrekc j i Polskich 
Ko l e i Państwowych . Towarzys two „Po lon ia " , 
które patronowało podróży, reprezentował p. 
Marian Malicki. 

Przy j ęc i e , z jak im spotkało się poznańskie 
„Has ło " w e Francj i , zwłaszcza ze strony mie j -
scowe j Poloni i , świadczy, jak bardzo tego ro-
dza ju odwiedz iny są tu pożądane. 



ODZNACZENIA ZŁOTYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI 
ZA PRACĘ SPOŁECZNO-OŚWIATOWĄ 

Ta mila i wzruszająca uroczys-
tość odbyła się ostatnio w Konsu-
lacie P R L w Paryżu . Rada Pań-
stwa P R L w uznaniu zasług za 
pracę społeczno-oświatową wśród 
Po loni i f rancuskie j przyznała Z ł o -
te K r z y ż e Zasługi d a w n y m pro-
fesorom L i c eum Po lsk iego w P a -
ryżu p. Janowi Polakowi — obec-
nemu kierownikowi „La Boutique 
Polonaise" w Paryżu oraz p. Jó-
zefowi Mułowi — organizatorowi 
kolonii letnich dla dzieci polonij-
nych w K r a j u . Wręcza jąc te w y -
sokie odznaczenia państwowe 
konsul P R L w P a r y ż u p. Jerzy 
Łukomski podziękował w imieniu 
w ładz polskich odznaczonym za 
ich wie lo letni trud i pracę polo-
ni jną. Wzruszeni t y m wyróżn i e -

n i em zabrali również głos odzna-
czeni, mówiąc z dużą serdecznoś-
cią o s w y m przywiązan iu do K r a -
ju i o f rancuskie j Poloni i , wśród 
k tóre j ż y j ą i dla k tóre j nie szczę-
dzą swego trudu. 

Serdeczne gratulac je przy jac ió ł 
odznaczonych, ich dawnych ucz-
n iów oraz przedstawicie l i P a r y s -
kiego Konsulatu i Ambasady P o l -
sk ie j zakończy ły tę miłą uro-
czystość. 

Do tych gratulac j i dołącza swe 
gorące życzenia dalszych sukce-
sów w pracy po lon i jne j i wspó ł -
pracy z nami redakcja „ T y g o d n i -
ka Po lsk iego " . 

N a zdjęciu: (od p rawe j na pierwszym 
planie): Odznaczeni Złotymi Krzyżami 
Zasługi p. Jan Polak i p. Józef Mu l 
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Dokończenie ze str. 3 

w imieniu zespołu gimnastycznego. Od 
druhów R. N E N D Z T i J.-P. P I E T E R -
K A otrzymał solenizant jeszcze inny 
prezent, wygodny fotel, „byś po dniach 
trudu i zno ju tak c iężko zdobytego za -
ż y w a ł spoko ju " — jak powiedziała de-
klamatorka. 

Z kole i wys tąp i ł zespół taneczny 
Sokoła z Carv in . W y k o n a ł on w ią zan -
kę tańców śląskich, a młodz ież , która 
jeźdz i ła na tegoroczny f e s t iwa l zespo-
ł ów fo lk lo rys tycznych do Rzeszowa, 
zaśp iewała góralską piosenkę i zatań-
czyła po lkę - t remblankę . B y ł to popis 
po wyuczen iu się n o w y c h pieśni i tań-
ców podczas pobytu w Polsce. Pub l i c z -
ność nagrodz i ła te w y s t ę p y b u r z l i w y -
m i oklaskami. 

P o p r zemówien iach ks. Jędraszka i p. 
Owczarczaka dłuższe p r z emówien i e o 
ideałach sokolich i o t radyc jach t e j 
organizac j i wyg łos i ł a druhna Musielak. 
Podkreś l i ła ona, że druhowie z Carv in 
dumni mogą być, że prezesem ich jest 
tak zasłużony działacz sokoli jak druh 
Słojewski. 

W dalszym ciągu obchodu wszys tk ie 
gniazda pop isywa ły się różnego rodza -
ju wys t ępami , j ak ćwiczenia wo lne , 
p i ramidy , akrobac je , ćwiczenia z pa -
łąkami, chorąg i ewkami itp. B y ł y r ó w -
nież i tańce. T rudne zadanie mie l i sę-
dz iow ie — druhowie Z. Turbański i 
J.-P. Reczek, aby rozdzie l ić nagrody 
pomiędzy tak dobrze p r z y go t owanymi 
zespołami. Puchary o t r zyma ły za g im-
nastykę: 

1. M A R L E S (puchar miasta Carv in ) , 
2. O S T R I C O U R T , 3. N O E U X , 4. M A -
C O D CONDÉ , 5. A B S C O N . 

Za tańce odznaczono: 1. A B S C O N — 
puchar dziennika „La Voix du Nord", 
2. M A R L E S , 3. N O E U X , 4. O S T R I -
C O U R T . 

Nacze ln ikom gniazd wręczono osobną 
nagrodę, u fundowaną przez druha Hen 
rysiaka. 

Za udział w uroczystości, zarząd 
gniazda sokolego Carv in , w osobach: 
pp. L . Słojewski, J. Kusz, E. P le -
terek, J. Krawczyk, R. Krawczyk, N . 
Marciniak i J.-P. Reczek składa ser-
deczne podz i ękowanie wszys tk im o r -
gan i zac jom i osobom p r zyby ł ym, a w 
szczególności gn iazdom sokol im, k tó -
re dobrą robotą podniosły uroczysty 
charakter zebrania, a jednocześnie po -
kazały, na co stać polskich sokołów. 

Dzień jak co dzień 

S E N O M U Z E A C H 
E M I G R A C J I 

Kochane Rodaczki , D rodzy Rodacy i T y , R e d a k c j o Sza-
nowna ! S łuchajc ie ! S łuchajc ie , ludziska kochane...! 

Zapa l i ł em się, ale w idzę , że muszę się zm i t ygować . 
Muszę się opamiętać, boście się chyba na dźwięk , a racze j 
na w i d o k tych ws tępnych moich o k r z y k ó w za g ł owę z ła -
pali, i : „ A n o , poc zc iwy z tego G a w ę d y chłop, ale niestety 
na mózg mu, pad ł o ! " — myśl ic ie sobie pewnie , a lbo: „ C o 
to dz is ia j ten stary G a w ę d a tak od samego początku pa -
pę rozdz iera jak P i ekarsk i na mękach? Myś l i , że tu wiec , 
czy j ak? " , albo jeszcze: „ C o on tak do nas przemawia , 
j akbyśmy tu s iedzie l i na j ak i e j akademi i? Obrano go 
tam gdz ie j ak im prezesem, czy co? Stało się c o? " 

Właśnie . Stało się, żebyście w iedz ie l i . W y d a r z y ł y się 
w i e lk i e r zeczy . P rezesos twa w p r a w d z i e żadnego mi nie 
powierzono, ale za to w y b r a n y zostałem de legatem. P r z e z 
kogo? P o co? N a co? P r z e z Was, Kochane Rodaczk i i 
D rodzy Rodacy . Wyśc i e mn i e wyb ra l i . W y — to znaczy 
Po lon ia f rancuska. P o to, ż ebym wespó ł z paroma innymi 
emigrantami zaw ióz ł do K r a j u , do pows ta jącego tam 
Muzeum Emig rac j i — na jcenn ie j sze ze zg romadzonych 
w ramach za in i c j owane j przez „ T y g o d n i k Po l sk i " akc j i 
zbierania pamią tek Emig ra c j i — św iadec twa nasze j pracy 
społecznej i naszego pr zyw iązan ia do starego K r a j u . 

De l egac j i nasze j p r z ewodn i c zy ł cz łowiek , k tó ry p i e r w -
szy wysuną ł pomys ł utworzenia w Polsce muzeum po -
święconego Emigrac j i , m ianowic i e genera lny sekretarz 
Zw ią zku Po lsk ich B r a c t w K u r k o w y c h w e Franc j i , p. W i -
told N o w a k z B i l l y -Mon t i gny . P róc z sługi Was z ego uni-
żonego (to znaczy mnie, G a w ę d y ) , w skład j e j wchodz i l i 
znany i szanowany działacz z T royes p. M i e c z ys ł aw 
Proch, reprezentu jący Po l a c two z L a z u r o w e g o W y b r z e -
ża p. Jan L e j a , działacz ku l tura lno -ośw ia towy z Pas -de -
Calais p. I gnacy F laczyński , r eprezentu jący wśzys tk ich 
dawnych i dz is ie jszych m u z y k a n t ó w polskich i mi łośn i -
k ó w muzyk i i p iosenki po lsk ie j w e F r a n c j i kompozy to r 
z Harnes p. Stanis ław Ra ta j sk i i zasłużony dla em i g ra -
c y jn ego śp iewactwa poeta l u d o w y z B ruay - en -A r t o i s p. 
Jan Masternak oraz pisarz e m i g r a c y j n y p. Julian M a j -
cherczyk, autor omów i one j n i edawno temu w „ T y g o d n i -
k u " powieśc i pt. „Emig ranc i " . 

T e k i lka dni, j ak ie spędzi l iśmy w Polsce, ja za l iczam 
do na jp i ękn i e j s zych chw i l w swo im życiu, i pozostal i de -
legaci chyba też. W W a r s z a w i e czekal i na nas przedsta-
wic ie l e T o w a r z y s t w a Łącznośc i z Po lon ią zagraniczną, 
c i ekawi naszych pamiątek historycy z a j m u j ą c y się dz ie-
j ami Wychodźs twa , a nawe t i j eden pisarz, p. Jerzy Pu t ra -
ment, k tóry , jak nam wy jaśn i ł , p rzyszed ł nas powi tać 
dlatego, że w p i e rwszych latach powo j ennych sp rawowa ł 
f u n k c j ę ambasadora Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j w 
Pa ry żu i od t amte j pory darzy Po l on i ę francuską o g r o m -
ną sympat ią . By l i także na dworcu zwycza jn i , szarzy 
warszaw iacy . „ C z y to p rawda — pyta l i — że choć od 
tak dawna ż y j e c i e poza K r a j e m , to j ednak myś l i c i e o 
nàs i kochacie Po l sk ę? " Grupa dz i ewczynek w r ę c z y ł a 
nam kw ia t y . Pow i edz i a ł y , ż e jest to symbol iczny prezent 
przeznaczony dla wszys tk ich polskich m a m i babusi w e 
F ranc j i i że po powroc i e do F ranc j i m a m y t ym wszys t -
k im m a m o m i babusiom ozna jmić , że polskie dzieci ba r -
dzo je kocha ją i całują j e mocno za to, że m i m o roz l i cz -
nych swoich za j ęć d o m o w y c h i codz iennych trosk nie 
zapomnia ły o tym, aby nauczyć s w o j e dzieci i swo ich 
w n u k ó w m o w y polskie j . 

Na za ju t r z po jecha l i śmy do mieszczącego się w rodz in-
n y m dworku w i e l k i e go Po laka , Kaz im i e r za Pułaskiego, 
Muzeum Emigrac j i . M n i e p r zypomnia ł się po drodze 
w ierszyk , k tó rego nauczono mn ie w dzieciństwie, p ióra 
boda j że Mar i i Konopn i ck i e j : „Zg iną ł , zg inął Pan Pułaski 
W inne j , obce j stronie, Z y ć nie mogąc bez wolnośc i Z g i -
nął w j e j obronie. . . " Już w o t ac za j ą cym dworek parku 
serce tak zaczęło w e mnie radośnie i młodo łopotać, jak 
gdyby czuło, że za chwi l ę uskrzydlą się i zrea l i zują n a j -
głębsze m o j e emigranck ie tęsknoty i pragnienia. P r z ed 
g ł ó w n y m we j ś c i em oczek iwa ł nas dyrek tor Muzeum. S ta -

a ż P z e 4 I ^ r , f = T y C ? a 3 e m p r z y j ą ł n a s ch lebem i solą. M n i e 
az ze wzruszenia m o w ę od ję ło . P i e r w s z y w k r o c z y ł do 
M u z e u m p . W i t o l d N o w a k . N iós ł jeden z na js tarszych 
FZraanncjir°Za n K " d ł P ° 1 S k i C h - B ™ c t w K u r k o w y c h ^ w e J? rancji. z,a mm szedł ze swoimi opowiadaniami i D O -
wiescią o starych emigrantach p. Julian M a i c h P m , v t 
K o m p o z y t o r Stanis ław Ra ta j sk i d źw i ga ł wal i zSczkę z p f y 

tami nagranymi przez emig racy jnych muzykantów , a p. 
Masternak dz ierży ł w p r a w e j ręce pl ik s tarych f o t og ra f i i 
i k a j e t ze swo imi w ierszami . K roc zący obok p. L e j i p. 
I gnacy F laczyńsk i niósł grubą tekę z dokumentami i w y -
c inkami z gazet zebranymi przez bibl iotekę polską w Hou -
dain, zasię delegat Po lon i i z L a z u r o w e g o W y b r z e ż a tasz-
czy ł ku f e r ek z pamią tkami zebranymi w tamtych w ła ś -
nie słonecznych stronach. Pan Proch t r zymał pod pa-
chą kron ikę działalności społeczne j P o l a k ó w z Troyes . 
Ostatni szedłem ja z zarzuconym na p lecy c iężk im to-
bołem, k tóry zaw ie ra ł całą tę ogromną tęsknotę za sta-
r y m K r a j e m , jaka od ty lu dz ies ią tków lat gnieźdz i się 
w e wszystk ich emigranckich sercach. 

P r z e m ó w i e n i e wyg ł os i ł p. N o w a k . Gada ł chłop, j akby 
z książki czytał . „Jes teśmy przedstawic ie lami Po lon i i 
f rancusk ie j — m ó w i ł . — Wszyscyśmy się w swo im życiu 
setnie napracowal i . A l e choć tak dzień w dzień c iężko haro-
wa l i śmy w kopalni , w f abryce , na rol i lub przy tak im 
czy innym warsztac ie , to j ednak -—- w i e r z nam, O j c z y z -
no — nie by ło dnia, ż ebyśmy po pracy nie myś le l i o T o -
bie i nie pracowa l i nad umacnianiem łączące j nas z Tobą 
w ięz i . Zak łada l i śmy towarzys twa , urządzal iśmy polskie 
uroczystości, staral iśmy się przestrzegać naszych t ra -
dycji . . . Dz is ia j p r zynos imy Ci nasze pamiątk i — św ia -
dec twa naszego do Ciebie przywiązan ia . N i e są to, rzecz 
jasna, pamiątk i tak w a ż n e jak to, co zostało po takich 
w ie lk i ch zesz łowiecznych emigrantach, jak na przykład 
Chopin czy M ick i ew i c z . Oni by l i ludźmi genia lnymi , my 
jesteśmy ludz ie prości. A l e może te nasze pamiątk i p r z y -
dadzą Ci się k iedyś, O jczyzno . M y już tego nie będz ie -
my oglądać, m y będz i emy już w t e d y spać snem w i e c z -
n y m w gośc innej z i emi f rancuskie j , a le może p r z y j d z i e 
taki dzień, że będą to M u z e u m zwiedzać polskie dzieci, 
i może jakiś nauczyc ie l czy nauczycie lka pow i e w t e d y 
do tych dzieci : «W idz i c i e , dzieci, ci ludz ie na tych z d j ę -
ciach to są Po lacy , k tó rzy dawno, dawno temu w y j e c h a -
li z Po lsk i do Franc j i . Z Po lsk i w y g n a ł a ich bieda. B y ł to 
taki okres, k i edy pracy i chleba nie starczyło u nas dla 
wszystk ich. M i m o jednak, że w O jc zyźn i e nie by ło dla 
nich mie jsca, ludzie ci nie zapar l i się s w o j e j polskości. 
W r ę c z przec iwn ie : p i e l ęgnowa l i ją i w i e lu F rancuzów 
nauczyl i kochać i szanować nasz k ra j . Tu, w idz ic ie , w i -
szą sztandary ich organizac j i . By l i oni dobrymi synami 
nasze j z iemi. P a m i ę t a j c i e o t y m i s tara jc ie się kochać 
Po l skę tak mocno, tak serdecznie jak oni...»". 

K i e d y genera lny sekretarz Z w i ą z k u Polskich B r a c t w 
K u r k o w y c h w e F ranc j i skończył przemawiać , p łaka l iśmy 
wszyscy jak bobry . 

S łyszę już jak wo łac i e : „ K i e d y to było? Dlaczego „ T y -
godn ik " nic o t y m nie napisał? K t o was, Gawęda , w y -
brał? K t o w y b r a ł pozostałych de legatów? Kto , gdz ie i 
k iedy? Gadać i nie marudz ić , bo może być z w a m i ź le ! 
D laczego akurat oni po jechal i do Polski? Czy to nie ma 
innych zasłużonych działaczy? D laczego w skład t e j de -
l egac j i nie wesz ła żadna kobieta? Co to za po r ządk i? ! " 
I t d „ itd. 

Spoko jn ie . T y l k o spokojnie . T y c h de l ega tów ja w y -
bra łem. Ja sam. T y l k o ja. K t o mnie do tego uprawni ł? 
Bóg snu, Mor feusz . M n i e się po prostu to wszys tko śni-
ło — rozumiec ie? T o by ł t y lko sen. 

„ N o dobrze. — powiec ie . — A l e skąd w y , Gawęda , zna-
cie pp. Nowaka , Procha, L e j ę , F laczyńskiego , Rata jsk iego , 
Masternaka i Ma j che r c z yka? Jak w ogó le ci ludzie mog l i 
się w a m śnić? I skąd, skoro w żadnym Muzeum E m i -
g rac j i nie byl iśc ie i skoro żadne j uroczystości nie by ło — 
skąd wytrzasnę l i śc ie to p r z emówien i e p. N o w a k a ? " Skąd? 
Prosta sprawa. Ludz i , o k tórych pisałem, znam z l ektury 
„ T y g o d n i k a " . Z e śnili mi się akurat oni, a nie k to inny? 
Widoczn i e ich w y p o w i e d z i czy też ar tykuły , w k tórych 
była o nich mowa , musiały przypaść mi do gustu. A 
p r z emów i en i a p. N o w a k a nie zmyś l i ł em. On sam je w y -
głosi ł — w t y m mo im śnie, oczywiśc ie . 

T u t a j znowu może ktoś powiedz ieć , że skoro to by ł t y l -
ko sen, to po co ja t ym wszys tk im redakc j i i czy te ln ikom 
g ł o w ę zawracam? P o co? Bo to nie by ł z w y k ł y sen. Bo 
ten sen może, jeśli naprawdę tego zechcemy, stać się 
rzeczywistośc ią . S łowa , z jak ich składa się ta mo j a dz i -
siejsza opowieść, mogą, jeśl i naprawdę p r z y ł o ż ymy się 
do zbierania pamiątek Emigrac j i , stać się ciałem. Może -
m y tego dokazać, m o ż e m y sprawić , że nade jdz i e dzień, 
w k t ó r ym nasza de l egac ja zawiez i e nasze pamiątki do 
naszego Muzeum. W a r t o się chyba o to postarać, p r a w -
da? Napiszc ie i W y — W y działacze, W y , dawni prezesi, 
W y , kobiety — co o t ym sądzicie. 

W A L E N T Y G A W Ę D A 



LA CULTURE POLONAISE 
DANS LE MONDE 
E T S E S L I E N S 
AVEC LA FRANCE 

Nous vous avons donné dans le numéro 46 un aperçu d'ensemble des 
liens culturels unissant la Pologne à divers pays européens et extra-
européens, avec un accent particulier sur la littérature. Dans le pré-
sent nous nous pencherons sur un autre domaine — l'art dramatique 

LE THEATRE 
Après la Seconde Guer re mondiale 

la dramaturgie polonaise a vite r e -
pris son rang. C'était là un miracle si 
l'on tient compte du fait que les théâ-
tres polonais de 1939 à 1945, à la 
différence d'autres pays d 'Europe oc-
cupée, ne pouvaient donner off iciel -
lement de représentations. Tous les 
théâtres qui avaient quelques amb i -
tions artistiques et morales s 'éta-
ient réfugiés dans la clandestinité. 
Risquant le camp de concentra-
tion ou les tortures à la ge -
stapo, les troupes clandestines j ou -
aient alors dans les appartements de 
particuliers à Cracovie, Varsovie, P o -
znan et autres villes. C'est également 
dans la clandestinité que l'on pour -
suivait les études dans ce domaine et 
que l'on organisait même des concours 
pour dramaturges. Tout ce théâtre 
clandestin réapparut au grand jour 
immédiatement après la guerre. 

L a reconstruction des édifices et le 
développement de l 'enseignement a r -
tistique ont fait qu 'au jourd 'hui la P o -
logne peut se prévaloir d'un bon théâ-
tre, éveillant à l 'étranger un intérêt 
sans cesse croissant. A u fu r et à me -
sure du développement des relations 
internationales et de la vie culturelle, 
nos contacts avec le monde se sont 
raf fermis, les voyages de troupes po -
lonaises à l 'étranger sont devenus plus 
nombreux. 

Pourtant, ce n'est qu 'à partir de 
1956, date à laquel le s 'animèrent vé -
ritablement les contacts dans tous les 
domaines de la culture et des arts, 
que l 'on notera des échanges plus 
suivis de théâtres. A cette date on 
observera également un rapide essor 
sur le plan artistique du théâtre po -
lonais, au répertoire duquel étaient 
inscrites les plus grandes oeuvres na -
tionales et mondiales, y compris les 
pièces d 'avant -garde et expérimentales. 
On assista alors à des visites nom-
breuses de théâtrologues étrangers 
s'intéressant aux acquisitions du théâ-
tre polonais qui fut invité à donner 
des représentations de plus en plus 
fréquentes à l 'étranger, en France no-
tamment où se présentèrent: les théâ-
tre „ N a r o d o w y " de Varsovie (au Théâ -
tre des Nations à Paris), „Wybrzeże " 
de Gdańsk, „ L u d o w y " de N o w a Huta, 
„Dramatyczny" et „Ateneum" tous 
deux de Varsovie. A signaler encore 
la grande popularité en France des 

représentations du Théâtre -Laborato i -
re de Jerzy Grotowski et du Théâtre 
de la Pantomime de Wroc ław . Ce 
dernier se présenta dans 19 pays, dans 
certains à plusieurs reprises. 

Ces tournées permirent à un public 
étranger plus large de découvrir le 
théâtre polonais, son répertoire et 
son haut niveau artistique. Nombre de 
pièces traduites parurent en librairie 
à l 'étranger où furent montées, par 
ailleurs, 120 d'entre elles. Cet intérêt 
pour les oeuvres dramatiques polo -
naises ne cesse de croître. Outre les 
positions modernes, les théâtres de 
certains pays ont inscrit à leur réper -
toire les pièces de classiques polonais, 
surtout de Zapolska et de Fredro. 

U n phénomène à part est constitué 
par les oeuvres de S. J. Witkiewicz 
(1885—1839), qui avait proposé pendant 
l ' entre -deux-guerres un théâtre nova -
teur de révoltés, que nous appellerions 
aujourd 'hui de „contestataires". W i t -
kiewicz fut en quelque sorte redécou-
vert en Pologne populaire. Ses pièces 
jouées sur les scènes polonaises dans 
les années cinquante et soixante con-
quièrent aujourd 'hui l 'A l lemagne, l ' I ta -
lie, les pays anglo-saxons, la Tchéco-
slovaquie, la Yougoslavie et la F r a n -
ce (Gal l imard a entrepris l 'édition 
complète de ses oeuvres). 

Les pièces dramatiques polonaises, 
comme c'est le cas également des 
oeuvres en prose ou en vers, sont p ré -
sentées aussi par les stations de radio 
et de télévision à l 'étranger. 

P a r ailleurs, la scénographie polo-
naise, grâce au rang élevé qu'occupent 
les arts plastiques, éveille un intérêt 
non moins grand. Dans ce domaine 
nous ne possédions que 10 artistes au 
lendemain des hostilités — ils sont 
100 à présent. L a scénographie est 
actuellement le domaine des arts p l a -
stiques le plus fécond en Pologne. 

LE THEATRE 
FRANÇAIS EN POLOGNE 

Parmi les théâtres étrangers qui ont 
visité la Pologne après la guerre, il 
est bon de remarquer que la troupe 
bien connue de Louis Jouvet fu t la 
première a y donner des représenta-
tions (1947). Dans les années cinquante 
nous avons admiré les pièces présen-
tées par le Théâtre National P o p u -

laire avec l ' inoubliable Géra rd Phi l i -
pe. Quant au Théâtre de la Comédie 
Française il nous a présenté le grand 
talent classique de ses acteurs. Nous 
avons admiré également la troupe de 
Madele ine Renaud et Jean-Louis B a r -
rault. Enf in nous avons eu la visite 
du „V ieux Co lombier " et du Théâtre 
de la Cité de Vi l leurbane. 

P a r ailleurs, les oeuvres de Molière, 
Corneille, Racine, Musset ont occupé, 
pendant l ' après -guerre une place de 
choix dans le répertoire de nos théâ-
tres. L a présentation de „Phèdre " de 
Racine avec Irène Eichlerówna, du 
,,Cid" ou de „Lorenzaccio" furent de 
véritables événements artistiques. 
Cependant, les oeuvres classiques 
n'étaient pas seules à connaître un 
succès mérité sur les scènes des 
théâtres polonais. Les faveurs du p u -
blic sont allées également aux oeuvres 
d'écrivains contemporains: G i raudoux , 
Cocteau, Anoui lh, Sartre, Ionesco, 
Beckett et Claudel. 

En fait, ces 14 dernières années, trois 
grandes vagues au moins d'oeuvres 
françaises contemporaines ont déferlé 
sur la Pologne. L a première fut con-
stituée pa r les pièces d 'avant -garde de 
Ionesco. P a r son genre comique nou-
veau ( L a cantatrice chauve) ou ses 
pièces tragiques (Les chaises) il f r appa 
le public de Varsovie, Cracovie, Ka to -
w ice et Szczecin où ces pièces furent 
présentées. 

A côté de Ionesco, il faut mention-
ner Samuel Beckett qui fut également 
une découverte pour le spectateur po-
lonais. L e Théâtre „Współczesny" de 
Varsovie a présenté la pièce „En at-
tandant Godot " mise en scène par Je -
rzy Kreczmar avec la participation de 
l'acteur de talent, Tadeusz Fi jewski . 

L a seconde vague d'oeuvres f r a n -
çaises présentées en Pologne fut con-
stituée par le théâtre philosophique et 
moral de Montherlant, Claudel, Sartre, 
Camus. „Port Roya l " à Cracovie, V a r -
sovie et Gdańsk, „Le maître de San-
t iago" au Théâtre „Współczesny" à 
Varsovie, „Malateste" au Théâtre „Ja-
racz" de Łódź, „ L a reine morte" au 
Théâtre „Ateneum" de Varsovie — 
telles sont quelques unes des pièces 
de ce théâtre présentées dans notre 
pays ces dix dernières années. Ces 
représentations ont coïncidé avec la 
publication dans la presse française 
par Montherlant d'excellents essais sur 
„Quo vadis " de Sienkiewicz. „Port 
Roya l " avec ses problèmes complexes 
enthousiasma les spectateurs polonais. 
En 1968, on présenta à Gdańsk dans 
une intéressante mise en scène de 
Piotr Paradowski , la pièce de Claudel 
„Le partage de midi" ; certains pe r -
sonnages évoquent ici des questions 
polonaises (on sait que Claudel a in-
troduit également une jeune f i l le po -
lonaise dans la pièce „Pain dur" ) . I l y 
a également nombre d'analogies entre 
Claudel et le grand dramaturge polo-
nais Stanis ław Wyspiański . I l est vrai 
que quand l 'auteur du „Partage de 
midi " mourait la Pologne commémo-
rait dé jà presque le cinquantenaire 
de la mort de Wyspiański , un an plus 
jeune que Claudel. 

Sartre suscita l 'intérêt des Polonais 
surtout en tant que théoricien de 
l'existentialisme, prosateur et criti-
que. Cependant, les pièces „Huis clos" 
et „La p... respectueuse" étaient 
jouées déjà à Varsovie en 1946. „Les 
Mouches" furent l 'une des grandes 
premières au Théâtre „ N a r o d o w y " en 
1956; „Le Diab le et le Bon D ieu " per -
mit à Gus taw Holoubek de montrer 
tout son art; ,.Les séquestrés d 'A l tona" 
furent joués de Szczecin à Cracovie. 

L a troisième vague permit de dé-
couvrir A lber t Camus. „L'état de siège" 
fut joué à N o w a Huta, „Cal igu la" fut 

présenté en 1956 à Kielce et à Radom, 
dans une mise en scène de Tadeusz 
Byrski, à Cracovie, Łódź, Bydgoszcz, 
Koszal in et Opole en 1969. Les théâ-
tres expér imentaux en ont fait la lec-
ture à Szczecin et plusieurs autres 
villes. Cette pièce a été mise en scène 
par L id ia Z amków , Józef Gruda , Bog -
dan Poręba, Lech Komornicki, Stanis-
ł a w Wieszczycki. „Le l ittérajre" de 
Paris f it mention dans ses colonnes 
du spectacle d'Opole. Enf in une autre 
tendance de la dramaturgie française 
présentée en Pologne est constituée 
par les pièces de Jean Anoui lh, en 
particulier „L'alouette", „Antigone", 
„Bechet ou l 'honneur de Dieu" . 

Encore faudrait - i l mentionner la 
dramaturgie d 'Achard, Bréal , Marcel 
Aymé, Déral , Feydéan, Heneguin, 
Obaldia. 

U n intérêt non moins grand pour 
les oeuvres dramatiques françaises a 
été manifesté pa r la télévision polo-
naise au cours de ces 15 dernières an-
nées. A u total, le théâtre de la télé-
vision a présenté au plus large public 
polonais plus de 70 oeuvres de 40 
écrivains français parmi lesquelles il 
faut mentionner, comme ayant eu le 
plus de succès, celles d 'A l f red de M u s . 
set (7 comédies), Mol ière (5 comédies), 
M a r i v a u x (3 comédies) et enfin celles 
de Voltaire, Rostand et Beaumarchais. 
Pa rmi les meilleures mises en scène 
à la télévision, il f aut citer celles de 
„Bérénice" et de „Phèdre " de Racine. 
On a également adapté pour la télé-
vision certaines oeuvres d 'Anatole 
France, de Choderlos de Laclos, de 
Romain Rol land et de Guy de M a u -
passant, Emile Zo la et Honoré de Ba l -
zac. En certaines saisons, comme par 
exemple en 1967, les oeuvres d'écri-
vains français, anciens et contem-
porains, représentaient près de 20% 
du répertoire des théâtres de la télé-
vision polonaise. 

Ludwik KADUCZEK 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

I P r z y p o w i e ś c i o w o j n i e I n d i a n o p o w i a d a n e w ś r ó d 
T o k s e s ó w i na f a r m i e , g d z i e p r a c o w a ł po l sk i tu łacz 
z P o z n a ń s k i e g o S o b i e s ł a w M r o c k i i j e g o r o d a k z 

* K u j a w W i t o l d G r z y m a ł a — spe łn i ł y s ię . O k a z a ł o s ię 
j e d n a k , ż e w i e ś c i z a w i e r a ł y t y l k o część p r a w d y . 
C h o d z i ł o b o w i e m n i e o w o j n ę m i ę d z y i n d i a ń s k i m i 
p l e m i o n a m i , a l e o p o w s t a n i e I n d i a n p r z e c i w k o b i a -
ł y m , k t ó r z y s t o s o w a l i d o t u b y l c ó w b e z c e r e m o n i a l n i e 
g r a b i e ż c z ą p o l i t y k ę i ł u p i e s t w o . S y t u a c j a ta z m i e -
ni ła r ó w n i e ż ż y c i e n a j e m n y c h p r a c o w n i k ó w na f a r -
m i e G r a n t a : S o b i e s ł a w a i W i t o l d a . O t r z y m a l i w y m ó -
w i e n i e p r a c y , g d y ż f a r m e r w r a z z r od z iną w y w ę -
d r o w a ł w o b a w i e p r z e d n a j a z d e m I n d i a n d o m ias ta . 
D w a j t u ł a c z e uda l i s ię w i ę c d o Cansas C i t y w na -
dz i e i zna l e z i en i a s t a ł e j p r a c y na o k r e s z i m o w y . N i e -
s t e t y , j a k w p o p r z e d n i c h w ę d r ó w k a c h — n i e z n a l e ź l i 
j e j . S o b i e s ł a w , k t ó r y s łuży ł p r z e c i e ż w w o j s k u p o d 
z a b o r e m p r u s k i m , z n i e c h ę c o n y b e z r o b o c i e m i p o -
p r z e d n i m i c i ę ż k i m i d o ś w i a d c z e n i a m i na z i e m i a m e -
r y k a ń s k i e j w c i e l o n y zos ta ł d o a r m i i r z ą d o w e j j a k o 
b o m b a r d i e r , c z y l i p o d o f i c e r . D e c y z j ę t ę p o d j ą ł w l ę k u 
p r z e d g ł o d e m i da lszą t u ł a c z k ą n i e bez o p o r ó w i w y -
r z u t ó w : , , m a m s p r z e d a w a ć s w o j ą k r e w za t y l e i t y l e 
d o l a r ó w k w a r t a , m a m z a b i j a ć b i e d n y c h , c i e m n y c h , 
s k r z y w d z o n y c h I n d i a n " — myś l a ł . T y m c z a s e m K u j a -

Iw i a k G r z y m a ł a p o s t a n o w i ł p o j e c h a ć s zukać s zczęś -
cia d o C h i c a g o . N a s t ą p i ł m o m e n t r o z s t an i a d w ó c h 
w i e r n y c h p r z y j a c i ó ł . 

O D C I N E K 45 

— A i t y do trzec ie j bateri i konne j ar ty -
leri i adresuj, to list zawsze dojdzie , gdz ie-
ko lw i ekbym się zna jdował — odparł Mroc -
ki. — Jeżel i będziesz w biedzie, śmiało się 
zwraca j do mnie o pomoc. B y w a j zdrów ! 

W t e j chwi l i wagon zaczął się toczyć, 
poczc iwy K u j a w i a k pozostał na peronie 
dworca i znikł n iebawem w tłumie. 

Sobiesław znowu uczuł się samotny i 
smutny. 

P rzysz ł ych ar ty lerzys tów jechało razem 
coś sześciu, zbieranych ze wszystkich stron 
świata. 

By ło na jprzód trzech N iemców. By ł także 
jeden Francuz imien iem Gaston, mały, chu-
dy, ale ruch l iwy jak ż y w e srebro cz łowie-
czek, k tó ry dosłużył się już by ł w o jczyźn ie 
podof icerskiego stopnia, no i mruk l iwy 
Szkot, k tó ry dopiero w zesz łym roku porzu-
cił czynną służbę w Ang l i i , stary doświad-
czony arty lerzysta. Odby ł on niejedną 
kampanię zamorską w służbie j e j k ró l ew-
skiej mości Wiktor i i . 

Of icer , k tóry jechał z partią, tego właśnie 
Szkota n a j w y ż e j cenił, chociaż okazywał i 
Mrock iemu dużo wzg l ędów . 

Podróż nie ' t rwała długo. P o paru godz i -
nach pociąg zatrzymał się w n iewie lk im 
miasteczku, gdzie f o rmowała się artyler ia. 

A r m a t y stały w szopie obok za improwizo-
wanych stajen, gdzie czekało, grzebiąc kopy -
tami ziemię, ki lkadziesiąt półdzikich koni, 
materiał doskonały. Zaprzęg by ł zatem w 
porządku, jaszczyki pełne nabojów, działa 
nowiusieńkie, ale żołnierzy jeszcze brakło! 
Werbunek szedł opornie. N i ew i e lu by ło chęt-
nych do wa lk i z Indianami. Razem z p r zy -
jezdnymi było ze trzydziestu ludzi za ledwie, 
tymczasem do skompletowania baterii, z 
sześciu dział z łożonej, trzeba było, licząc po 
dwunastu ar ty le rzys tów na działo, przyna j -
mnie j siedemdziesiąt dw ie osoby. 

A l e ci, co przy jechal i , zostali od razu p r zy -
dzieleni do armat i rozpoczęła się nauka na j -
przód teoretyczna, a w parę dni praktyczna. 
Wy j e chano na step i tam zaczęto ćwiczyć 
się. W krzakach pokładziono drewniane f i -
gury, k tóre miały wyobrażać Indian, i strze-
lano do nich szrapnelami, które, pękając w 
powietrzu nad g łowami ukrytego n i epr zy ja -

ciela, zasypują go z gó ry gradem kulek oło-
wianych wielkości wisien. 

Zaraz pokazało się, że spomiędzy wszyst-
kich ar ty l e rzys tów na j l ep i e j umiał obchodzić 
się z działem Mrocki . Po t ra f i ł nie ty lko pe ł -
nić f u n k c j ę podof icera, ale i bardzo szybko 
przyswa ja ł sobie inne niezbędne wiadomości . 

W ki lka dni potem dano mu galony pod-
oficerskie, wsadzono na dobrego konia i ka 
zano kierować działem. 

Z w y k l e przy każde j armacie powinien 
zna jdować się młodszy of icer , a le o f i ce rów 
jeszcze w iększy panował brak aniżel i pod-
o f i cerów. 

Dzięki temu Mrock i od razu niemal o t r zy -
mał nieco wyższe stanowisko aniżeli proste-
go szeregowca. 

Dz ienników nie miał sposobności c z y t y -
wać, nie wiedział zatem, co się dz ie je na te-
atrze w o j n y . Słuchy jednak chodziły między 
ludźmi, że położenie wca le się nie poprawia, 
źe biali po w iększe j części pouciekali z okolic 
objętych powstaniem, że czerwoni zbierają 
siły i wys tępu ją coraz to groźnie j . 

Snadź rządowi by ło pi lno wystąpić prze-
c iwko zbuntowanym plemionom, bo na 
gwał t werbowano ochotników, gdzie się da-
ło, i sprowadzano coraz to gorszy mater iał ; 
przy jecha ł w parę dni do baterii- jakiś Serb, 
nawet Turek, k tóry nie rozumiał p rawie po 
angielsku. 

Mówiono, że skoro ty lko pół bateri i będzie 
skompletowane, to ją zaraz wyś lą , nie cze-
kając na drugą połowę. 

Mrock i spędzał całe dni na strzelaniu i nie 
zsiadał z konia przez dziesięć godzin z rzędu. 
W tydzień potem nadszedł rozkaz, żeby pó ł -
bateria jak na jprędze j połączyła się z od-
działem wo j sk przeznaczonych do działań 
przec iwko Indianom. 

Wsadzono więc konie i ludzi do wagonów, 
na p lat formach ustawiono armaty i Mrock i 
wraz ze wszystk imi swymi ko legami po j e -
chał na tery tor ium indiańskie, skąd n iedaw-
no wróci ł . 

Jechano cały dzień, za t r zymując się na 
niektórych stacjach. 

Nareszcie w ieczorem pociąg stanął u celu 
podróży. 

Noc spędzono pod go ł ym niebem, p r zy 
ogniskach, na tak z w a n y m biwaku. 

Żołn ierze gotowal i sobie w ieczerzę w ko-
ciołkach, poil i konie w strumieniu, potem, 
spętane, puścili na sąsiednią łąkę pod strażą 
ki lku młodych towarzyszy . 

Mrock i u lokował się p r zy swo im dziale, 
które, odprzodkowane, stało z lufą zwróconą 
na zewnątrz obozowiska, go towe jakby do 
strzału, chociaż n ieprzy jac ie l b y ł jeszcze da-
leko. 

Młodz ieniec miał pewną trudność porozu-
miewania się z podwładnymi . Była to bo-
wiem, jak już wspominal iśmy, straszna zbie-
ranina; na jw i ę c e j N i emców, i z t ymi Sobie-
sław doskonale dawał sobie radę, ale za to z 
I r landczykami, z Turkami i z Serbem szło 
mu bardzo trudno. Ludz i e ci znali, prócz ko -
mendy, jakieś parę w y r a z ó w . N ieosobl iw ie 
też szła Mrock iemu gawęda z Bawarczyka-
mi, k tórzy mówi l i gwarą. 

Noc minęła całkiem spokojnie. Raniutko 
odezwała się pobudka i zakomenderowano 
wsiadanego. Półbater ia otrzymała rozkaz po-
łączenia się z kompanią piechoty, którą j e j 
przysłano dla ochrony. A r t y l e r i a bowiem, 
napadnięta z bliska przez mały nawet od-
dział piechoty, zwłaszcza z zasadzki, jak to 
czynią Indianie, jest niemal bezbronna. 

Rozpoczął się teraz marsz dość powo lny 
przez pustynię do miejsca, gdzie się g roma-
dzi ły wo jska Unii , wo ju j ą c e ze zbuntowany-
mi czerwonoskórnymi. 

G d y b y arty ler ia konna miała ochronny od-
dział z łożony z kawalerzystów, podróż t rwa -
łaby znacznie króce j ; tak zaś zna jdowano się 
w drodze dwa dni. 

Nareszcie ukazał się obóz wo j sk rządo-
wych , k tóry zrobił na Mrock im niezbyt po-
chlebne wrażenie. Sobiesław, służąc w j ed-
ne j z na j l ep i e j zorganizowanych armii, p r z y -
zwycza i ł się widz ieć żołnierzy spełniających 
bez szemrania, automatycznie, wsze lk ie roz-
kazy przełożonych. Tymczasem wo jska ame-
rykańskie pod wzg l ędem karności w i e l e po-
zostawiały do życzenia. 

Żołnierze rozmawia l i poufa le z prze łożo-
nymi, l edw ie racząc oddać im ukłony w o j -

skowe, w szeregach stali nierówno, porusza-
jąc się niedbale, jakby do ćwiczeń tego ro-
dza ju małą p r zyw ią zywa l i wagę . Istotnie 
tak było. 

Mrock i przekonał się jednak niebawem, że 
ci żołnierze, wyg l ąda j ą cy na p ierwszy rzut 
oka jak zbieranina, bardzo dobrze znają swe 
rzemiosło; strzelają zwłaszcza znakomicie; 
pełno bowiem w szeregach by ło traperów, 
którzy, lubując się w wo jn i e z Indianami, na 
wezwan ie stawil i się t łumnie do pułków. 

N i e by l i to sztywni , pruscy grenadierzy, 
ale w każdym razie przec iwnicy wie lce nie-
bezpieczni w zb ro jnym spotkaniu. 

Półbater ię Mrock iego przyłączono do b r y -
gady piechoty, czyl i do dwóch pułków. 

Rozbi to namioty, ustawiono działa w szy-
ku b o j o w y m , zbadano, czy wszystko w po-
rządku, i Sobiesław mógł sobie odpocząć po 
podróży. 

Skorzystał z wo lnego czasu, żeby porobić 
znajomości i roze j rzeć się w s w y m n o w y m 
otoczeniu. 

By ł c iekaw, co się dz ie je na teatrze w o j -
ny, ale n iewie le się dowiedział . W- wojsku, 
rzecz dziwna, niezbyt się interesowano w y -
padkami; wiedziano, że trzeba wyruszyć na-
przec iw Indianom,, ale gdzie oni przebywal i , 
ilu ich stało pod bronią, tego nikt nie potra-
f i ł powiedzieć. Słuchy chodziły, że Indianie 
są jeszcze daleko, a wszyscy miel i na ustach 
imię Sitt ing Bulla, czyl i Siedzącego Byka, 
który by ł podobno duszą buntu c z e r w o n o 
skorych. 

Sobiesław wzią ł na odwagę i zapytał o f i -
cera, k iedy wy ruszy wo j sko na n i ep r zy j a -
ciela, ale ten zbył go n iczym; pewnie sam 
niewie le w i ę c e j od niego wiedział . 

R O Z D Z I A Ł X I 

PIERWSZA POTYCZKA 

Upłynę ło jeszcze kilka dni, zanim drug ie 
pół bateri i z j aw i ł o się na punkcie zbor-
nym. P r ze z ten czas piechoty także sporo 
napłynęło. Unia, jak liczono, zgromadzi ła już 
ze dwanaście tysięcy wo jska przec iw India-
nom, o których mówiono, że ma ją znacznie 
większe siły... 

Przebąkiwano, że n iebawem rozpocznie się 
pochód przec iwko Sitt ing Bul lowi , że w y d a -
dzą mu walną b i twę. 

Pogłoski te jednak nie sprawdzały się, na 
razie p r zyna jmnie j . Za to dochodzi ły wieści 
o rzeziach dokonywanych przez zbuntowa-
nych czerwonoskórych. 

P e w n e g o wieczoru w obozie z j aw i ł o się 
paru f a rme rów z miejscowości od leg łe j o k i l -
kanaście mil , z żądaniem, żeby ich zaprowa-
dzono do g łównodowodzącego. 

Jak się pokazało, ludzi ci p r zyby l i błagać 
o pomoc. 

S i lny oddział Apaczów napadł na ich sie-
dz iby i t r zymał j e w oblężeniu od ki lku dni. 
Oni cudem niemal zdołali w y m k n ą ć się 
stamtąd, żeby sprowadzić odsiecz. 

Generał nie namyślał się długo i w y d a ł 
rozkaz, żeby oddział z łożony z batalionu pie-
choty, szwadronu kawaler i i i j ednego działa 
udał się z przybyszami i zaatakował Indian. 

Z ł y los chciał, że owo działo należało do 
Mrockiego. 

Kazano natychmiast zaprzęgać i w dw ie 
godz iny po otrzymaniu polecenia oddziałek 
wyruszy ł z obozu, żegnany przez ko l egów 
gromkim „hura ! " 

„ I d ę się bić p ie rwszy raz w życ iu " — m y -
ślał Sobiesław siadając na konia. 

Świadomość, że narazi życie, że będzie za-
bi ja ł n ieprzy jac ie la , do którego nie czuł żad-
ne j nienawiści, napełniła go znowu smut-
kiem. 

Koloniści , k tórzy służyli za przewodników, 
pośpieszali bojąc się, czy nie powrócą za 
późno. Wo j sko wy tę ża ło wszystk ie siły, żeby 
za nimi nadążyć. P iechocie by ło szczególnie 
ciężko, zwłaszcza że panował upał nie do 
zniesienia. 

Maszerowano tak przez cały dzień. Dop ie -
ro nad samym wieczorem oddział prowadzo-
ny przez pułkownika zatrzymał się w lesie. 

Ciąg dalszy nastąpi 



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 

SPORTOWY KALEJDOSKOP 

WÊr \ J I M ! 

^ f É p l t | 

<J|k «Ib. Iji 

Mecz pitki nożnej Cracovia — Legia. Ostatnie, decydujące o wyniku minuty 

UDANY WYSTĘP 
DŻUDOKÓW WISŁY 

WE FRANCJI 

NI E D A W N O pisal iśmy w „ T y g o d -
n i ku " o r o zwo ju dżudo w P o l -
sce. M i m o , że ta p iękna dyscy -

pl ina sportu uprawiana jest w K r a j u 
dopiero od dziesięciu lat, zdobyła so-
bie w i e l ką popularność, szczególnie 
wś ród młodz ieży . Oczyw iśc i e t rudno 
jeszcze o w i e l k i e sukcesy, choć i ta -
kich nie brak ło Po lakom, zwłaszcza na 
mis t rzostwach Europy jun iorów. Jed-
nym z k lubów, w k tó rych dżudo roz -
w i j a się bardzo ładnie, jest k rakowska 
Wis ła . N i e d a w n o zespół z K r a k o w a 
gościł w e Franc j i , gdz ie spotkał się 
w Béthune z reprezentac ją F landres -
Arto is . Spotkanie to wykaza ł o , że mło_ 
dzi z awodn i cy k rakowsk i ego klubu są 
r ówno r z ędnymi p r zec iwn ikami ru tyno -
w a n y c h dżudoków f l andry j sk i ch . W y -
niki turnie ju , w k t ó r ym s tar towały po 
dw i e drużyny W i s ł y i F l andres -Ar to i s 
w a ż y ł y się do samego końca. P o p i e r w -
szych dwóch meczach, w k tórych W i -
sła I spotkała się z F l andres -Ar to i s B 
i p i e rwszy zespół gospodarzy z W i -
słą I I , w y n i k by ł r em isowy , gdyż ek i -
pa polska i f rancuska mia ły po czte-
r y zwyc i ę s twa i po 25 punktów. P r z e -
ł o m o w y m momen t em spotkania by ł 
mecz obu zespołów B, k tóry w y g r a l i 
gospodarze ilością zwyc i ę s tw 3 : 1 , a 
w i ę c stan ogó lny wyn iós ł 7 zwyc i ę s tw 
do 5 dla F landres -Ar to i s . Bardzo w y . 
r ównany by ł ostatni mecz, rozegrany 
pomiędzy p i e rwszymi drużynami obu 
ekip. Z w y c i ę ż y l i gospodarze 3 : 2 w o b e c 
czego ogó lny stan turn ie ju wyn i ó s ł 
10 z w y c i ę s t w F rancuzów do 7 — P o -
l aków . 

F a c h o w a prasa f rancuska z dużym 
uznaniem wyraża ł a się o pos taw ie po l -
skich dżudoków, k tórzy braki w ru t y -
nie i technice nadrabia l i n i e zwyk łą 
ambic ją , d o b r y m p r z ygo t owan i em kon-
d y c y j n y m i szybkością w ataku. W su. 
m i e w i ę c pobyt ek ipy W is ł y w e F r a n -
c j i t rzeba za l iczyć do udanych kon-
t ak tów spo r t owców obu k r a j ó w . 

NIESPODZIANKI 

IN F O R M O W A L I Ś M Y Czy te ln i -
k ó w o „meczu ostatnie j nadz i e i " 
dla polskich p i łkarzy . M i a ł o n im 

być spotkanie Ho landia — Bułgar ia . 
W raz ie zwyc i ę s twa Ho land i i Po lska 
mia ła jeszcze szanse ubiegania się o 
mie j sce w f ina l e mis t rzostw świata w 
Meksyku . N ies te ty Ho l endrzy , m i m o 
że p rowadz i l i 1 : 0, n ie po t ra f i l i w y -
grać i t y l ko z remisowa l i 1 : 1. Po lacy 
w ięc , chociaż 9 l istopada w y g r a l i 
z Bułgarami , m a j ą min ima ln i e ma ło 
szans, t rudno b o w i e m przypuścić , żeby 
w ostatnim meczu e l i m i n a c y j n y m w 
t e j g rup ie Luksemburg pokonał dosko-
nały zespół Bułgar i i . T y m c z a s e m w 
I l idze p i łkarsk ie j n iespodzianka goni 
n iespodziankę. L i d e r tabel i — Leg i a 
W a r s z a w a w rundzie d e rbów n ieoczek i -
w a n i e przegra ła z Gward i ą W a r s z a w a 
w w y s o k i m stosunku 1 : 4. W następ-
ne j rundzie z kole i Zag ł ęb i e Sosno-

wiec, m a j ą c e ape ty t na tron w i c e m i -
strza Polski , zupełnie n iespodz iewanie 
przegra ło 1 : 2 na w łasnym boisku z 
outs iderem tabel i , rzeszowską Stalą. 
Do zakończenia j es i enne j rundy roz -
g r y w e k pozostały jeszcze d w i e ko l e j k i 
spotkań. Rozeg rane one zostaną dopie_ 
ro po 23 l istopada. Mies ięczna p r z e rwa 
wykor zys tana być musi na mecz z Bu ł -
gar ią oraz na spotkania pucharowe , 
w których, j ak już i n f o rmowa l i śmy , 
Gward i a W a r s z a w a spotyka się w P u -
charze Miast T a r g o w y c h z D u m f e r m -
l ine (Szkoc ja ) , Ruch Chor zów w t y m 
samym pucharze z A j a x e m (Ho lan -
dia), L e g i a W a r s z a w a w Pucharze Eu-
ropy K l u b ó w Mis t r zowsk ich grać bę-
dzie z St. Et ienne, a Górn ik Zab r z e 
w Pucharze Z d o b y w c ó w Pucha rów — 
z G lasgow Rangers (Szkoc ja ) . 

WYWIAD SPORTOWY 
DZIAŁA 

NA ca łym świec ie w i adomo , że 
każde pańs two u t r z ymu j e w y -
w i a d i k o n t r w y w i a d . O d n i e w i e -

lu dz ies ią tków lat poważn i e rozbudo-
w a n y został w y w i a d p r z emys ł owy , k tó -
ry w ostre j w a l c e kapi ta l is tycznych 
m a g n a t ó w o d g r y w a w i e l k ą ro lę w u-
nowocześnieniu produkc j i kosztem 
konkurentów. Ostatnio coraz szerze j 
r o z w i j a się w y w i a d spor towy . N o w o -
czesne środki transportu i zapisu o -
brazu p o z w a l a j ą na b łyskawiczne p r ze -
noszenie się z j ednego kontynentu na 
drugi , z j ednego krańca Europy w 
drugi. N i c w i ę c dz iwnego , że ł a two 
jest podpa t r ywać swoich przysz łych 
p r z e c iwn ików , r e j e s t rować na taśmie 
f i l m o w e j lub magne t y c zne j ich spo-
sób g r y i następnie po s zczegó łowe j 
anal iz ie w y ś w i e t l o n e g o na k l u b o w y m 
ekranie f i l m u w y n a j d y w a ć na j lepszą 
taktykę , ma jącą na celu pokonanie r y -
wa l i . Często też chodzi o podpat r ze -
nie stylu b iegania lub p ływan ia , 
wzg l ędn i e metod t r en ingowych . A 
p r zyk łady? P roszę bardzo, oto p i e r w -
szy z brzegu. N a meczu l i g o w y m L e -
g ia — Cracov ia , r o z e g ranym w W a r -
szawie by ł obecny nie ty lko trener 
St. Et ienne A l b e r t Bat teux, ale także 
spec ja lny wys łann ik w i e l k i e j f rancus-
k i e j gaze ty L 'Equ ipe . Oto co po m e -
czu powiedz ia ł p. Ba t t eux p r zeds taw i -
c i e lowi „ P r z eg l ądu S p o r t o w e g o " : 

— L i c z y ł em , że zobaczę w akc j i ca-
ły i na j l epszy zespół Leg i i , t ymczasem 
nasz p r zec iwn ik w Pucharze Europy 
wys tąp i ł bez trzech c zo ł owych z a w o d -

n ików, j a k b y chciał ukryć przede mną 
n iektóre ze swych atutów. L e g i a po -
t ra f i grać na p e w n o l ep i e j niż z C ra -
covią, nie zo r i en towa łem się jednak, 
w c zym tkw ią j e j na jw i ększe wa l o r y . 
Domyś lam się ty lko , że w drug ie j 
l ini i . 

Czy żby w i ę c L e g i a po t ra f i ł a w y w i e ś ć 
w po le w y w i a d przec iwn ika? W a r t o 
dodać, że przez 80 minut w o j s k o w i 
„n ie m o g l i " poradz ić sobie ze s łabym 
p r z ec iwn ik i em i dopiero w ostatnich 
dziesięciu minutach strzel i l i mu d w i e 
b ramki . 

REKORD POLSKI LEPSZY 
OD... REKORDU ŚWIATA 

W niektórych f ede rac j ach m i ę d z y -
na rodowych przep isy , dotyczące 
bic ia r e k o r d ó w są bardzo suro-

we. N i e wys ta r c z y na p r zyk ład odpo -
w i edn ia l iczba sędz iów m iędzynarodo -
wych , jak jest w l ekkoat le tyce , lecz 
z a w o d y muszą f i g u r o w a ć w ka lenda-
rzu dane j f ed e ra c j i lub być mis t rzo-
s twami Europy lub świata. M i ę d z y n a -
r odowa Fede rac j a Łucznicza w y m a g a 
więc , żeby r eko rdy ustanawiano na za -
wodach zgłoszonych do j e j ka lendarza . 
Ż e zaś taki ka lendarz ustala się w 
poprzedn im roku, t rudno przewidz i eć , 
k i edy i kto uzyska taką f o rmę , by 
móg ł pokusić się o rekord , a w do -
datku na ten t e rmin w y z n a c z y ć ka -
l endarzową imprezę . T a k i p r zypadek 
zdarzy ł się ostatnio znane j czy te ln i -
kom „ T y g o d n i k a " Mar i i Mączyńsk i e j . 
Pos tanowi ła ona w r a z z Hanną Br z e -
zińską zaa takować r eko rdy Polski . 
P róba udała się ty lko p i e rwszego dnia, 
k i edy wa runk i a tmos fe ryczne sp r zy j a ł y 
zawodn iczkom. Mar i a Mączyńska uzy -
skała w strzelaniu na 70 m e t r ó w 290 
pkt, a w i ę c o j eden punkt l ep i e j od 
poprzedn iego rekordu Polski , na leżą-
cego równ ie ż do n i e j i aż o sześć 
punktów l ep i e j od rekordu świata, u-
s tanowionego przez F inkę L i dho lm . 
N ies te ty rezul ta t M a r i i Mączyńsk i e j 
pozostanie t y l ko r eko rdem Polski , po -
n ieważ z awody nie by ł y zg łoszone do 
ka lendarza m i ę d z y n a r o d o w e j f ede rac j i . 

ŻUŻEL WE FRANCJI 

KI E D Y przeds tawia l i śmy czy te ln i -
k o m „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " za-
sady sportu żuż lowego , nie p r z y -

puszczal iśmy, że sport ten zacznie so-
b ie zdobywać zwo l enn ików równ ie ż i 
w e F ranc j i . T y m c z a s e m podczas ostat-
nich obrad kongresu M i ę d z y n a r o d o w e j 
F ede rac j i M o t o c y k l o w e j okazało się, 
że na arenie znaleź l i się również 
przeds tawic i e l e dwóch nowych państw, 
nie uczestniczących dotychczas w roz -
g r y w k a c h żuż l owych — F ranc j i i 
W łoch . W e l iminac jach do i ndyw idu -
alnych mistrzostw świata na rok 1970 
w e ź m i e udział j eden przedstawic ie l 
F r a n c j i (niestety nie znamy j ego na-
zwiska, ani klubu, w k t ó r ym startuje ) 

SENSACJA SPORTOWA 
W niedz ie lę 9 l istopada br. na 

Stadionie X - l e c i a w Wars zaw i e w 
r e w a n ż o w y m spotkaniu (po porażce 
w So f i i w cze rwcu br.) Po lscy p i ł -
karze pokonal i Bu ł ga r ów 3:0. B r a m -
ki dla Po lsk i strzel i l i : Jarosik — 2 
oraz Deyna — 1. 

By ł to bardzo p iękny mecz, a zes-
pół polski zademonstrował n a j w y ż -
szą klasę. 

oraz dwóch W łochów . Jako c ieka-
wos tkę w a r t o podać, że oba j z awodn i -
cy w łoscy startują na polskich mo to -
cyklach żuż lowych F IS , k tó rych od 
dziesięciu lat już w Po lsce nie p rodu-
k u j e m y , gdyż by ła to p rodukc ja j e d -
nostkowa, mało opłacalna, a r ówn i e 
dobre b y ł y czechosłowackie J a w a - E S O , 
które teraz są u ż ywane i częście j sto-
sowane niż s ławne maszyny angie lskie 
M a r t i n - J A P P . 

Po lscy żuż lowcy , k tórzy są aktual -
nie d r u ż y n o w y m i mis t r zami świata na 
żużlu, cieszą się, że p r z y b y w a im par t -
ne rów do w a l k i na „ c z a rnym torze " . 

GIMNASTYCY FRANCJI 
POKONANI w DYDG0SZCZY 

ME C Z g imnastyczny Po lska — 
Franc ja , rozegrany w B y d -
goszczy w hali W K S Z a -

wisza przyniós ł bardzo wysok i e 
zwyc i ę s two Po l akom 549,70 : 538,90 
oraz dość wysok i e P o l k o m 367,30 : 363,75. 
W a r t o dodać, że o i le w konkuren-
c jach męskich zawodnicy polscy ob j ę l i 
p rowadzen ie już w p i e r w s z y m dniu 
meczu, to w konkurenc jach kobiet na 
pó łmetku by ł idea lny remis 182,85 
: 182,85 pkt . 

Po lska drużyna męska wys tąp i ła w 
nieco os łab ionym składzie, gdyż za -
brakło w n i e j M i k o ł a j a Kub i cy , k tóry 
w przeddz ień z a w o d ó w doznał kontu-
z j i ręki . Zastąpi ł go r e z e r w o w y M i e -
czys ław Strzałka. Brak j ednego z n a j -
lepszych g imnas tyków nie przeszkodz i ł 
P o l akom w wykazan iu zupełnie w y -
raźne j p r z ewag i nad dobrze p r zygo to -
w a n y m , lecz mn i e j w y r ó w n a n y m ze-
społem gości. 

W konkurenc jach kobiet spotkanie, 
zwłaszcza p i e rwszego dnia, mia ło ba r -
dz i e j w y r ó w n a n y charakter . Ob i e d ru -
ż yny wys t ępu jące w bardzo odmło -
dzonych składach nie reprezentu ją j e -
szcze zbyt wysok i e go poz iomu. T r z e -
ba stwierdz ić , że w p i e rws zym dniu, 
k tórego p rog ram o b e j m o w a ł ćwiczenia 
obow iązkowe , na j l ep i e j sp isywała się 
reprezentantka F ranc j i Domin ique 
Lauvard . Ćwiczy ła ona doskonale na 
równoważn i , bardzo ładnie w y k o n a ł a 
też układ ćwiczeń wo lnych . W dru-
g im dniu meczu okazało się, że P o l k i 
w sposób bardz ie j do j r za ły opanowa ły 
układy dowo lne i nie mia ły w i ększych 
p rob l emów w uzyskaniu zwyc i ęs twa . 

W konkurenc jach męskich i n d y w i -
dualnie na j l epszy by ł W i l h e l m K u b i -
ca 111,30 pkt, k tó ry wyp r z ed z i ł swego 
na jmłodszego brata Sy lwes t ra — 110,85 
pkt oraz Francuza F a r j a t — 108,70 i 
Strza łkę — 108,60 pkt. 

W konkurenc jach kobiet p ie rwsze 
cztery mie jsca za j ę ł y zawodniczk i po l -
skie: 1) J. Laskowska — 73,45 pkt, 
2. H. Daniec — 73,50, 3. B. Z ięba — 
73,15, 4. D. Prus inowska — 73,15. P ią ta 
była Francuzka S. Pe teau —- 73,10. 

Wacław K O R Y C K I 

Finał drużynowych Mistrzostw świata na żużlu. Zwycięzcy otrzymują puchar 



ZA HANKĄ TRZEBUNIA 
ciąąną starzy i młodzi górale 
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w u j e w w i e l u reg ionach 

K r a j u pe łną żywotność i d y -
namizm. L i czne zespoły a m a -
torskie pieśni i tańca, kapele , 
zw iązk i p isarzy i t w ó r c ó w 
l udowych , ośrodki l u d o w e g o 
p r zemys łu artystycznego — 
oto św i adec two jego ż y w o t -
ności spotykane na k a ż d y m 
kroku . 

Z e sztuki l u d o w e j czerpal i 

s w e natchnienie n a j w i ę k s i 
polscy artyści, poeci, p isarze 
— choćby w y m i e n i ć F r y d e r y -
ka Chopina , K a r o l a S z y m a -
nowsk iego , I gnacego P a d e -
rewsk iego , A d a m a M i c k i e w i -
cza, Ju l iusza S ł owack iego , 
W ł a d y s ł a w a Reymonta , H e n -
r yka S ienkiewicza i w i e l u 
innych. I dzis ia j f o lk l o r l u d o -
w y s tanowi insp i rac ję i t e -
mat twórczości p lastycznej , 

foe deśzJeuneS 
voyou là m ' a dé j à chipé p l u -
sieurs fois m o n ba s de la ine 
à moi — la s omme dont je 
disposerais serait r id icu lement 
fa ib le . Non , les moyens é m i -
nemment modestes dont je 
dispose ne m e permettent pas 
de vous f a i r e un présent a u -
tre qu ' immatér ie l . D 'a i l l eurs 

qui est en t ra in de vous p a r -
ler) : 
,,Climène ce baiser m'enivre, 
Cet autre me rend tout transi. 
Si je ne meurs de celui-ci. 
Je ne suis pas digne de vivre''. 

U n baiser, c'est un peu de 
soi que l 'on donne et que l 'on 
reçoit. F a u t - i l être généreuse 

hui. Ecoutez ce f r a g m e n t de 
„ L ' U n i o n l i b r e " d ' A n d r é B r e -
ton: 
„ M a femme à la taille de loutre 

entre les dents du tigre 
Ma femme à la bouche de cocarde 

et de bouquet d'étoiles de der-
nière grandeur 

Aux dents d'empreintets de souris 
blanche sur la terre blanche 

P O U R F E T E R L A S A I N T E - C A T H E R I N E 
Alo rs , comment est-il? B l o n d 

comme les b lés ou noir c o m -
m e du jais? O u b ien p e u t -
être est -ce un superbe r o u -
quin? Se f a i t - i l une raie? 
Peut - ê t r e est -ce un sportif 
qu i porte la brosse, non? 
J 'espère en tout cas qu ' i l ne 
porte pas les cheveux aussi 
longs que f e u P a d e r e w s k i et 
que ses t i fs chéris ne r e s s em-
blent pas à ceux dont B a u -
de la i re disait: „ Ó toison, 
moutonnant j u sque sur l ' en -
colure ! "? I l est g rand? D e 
tai l le plutôt moyenne? I l 
r e s semb le à qui? A A d a m o ? 
A Be lmondo? C'est peut -ê t re 
un costaud dans le genre de 
L i n o V e n t u r a ou de John 
W a y n e , non? C 'est un m a t -
heux? U n littéraire? I l joue 
peut -ê t re de la guitare, non? 
Vous l ' appe lez comment? M o n 
gros minou? D e toute f açon , 
je suis sûre qu ' i l est m i gnon 
comme tout, qu ' i l ép rouve 
pou r vous un a m o u r à nul 
autre second, et que q u a n d 
il vous p r end dans ses b ras , 
vous voyez la v ie en rose, pas 
vra i? D e même, je donnera is 
m a tête à couper que pou r 
la Sa inte -Cather ine , il vous 
enve r r a une m a g n i f i q u e carte 
et qu ' i l vous o f f r i r a peu t -
être m ê m e des f l eurs ou une 
grosse boîte de chocolats. 
N ' e s t - ce pas q u e j 'ai raison? 

Et moi, q u e pou r r a i s - j e b ien 
vous o f f r i r à l 'occasion de 
cette fête? Des chocolats a u s -
si? Hé las : q u a n d b ien m ê m e 
je f e ra i s ma in basse sur les 
économies de m o n f r è r e - c e 
qu i ne constituerait nu l lement 
une mauva i s e action, car ce 

c'est peut - ê t re m i e u x ainsi, 
car au moins je ne r i sque pas 
de f a i r e des j a loux . 

A N e w Y o r k , pour enten -
dre un poète réciter ses oeu -
vres , il su f f i t de f o r m e r le 
no 212-628-04-00. I l para î t 
que cet indicatif jouit d 'une 
g r a n d e popu lar i té p a r m i les 
Yankees , et que l a poésie pa r 
té léphone connaît un énorme 
succès. „C'est une évasion 
moins dangereuse q u e celle 
des fusées ve rs l a L u n e " — 
a, para i t - i l , déc laré un A m é -
ricain dans le vent. Cette in i -
tiative m e p la î t beaucoup, et 
j 'ai b ien envie de su ivre les 
brisées des Amér ica ins . Qu ' en 
pensez -vous? A l lez , un peu 
d ' imaginat ion! P o u r fêter la 
Sa inte -Cather ine , j ' instal le 
un appare i l té léphonique dans 
mon article. Té léphonez à 
M A R ( t i n e ) 00 00 (les zéros 
symbol isent m a for tune , év i -
demment ) . L a communicat ion 
est gratuite. Prêts? A l l e z - y ! 
A l lô? Oui , c'est moi. A l ' a p -
parei l . V o u s dites q u e c o m -
m e la Sa in te -Ca the r ine est la 
fê te des jeunes fi l les, elle est 
aussi la fête de l ' amour? N a -
ture l lement . B i en sûr. Vous 
avez ent ièrement raison. M e s -
sieurs les poètes vous en p a r -
leront aut rement m i e u x que 
moi. N e quittez pas. Je vous 
passe l ' autre monde . Voic i 
Tr is tan l 'Hermite , poète, r o -
manc ie r et d r amatu r ge de la 
p remiè re moitié du d i x - s e p -
t ième siècle (b ien entendu, il 
ne vous est nu l l ement inte r -
dit de f e r m e r les y e u x et 
d ' imag ine r q u e ce n'est pas 
Tr istan, mais votre m inou 

en cette matière? C 'est selon. 
M a g r a n d - m è r e dit tou jours : 
„Jamais avant le m a r i a g e ! " 
E l l e est tout de m ê m e un peu 
arr iérée, vous ne c royez pas? 
Je ne voudra i s certes pas 
vous entra îner à l a débauche , 
mais j e t rouve que ces vers 
de Ronsa rd va lent d 'être 
médités : 
„Le temps s'en va, le temps s'en 

va, ma Dame, 
...Et des amours desquelles nous 

parlons, 
Quand serons morts, n'en sera 

plus nouvelle: 
Pour ce aimez-moi, cependant 

qu'êtes belle". 

C'est mo i qu i souligne, b ien 
sûr. 

Sourdes à cet appe l p o u r -
tant si émouvan t du g r and 
poète de l a P lé iade , certaines 
f i l les ne veu lent m ê m e pas 
se la isser dérober un p a u v r e 
soupçon de bisou. D ' aut res 
au contraire se la issent d é -
vo r e r de baisers, mais pas 
pa r l eur soupi rant attitré, 
seu lement p a r son r iva l . Que l 
c r ève - coeur pour l ' a m o u r e u x 
dé la issé ! " U n seul être vous 
manque , et tout est d é p e u p -
l é ! " — gémissent - i l s avec 
Lamar t ine . I ls p leurent , ils 
ne laissent pas de se l a m e n -
ter. C o m m e Apo l l i na i r e dans 
„ L a Chanson du M a l - A i m é " : 
„Et moi j'ai le coeur aussi gros 
Qu'un cul de dame damascène 
O mon amour je t'aimais trop 
Et maintenant j'ai trop de pei-

- ne..." 

Cont ra i r ement à ce que l 'on 
pour ra i t imaginer , ce ne sont 
pas les f e m m e s inf idèles , mais 
celles qu i rendent les poètes 
heu reux qu i sont les m i e u x 
chantées, du moins a u j o u r d ' -

...Ma femme à la langue d'hostie 
poignardée 

A la langue de poupée qui ouvre 
et ferme les yeux..." 

C'est très beau, n 'est -ce pas? 
J 'espère que cela vous plaît. 
Et si cela ne vous plaît pas, 
vous pouvez vous d i re que 
vous manquez de goût. Je 
plaisante, b ien sûr. C o m m e 
dit le p r ove rbe : des goûts et 
des couleurs on ne dispute 
point. J 'espère tout de m ê m e 
vous avoi r f a i t passer un 
m o m e n t ag réab l e et vous 
souhaite... Tiens. Quoi, au j u -
ste? Q u e p o u r r a i s - j e vous 
souhaiter à l 'occasion de la 
Sa inte -Cather ine? D e b ien 
vous amuse r au bal? B i en 
sûr. M a i s aussi de t rouve r un 
ma r i — oh, pas tout de suite, 
r ien ne presse — qu i é p r o u -
vera i t tous les jours le beso in 
de vous d i re ( „ N e sois pas si 
ex igeante . Ecris : une fois p a r 
s ema ine " — m e sou f f l e m o n 
vau r i en de f r è r e qu i v ient de 
s ' approcher de moi à pas de 
loup) : 
„Ta tête, ton geste, ton air 
Sont beaux comme un beau pay-

sage; 
Le rire joue en ton visage 
Comme un vent frais dans un 

ciel clair", 

ou que l que chose dans ce 
genre - l à . 

C 'est de Baude l a i r e . C o m m e 
toutes les autres citations, 
cet extra it d ' , ,A cel le qu i est 
trop g a i e " m ' a été „ s o u f f l é " 
pa r mon pro f de f rançais . 
M a i s m o n article, je l 'a i écrit 
toute seule. Je le j u r e sur l a 
tête de mon f rère . 

Je vous fa i s une grosse b ise 
M A R T I N E 

muzyczne j i poetyckie j w y -
b i tnych po lsk ich a r tys tów i 
twó rców . Rzeźby Anton iego 
Rząsy, k o m p o z y c j e W i t o l d a 
L u t o s ł a w s k i e g o i Tadeusza 
Ba i rda , poez j a Jerzego H a r a -
s ymow icza i M i r o n a B i a ł o -
szewsk iego zyskały sobie po -
wszechne uznanie, a r e p r e -
zentacy jne polskie zespoły 
pieśni i tańca „ M a z o w s z e " i 
„ Ś l ą sk " zdoby ły s ł a w ę na ca -
ł ym świecie. D o m o t y w ó w 
l u d o w y c h n a w i ą z u j e także o -
becnie coraz częściej muzyka 
młodz ieżowa : zespół mocnego 
uderzenia „ N o to co" , k tó -
ry p rezentowa l i śmy w „ T y -
godn iku " , sekstet w o k a l n y 
„ A l i b a b k i " — to ty lko te, k tó -
re w Polsce są n a j b a r d z i e j 
popu la rne . 

M i j a j ą lata, zmienia się o -
blicze po l sk ie j ws i , zanikać 
zaczyna p iękno po lsk iego f o l -
k l o ru l udowego . W trosce o 
ocalenie przed zapomnien iem 
tego ż y w e g o d o w o d u l u d o w e j 
kul tury , szczególnie bogate j w 
górskich reg ionach Polski , od 
ośmiu lat o r gan i zu j e się w 
Z a k o p a n e m imprezę pod n a -
z w ą „Jesień Ta t r zańska " . 
W ś r ó d l icznych a t rakc j i p r z e -
znaczonych d la ludności m i e j -
s cowe j i t u rys tów — n a j w i ę k -
szą, choć na jmłodszą , bo p o -
w o ł a n ą dopiero w 1968 roku 
jest M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
Fo lk l o ru Z i e m Górsk ich . N a 
ł amach „ T y g o d n i k a Po l sk ie -
g o " zap rezentu j emy ko le jno 
co c iekawsze góra l sk ie zespo-
ły pieśni i tańca — polskie 
z różnych r eg i onów i z a g r a -
niczne, które w " t ym roku 
wz i ę ł y udzia ł w f es t iwa lu . 

Z d o b y w c ą g ł ó w n e j nag rody 
pod n a z w ą „Z ło ta C i u p a g a " 
by ł zespół im. K l i m k a B a c h -
ledy z Zakopanego . Jest to 
czo łowy Zespó ł Ska lnego P o d -
hala . Duszą tego ba rdzo l icz-
nego, bo l iczącego k i lkadz ie -
siąt osób zespołu, jest s łynna 
na ca łym P o d h a l u H a n k a 
Trzebun ia . P a n i H a n k a pos ia -
da wie lo letn ie doświadczenie 
i wc i ąż nieograniczone zaso-
by energi i i pomys łów . O n a to 
najlervTcj pamięta p iękne sta -
re p icsenki góralskie, ona p o -
t ra f i też na poczekaniu u ło -
żyć okol icznościową p r z y -
śp iewkę . A tańczy r ó w n i e 
wspania le , j ak i śp iewa. C i ą -
gną za „ H a n i ą " starzy górale, 
a by przy śp i ewan iu i tańcach 
przypomnieć sobie młodość — 
do nich na leży ulubieniec p u -
bliczności, j eden z n a j s t a r -
szych zakop iańczyków — S t a -
szek W a w r y t k o , ciągną i 
młodzi, którzy wyroś l i w k u l -
cie do wszystk iego co gó r a l -
skie, a n a j b a r d z i e j do t r a d y -
c j i i starych o b r z ę d ó w gó r a l -
skich. B o jak ie by to by ło na 
p r zyk ł ad wese le góralskie, 
g d y b y nie by ło „ b r a m y " przez 
którą należy prze jechać do 
ś lubu, a lbo śp i ewane p o w i -
tanie p a ń s t w a młodych przed 
chałupą, nie m ó w i ą c już o 
„oczepinach" . A j a k b y panna 
młoda , a l bo starosta z apom-
nieli, co do nich na leży p o d -
czas wese la? Tego wszys tk ie -
go d o w i a d u j ą się młodzi w 
zespole „ K l i m k a Bach l edy " , 
k t ó rym k ie ru j e H a n i a T r z e -
b u n i o w a . N i epowta r z a lny w 
s w y m pięknie obrzęd w e s e l -
ny, p rezentowany podczas f e -
s t iwa lu w Z a k o p a n e m p r z y -
niósł zespołowi na jw i ększe u -
znanie j u r o r ó w i pub l icznoś -
ci — G r a n d P r i x Fest iwa lu . 
N i e jest to p ie rwsze w y r ó ż -
nienie zespołu. O b o k l icznych 
k r a j o w y c h w y s t ę p ó w m a on 
na s w y m koncie tournée po 
Bu łgar i i , Austr i i , N iemieck ie j 
Repub l i ce Demokratyczne j , 
Kanadz ie , U S A i Węgrzech . 

(K. M.) 
Fot. R. S E R A F I N 



• c f z î e u c z q l POKOLONIJNE SPOTKANIE 

KOCHANA PANI ANNO! 

Bardzo ciężkie miałam ży-
cie. Wcześnie straciłam mat-
kę, a ojciec ożenił się po raz 
drugi i także wkrótce umarł. 
Chowałam się u macochy i u 
jej drugiego męża. Byłam 
zawsze popychadłem, nigdy 
nie odczułam domowego cie-
pła ani matczynej serdecz-
ności. Dziś jestem już starszą 
kobietą. Los się do mnie 
uśmiechnął i wyszłam szczę-
śliwie za mąż, przeżyłam z 
mężem wiele dobrych lat i 
teraz na starość żyjemy sobie 
w spokoju. Piszę do pani o 
tym wszystkim dlatego, że 
obok mnie, w sąsiedztwie 
mieszka dziewczynka, której 
życie zupełnie przypomina mi 
moje młode lata. Tak samo 
sierota, tak samo chowana 
przez obcych ludzi, nieżyczli-
wych, niedobrych. Chciała-
bym tej małej pomóc, bo nikt 
tak dobrze jak ja nie zna go-
ryczy sierocej doli. Postano-
wiłam więc razem z mężem 
wziąć tę dziewczynkę, okazać 
jej ciepło i serdeczność, za-
stąpić rodziców, których pra-
wie nie znała. Moi sąsiedzi są 
dziwnymi ludźmi, nie znam 
ich prawie i obawiam się, że 
jeśli przyjdę i zaproponuję, 
by mi oddali małą, nie zrozu-
mieją wiłaściwie moich .inten-
cji. Chcę więc, żeby mi pani 
poradziła, jak z nimi rozma-
wiać, żeby ich nie urazić i 
żeby nie zaszkodzić dziew-
czynce. Myślę, że dziecko bę-
dzie miało u nas dobrze, ko-
chamy z mężem dzieci, powo-
dzi nam się nieźle i możemy 
małej zabezpieczyć byt. Cze-
kamy na pani radę. 

ŻYCZLIWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W y d a j e mi się, że trzeba 
się wybrać z wizytą do tam-
tych państwa i powiedzieć im, 
że czujecie się samotni, że b a r -
dzo byście chcieli mieć w do -
mu dziecko. Ż e niczego w 
zamian nie żądacie, że będzie -
cie ma łą utrzymywać, ubierać 
i uczyć. Rozmowa powinna 
być prowadzona w takim to-
nie, żeby sąsiedzi nie domy-
ślili się, że pani krytyku je 
ich postępowanie wzg lędem 
dziecka, że m a im coś do za -
rzucenia. Niech pani jako po -
wód poda tylko waszą samot-
ność, a nie ciężki los dz i ew -
czynki — sieroty. Sądzę, że 
ci ludzie nie będą robić zbyt -
nich trudności. U w o l n i ich 
pani od wydatków, od kosz-
tów, od obowiązku, który im 
bardzo ciąży. M a m nadzieję, 
że dziewczynka z radością 
przy jmie wiadomość, tak dla 
siebie pomyślną. Ze poczuje 
się u państwa jak w p r a w -
dz iwym rodzinnym domu. 
Bardzo to ładnie świadczy o 
pani i o j e j mężu. Chyba tyl -
ke ludzie, którzy zna ją smak 
biedy i nieszczęścia, potrafią 
mieć tak czułe serce, w raż l i -
w e na cudzą krzywdę. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam dziewczynę. Bardzo ją 
kocham i myślałem, że zosta-
nie moją żoną. Koledzy uprze-
dzali mnie, że miała już wie-
lu chłopców i że nie prowa-
dziła się zbyt dobrze. Nie 
wierzyłem. Okazywała mi ty-

le serca, była tak skromna i 
cicha, że uioażałem, iż to są 
tylko plotki zazdrosnych lu-
dzi. Ale ostatnio moja wiara 
została zachwiana. Zdarzyło 
się to podczas zabawy w na-
szym klubie. Było dużo osób, 
dużo wina i dziewczyna tro-
chę się wstawiła. I wtedy się 
zaczęło. Podbiegali do niej 
chłopcy, coraz to inny, ściska-
li, całou>ali i mówili takimi 
słowami, że każda inna 
dziewczyna obraziłaby się i 
spoliczkowała ich. Bo z tych 
słów wynikało jasno, że 
chłopcy znają moją dziewczy-
nę lepiej i bliżej niż ja sam, 
wynikało, że przynajmniej 
sześciu spośród nich miało ją 
za kochankę. Wróciłem do 
domu zupełnie załamany. Tej 
nocy z nią nie rozmawiałem, 
uważałem, że to za poważne 
spraioy, by je załatwiać po 
alkoholu. Dopiero nazajutrz 
wygarnąłem jej prawdę. Ze 
zawiodła moje zaufanie, że 
mnie ośmieszyła, że wszystko 
między nami skończone. Za-
częła okropnie płakać, zakli-
nała się, że to nieprawda, że 
kocha tylko mnie i pragnie 
być tylko ze mną. Wzruszy-
łem się tym i w końcu zosta-
ło, jak było. Ale nie wiem 
czy postępuję słusznie, czy 
powinienem żenić się z nią po 
tym, co się stało? 

NIEPEWNY 

D R O G I P A N I E ! 

Bardzo trudno tę rzecz roz -
strzygnąć. Możl iwe, że dz iew -
czyna prowadzi ła kiedyś s w o -
bodne życie, ale czy to do-
wód, że nie będzie w ie rną 
żoną? Czasem te na jn i ew in -
niejsze zdradza ją mężów, a te 
z „przeszłością" są im wierne. 
Myślę, że powinien pan spo-
kojnie poczekać, nie zrywać z 
nią, obserwować, jak postępu-
je i jaka jest naprawdę. N i e 
musi się pan przecież tak 
bardzo spieszyć ze ślubem. 
Małżeństwo to poważna spra -
w a i nie wo lno pode jmować 
decyzji nieprzemyślanej. T rze -
ba się nawza j em dobrze po -
znać, zrozumieć a potem zo-
baczyć, czy warto się wiązać 
na całe życie. O jednym niech 
pan wszaikże pamięta. N ie 
wierzyć ludzkim językom, 
wierzyć tylko w łasnym oczom 
i uszom. Przeszłość nie jest 
najważnie jsza . Ważna jest te-
raźniejszość i przyszłość. 

A N N A 

D Z I E C I i R O D Z I C Ó W 
Ro jno i gwarno by ło 

znowu ostatnio na dzie-
dzińcu by łego l iceum pol -
skiego w Paryżu . P r zed 
bramą we jśc iową stały 
grupki dzieci, pragnących 
jak na jp rędze j zobaczyć 
swoich ko legów i p r z y j a -
ciół z kolonii i obozów 
letnich w K r a j u . Na za-
proszenie komitetu rodzi-
cielskiego przyby ło prze -
szło 80 dzieci razem z 
młodszym rodzeństwem i 
rodzicami. M i m o atrak-
cy jnego f i lmu r o z m o w y 
toczy ły się grupkami na 
dziedzińcu. Rodzice chęt-
nie rozmawia l i na temat 

kolonii z p r z y b y ł y m na to 
spotkanie konsulem P R L 
w P a r y ż u p. Łukomskim i 
wicekonsulem p. Szafrań-
cem. U w a g i rodz iców i 
dzieci na temat ich 
ostatniego pobytu w K r a -
ju na pewno będą mi le 
widz iane u k ie rowników 
akc j i kolonii letnich. 

Jak z w y k l e t r adycy jne 
pączki p. W ikc i Frontczak 
c ieszyły się dużym powo -
dzeniem. W imieniu rodzi -
ców przemawia ł p. D rew -
niak. Znaczenie akcj i ko-
lon i jne j , omówi ł szeroko 
w swoim przemówien iu p. 
konsul Łukomski. W prze-

mówien iu s w y m podkreś-
l i ł on również znaczenie 
przeprowadzane j zbiórki 
na budowę Centrum Zdro -
wia Dziecka w Warsza-
wie , fundowanego przez 
Po lon ię Zagraniczną, i po-
dz iękował Rodzicom, któ-
r zy po powroc ie dzieci z 
k ra ju z łoży l i na apel ko-
mitetu rodzicielskiego 
przeszło 1.400 f ranków. 
Szczegó łowo omówi ł tę 
sprawę w imieniu komi -
tetu prof. Mul. 

P ó ź n y m wieczorem w r a -
cały zadowolone ze spot-
kania i mi l e spędzonych 
godzin dzieci do Au lnay , 
Blanc-Mesnil , Beaumont i 
innych podparyskich m i e j -
scowości. 
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K R Ó L E S T W O C Z E R N I 

A U F I J M E T 
S A V O U R E U X 

Si le rôti de boeuf est tra i -
té à la hussarde, il n'en sera 
pas pour autant accommodé 
de façon cavalière. Part i de 
Hongrie, ce nom a conquis 
l 'Europe et si l 'armée est en 
général la détentrice de ce 
mot, la cuisine a, elle aussi, 
reçu sa distinction, sans dou-
te par le coup de poignard en 
travers du rôti et sa farce 
assez osée. Les cuisines de 
l 'armée n 'of frent pas toujours 
des mets faciles à avaler et 
même si changement il y a 
dans ce domaine, la légende 
est encore trop forte pour 
abandonner les célèbres 
„fayots", et cette légende ne 
cédera sans doute pas fac i le -
ment du terrain! Pa r contre 
le cuisinier de l ' état -major 
peut fa i re des prodiges et 
c'est sans doute un de ceux -

Rôti de boeuf 
à la hussarde 

là qui a communiqué le rôti 
de boeuf à hussarde. 

Vous mettez le rôti de boeuf 
à mariner dans du vinaigre 
avec des oignons, de l'ail, du 
laurier et du persil. Vous 
laissez 48 heures au moins. 
A u bout de ce laps de temps, 
vous laissez bien égoutter le 
rôti et vous préparez la f a r -
ce, dont voici la composition: 
faites revenir au beurre un 
gros oignon coupé en l ame l -
les. Prenez un cervelas ou un 
hareng salé (préalablement 
mis à dessaler) que vous ha -
chez finement. Vous mélan-
gez bien oignon, cervelas ou 
hareng avec une poignée de 
chapelure, salez et poivrez. 
U n e fois la farce préparée, 
incisez deux ou trois fois le 
rôti dans le sens de la lon-
gueur, cela bien pro fondé-
ment, puis vous comblez les 
fentes avec la farce. Lardez 
et ficelez soigneusement. Une 
fois la viande bien revenue 
de tous les côtés, ajoutez un 
verre de bouil lon ou d'eau, un 

champignon sec, une branche 
de persil et bien sûr sel et 
poivre. Couvrez la casserole 
et laissez mijoter durant 
deux heures ou trois, selon 
l ' importance du morceau. U n e 
demi-heure avant de servir, 
vous faites une liaison de 
crème fraîche (une tasse), 
d 'une petite cuillerée de f a -
rine et d'une autre cuillerée 
de vinaigre. Versez sur le 
rôti et laissez encore mijoter 
à petit feu. 

Une fois le rôti installé sur 
le plat, nappez- le de la sauce 
qui doit être très épaisse. 

Vous voyez, si vous n'allez 
pas à la chasse, il vous sera 
tout de même possible d 'ap-
précier une viande traitée „ à 
la g ibier" ! 

Ernestine Dodue 

iyr A J M O D N I E J S Z Y M kolo-
rem tegorocznej mody jest 

głęboka czerń. Już dawno dyk -
tatorzy mody doszli do wn i o -
sku, że czarny kolor nie po-
starza kobiety, a dodaje je j 
elegancji i uroku tajemniczoś-
ci. N ie zarzucamy co p r a w -
da jeszcze w tym sezonie 
czarnych woa lek na twarze, 
ale poza tym od stóp do g łów 
ubieramy się na czarno. Dz i -
siaj chcę zademonstrować pa -
niom dwie kreacje w izytowe 
proponowane jak zwyk le przez 
Modę Polską. „Ma ła czarna" 
uszyta jest z aksamitu. Jej 
fason bardzo prosty i skrom-
ny, a zarazem w y t w o r n y po -
wodu je , że każda pani bez 
wzg lędu na wzrost i tuszę 
będzie się w niej czuła dosko-
nale. Jedyną ozdobą sukni 
jest modny dekolt w kształ-
cie litery „ V " i futerkowe 
obszycie rękawów. Bardzie j 
wyszukanym strojem wizyto -
w y m jest damski smoking. 
Uszyty jest z cienkiej we łny . 
Spodnie modnie rozszerzone 
ku dołowi, ciasno opinają 
górną część sylwetki. Ozdobą 
żakietu jest przede wszyst -
kim j edwabny sza lowy koł -
nierz sięgający niemal do pa -
sa. Uzupełnieniem kostiumu 
jest bardzo błyszcząca złota 
lub srebrna bluzka z brokatu. 
Obie nasze propozycje prze-
znaczone są na mały wieczór, 
do teatru i wy tworne przy-
jęcie. Jestem pewna, że szczę-
ś l iwa posiadaczka którejkol -
wiek z tych kreacj i będzie 
się w niej czuła znakomic i e . 

K I Ï V S T Y N A. 



PO 34 LATACH 
WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 

PANIE REDAKTORZE! 
„Przyjechałem odświeżyć swoje pol-

skie serce" — pow iedz ia ł ppłk. Jan 
Zumbach na lotnisku Okęc ie w paź -
dz iern iku b ieżącego roku, g d y p r zy l e -
ciał z P a r y ż a w odw iedz iny do K r a j u . 
T e n w y b i t n y polski lo tn ik I I w o j n y 
św ia towe j , bohater b i t w y o A n g l i ę 
i b y ł y dowódca l egendarnego D y w i z -
jonu 303 — znany z opow iadań A . 
F ied le ra w książce pt. „Dywizjon 303" 
— dyskretn ie ocierał ł zy wzruszenia , 
og ląda jąc odbudowaną W a r s z a w ę i w i _ 
ta jąc się z d a w n y m i ko l egami — lo t -
nikami. 

A l e szczególne ogarnę ło g o wz rusze -
nie na spotkaniu zo r gan i zowanym 
przez dz ia łaczy Z B o W i D , dawnych j ego 
ko l e gów z czasów g imnaz j a lnych w 
Brodnicy na Pomorzu . Z n i ek tó rymi 

spotkał się po 34 latach. „Jak się masz, 
bracie!" — w i t a l i g o ko l edzy w goś-
c innym k lub ie kombatan tów w W a r -
szawie p r zy ul icy P i ękne j . 

N a w e t z Torunia p r zy j e cha ł ko lega 
„ z t e j same j ł a w k i s zko lne j " b rod -
nick iego g i m n a z j u m — Tadzio Suchy, 
późnie jszy żo łn ierz wrześn ia 1939, 
A r m i i K r a j o w e j i powstaniec w a r -
szawski . Obecn ie pp łk dr Tadeusz Su -
chy — lekarz ok r ęgowego szpitala 
w Toruniu. 

P r o f . Józef Gottwald, b y ł y nauczy-
c ie l g i m n a z j u m w Brodnicy , uczył Jan-
ka Zumbacha w latach t rzydz ies tych 
j ę z yka polskiego. Jakże się r adowa ł 
zacny pedagog , gdy usłyszał na spot-
kaniu po lszczyznę Janka — p o p r a w -
ną m i m o spędzenia bądź co bądź 30 
lat za granicą . Zresztą radowa l i śmy się 
wszyscy z t ego spotkania, świadczą-
cego dobitnie, że gdz i eko lw i ek by się 
Po l ak n ie znalazł na obczyźnie , j ego 
serce pozos ta je w K r a j u na zawsze. 

Bogdan S I U D O W S K I 
N a spotkaniu koleżeńskim w klubie kombatantów. N a naszym zdjęciu od 
prawej : Tadeusz Suchy, piszący te słowa, Jan Zumbach i Stanisław Skalski 

rzybka Z A S T O L A T 

PANIE REDAKTORZE! 

Od czasu, gdy nasi odziani w nie-
dźwiedzie, łosiowe i inne skóry praoj-
cowie poszli po rozum do głowy, to 
znaczy stuknęli się maczugą w czoło 
i zaczęli myśleć, do najbardziej ulu-
bionych zajęć człowieka należy bez-
sprzecznie przepowiadanie, wróżenie, 
odgadywanie przyszłości. Generalnie 
rzecz biorąc, przepowiadacze dzielą się 
na dwie kategorie: na amatorów i na 
zawodowców — coś tak, jak w sporcie. 
Amatorzy to ludzie, którym tylko 
ZDARZA się podumać o przyszłości 
— przeważnie po zakrapianym lepszym 
winkiem niedzielnym obiedzie. Amato-
rami są wszyscy normalni śmiertelnicy. 
Zawodowcy natomiast — można ich 
także nazwać specjalistami — to ci, 
którzy przepowiadanie przyszłości uwa-
żają za swój fach. Jak świat światem, 
przepowiadaczy zawodowych była za-
wsze i wszędzie moc nieprzebrana. I 
ich także można podzielić na dwie 
kategorie. Do kategorii pierwszej za-
liczamy wróżbiarzy i wróżbiarki, a do 
drugiej — mniejszych i większych pro-
roków. Jaka jest różnica między pierw-
szymi a drugimi? Po prostu taka, że 
podczas gdy wróżbiarze i wróżbiarki 
ograniczają się do odgadywania z 
układu kart, cyfr, gwiazd lub w inny 
jeszcze sposób indywidualnej, prywat-
nej przyszłości poszczególnych osób, 
prorocy zajmują się przeważnie polity-
ką wewnętrzną czy też nawet mię-
dzynarodową. Taka, że wróżbia-
rze i wróżbiarki przepowiadają za-
zwyczaj rzeczy przyjemne, takie jak 
na przykład: „Wkrótce zakocha się w 
panu pulchna jak pączek blondynka" 
albo: „W najbliższych tygodniach za-
cznie za panią przepadać zbudowany 
jak Tarzan, superinteligentny, super-
przystojny, bogaty i zapalny jak siar-
ka brunet... Niezadługo zadrży pani, 
uczuwszy jego gorące, namiętne poca-
łunki na ustach...", itd.; natomiast pro-
rocy są to zazwyczaj ludzie posępni, 
kwaśni jak kiszona kapusta, którzy 
nic tylko cięgiem głoszą, że wszystko 
schodzi na dziady, że na świecie robi 
się Sodoma i Gomora, że wszystko 
źle się skończy, że rychło patrzeć, jak 
nastąpi koniec świata, itd. Ponieważ 
takiego złowieszczego krakania nikt 

nie lubi i ponieważ na przestrzeni 
wieków ludzie na ogół wyznawali po-
gląd, że ponure przewidywania jasno-
widzów nawet i niejednego świętego 
potrafiłyby wyprowadzić z równowagi, 
więc prorocy wymyślili i puścili w 
obieg powiedzonko: „Nikt nie jest pro-
rokiem we własnym kraju". 

Do niedawna nauka uważała wszyst-
kich przepowiadaczy bądź za ludzi 
stukniętych, za narwańców i wariatów, 
bądź też za spryciarzy żerujących na 
ludzkiej głupocie i naiwności. Ba, 
i dziś jeszcze widzi ona w nich — chy-
ba słusznie — pomylonych lub ordy-
narnych oszustów. A przecież i ona 
nie potrafiła oprzeć się ciekawości i 
też niedawno temu jęła parać się prze-
powiadaniem przyszłości. 

Wcale nie żartuję. Nauka naprawdę 
wzbogaciła się w ostatnich latach o 
nową gałąź, której nadano cudaczną 
nazwę: „futurologia" i która zajmuje 
się opracowywaniem i opisywaniem 
wizji — to znaczy obrazu świata dnia 
jutrzejszego. Czytałem o tym onegdaj 
w jednej strasznie poważnej gazecie. 
„Futurolodzy" — tak nazywają się spe-
cjaliści od tej świeżo zrodzonej nauki 
— przepowiadają rzeczy zgoła niezwy-
kłe. Powiadają oni na przykład, że mi-
mo iż do roku 2000 liczba całej lud-
ności świata wyniesie sześć miliardów, 
to jednak miejsca starczy dla wszyst-
kich i nikt nikomu nie będzie deptał 
po girach, bo powstaną miasta pod-
ziemne. Mieszkańcy tych miast 
wcale nie będą pozbawieni zieleni i 
możliwości obcowania z przyrodą, bo 
w każdej chwili będą mogli w parę 
minut znaleźć się na powierzchni, któ-
ra urządzona będzie jak park. Twier-
dzą także ci specjaliści, że w przysz-
łości znikną przedziały rasowe i ma-
jątkowe, a nawet zmniejszą się róż-
nice płci, praca bowiem będzie lekka, 
nie wymagająca męskiej siły, zaś ko-
biety nie będą już niewolnicami życia 
domowego, gdyż dzieci rodzić się będą 
poza organizmem matki, w jakichś 
tam probówkach czy innych garnkach. 
„Jej! A co stanie się z miłością?" —-
zawołają strwożone czytelniczki. Otóż 
panowie specjaliści od „futurologii" za-
pewniają, że miłość tak całkiem jed-
nak nie zniknie, ale przestanie ona być 
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Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

uczuciem gwałtownym. Żadnego wa-
riowania, przepadania kochanków za 
sobą, żadnego wzdychania, żadnych 
,,ochów" i „achów" już nie będzie. Mi-
łość stanie się uczuciem umiarkowa-
nym, czyli chyba czymś w rodzaju nie-
szkodliwej manii, czymś na kształt za-
miłowania do wędkarstwta czy do po-
lowania. Zblednie więc miłość i w ogó-
le wyjdzie na całym tym postępie jak 
Zabłocki na mydle, ale za to dużo bę-
dzie w przyszłym świecie żywności 
i każdy będzie mógł się w nim nafu-
trować do syta. Wprawdzie żarcie pro-
dukować się będzie w laboratoriach, 
ale jego jakość i smak przewyższą 
najśmielsze nawet o nich wyobrażenia. 
Jak tam będzie z winiuchem i go-
rzałką, tego nie wiem, bo na ten 
temat specjaliści jeszcze się nie wy-
powiedzieli. Ponieważ temu przyszłe-
mu światu chodziło będzie w pierw-
szym rzędzie o praktyczność, więc wol-
no przypuszczać, że koniak będzie w 
nim sprzedawany w postaci pastylek 
lub też gumy do żucia. No, bo do pa-
stylki nie potrzeba kieliszka i z pas-
tylki nic się nie wyleje. 

„Używajmy póki czas, bo za sto 
lat nie będzie nas!" — powiada popu-
larna polska piosenka. Bo ja wiem? 
Czy naprawdę należy biadać, że za 
sto lat nie będzie nas? Czy nie wydaje 
się Wam, że ten przyszły świat będzie 

jakiś taki — no, po prostu nieludzki, 
sztuczny? To bardzo ładnie, że dzieci 
rodzić się będą poza organizmem mat-
ki, ale co się stanie z tym najpotężniej-
szym chyba uczuciem ludzkim, jakim 
jest miłość macierzyńska? Ja osobiście 
nie wyobrażam sobie nawet, abym mógł 
w takim świecie żyć. No, bo co to za 
życie-, na kobietę patrzeć równie bez-
namiętnie jak na wędkę albo na flin-
tę czy na inny drąg, opychać sobie 
kałdun konserwami, i mieszkać pod 
ziemią jak Lucyper? Widział to świat. 

Nie, świat jeszcze czegoś takiego nie 
widział, i należy mieć nadzieję, że 
nigdy tego nie ujrzy, bo postawienie 
krzyżyka na miłości macierzyńskiej i 
zrobienie z miłości mężczyzny do ko-
biety i kobiety do mężczyzny letniej 
wody przekształciłoby ludzkość w sta-
do robotów. Nie jestem uczonym, jeno 
prostym Grzybkiem, więc nie powi-
nienem może zabierać głosu na ten 
temat, ale w końcu sprawa ta dotyczy 
nie tylko samych uczonych, ale także, 
a nawet przede wszystkim takich sza-
rych ludzi jak my, a poza tym nawet 
gdyby wszyscy jak jeden mąż profeso-
rowie świata zaczęli kłaść mi do gło-
wy, że w roku 2069 nikt się już w 
nikim na zabćjj kochał nie będzie, to 
i tak nie dałbym temu wiary. Nauka 
prędko gnije — powiedział Mickiewicz. 
Jestem przekonany, że w roku 2069 
przepowiednie dzisiejszych „futurolo-
gów" uważane będą za dziwactwa. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

§§ Mecenas radzi 
Pani Jadwiga Misiarczyk Hervin (Nord). 

Wyjechaliśmy z Francji w 1946 r. Mąż pracował w kopalni jako górnik 
17 lat, ale w tym czasie nie był na żadnej komisji lekarskiej. Od chuńli wy-
jazdu nie pracował w kopalni. Obecnie jest poważnie chory. W czasie pobytu 
w szpitalu w Opolu lekarze stwierdzili zaaujansowaną pylicę. Chciałabym 
wiedzieć, czy ma teraz prawo ubiegać się o rentę za pylicę i gdzie należy wy-
słać odpowiednie papiery. 

Jeżel i chodzi o górn ików zamieszkałych w K r a j u , nie mogą oni 
bezpośrednio wnosić pretensj i do K a s y Autonomiczne j w Paryżu . 
Wsze lk ie starania w inny być poczynione za pośrednictwem Biura 
Rent Zagranicznych lub urzędów, które do tego są powołane przez 
Ministerstwo P r a c y w Warszawie . — A ż e b y Panią zor ientować w sy-
tuacj i , należy przypomnieć , że w następstwie rokowań polsko- f ran-
cuskich z czerwca 1961 r. Francuskie Ministerstwo P racy podało K a -
sie Autonomiczne j w Pa r y żu pewne dy r ek t ywy . W świet le tych w y -
jaśnień i na podstawie okólnika t e j Kasy moąna stwierdzić, że: 

1) Jeżel i górnicy nie przeszl i badania lekarskiego w e Franc j i 
przed w y j a z d e m , a le zostali zbadani po powroc ie przez lekarza 
w Polstce, uznanego wspóln ie przez Kasy francuskie i polskie, na le -
ż y p r z y j ą ć datę tego badania jako datę p ierwszego stwierdzenia le -
karskiego, co się t yc zy py l icy . 

2) Jeżel i górnik by ł badany w e Franc j i przez lekarza prywatnego , 
lekarza kopalnianego lub przez komis ję lekarską mieszaną repatr ia-
cy jną, należy p r zy j ąć datę tego badania jako p ierwsze stwierdzenie 
lekarskie. Zdjęc ia rentgenowskie płuc, które wykazu ją znaki choroby 
zawodowe j , mogą stanowić datę p ierwszego stwierdzenia lekarskiego. 

Jak z listu Pan i wyn ika , mąż nie przeszedł badania lekarskiego 
w chwi l i w y j a z d u z Francj i , ani w czasie swego pobytu w K ra ju . 
Okres ubiegania się o rentę za py l icę nie jest jednak bez terminowy, 
gdyż w myś l ustawy ulega przedawnieniu po 5 latach od chwil i 
opuszczenia kopalni. M i m o że termin powyższy został przedłużony 
do 15 lat dla tych, których choroba została ustalona przed 1 stycz-
nia 1947, należy uważać sprawę w obecne j chwi l i i w danych oko-
licznościach za przedawnioną. 



DOBRZE ZDANE 
EGZAMINY 

UNIWERSYTECKIE 
L I L L E . N a wydziałach me -

dycyny i farmaceutyki po-
myślnie złożyli egzaminy w 
sesji jesiennej : Jean-Claude 
Komar, Patrick Matuszewski, 
Józef Perutka (II rok stu-
diów), Claude Klimsza, Jean 
Szymanowski, Bernard W r ó -
bel, Joëlle Adamczewska, Ser-
ge Bielawski ( I I I rok), Jean-
Claude Bartek, Pawe ł G u r -
wicz, Christian Pittaluga, M i -
chał Ko j fe r ( IV rok). 

D Y P L O M Y 
SAMARYTAŃSKIE 

L I E V I N . N a zakończenie 
kursu odbyły się tu ostatnio 
samarytańskie egzaminy dy -
plomowe. Dyplomy otrzyma-
li: p. Jan Baczkiewicz, p. Ste-
fan Baczkiewicz i p. Carole 
Nowak. Dyplomy wręczył mer 
miasta p. Darras. 

D A W C Y KRWI 
L E W A R D E . Srebrny medal 

dawcy krwi otrzymał p. B . 
Błaszczyk. 

MŁODZIEŻOWE 
EGZAMINY 

Z PRZEPISÓW 
DROGOWYCH 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P rzy -
gotowanie na kursie młodzie-
ży do przyszłego zawodu kie-
rowców samochodowych I I 
stopnia zakończyło się egza-
minami. Na przeszło 200 kan -
dydatów tylko 12 złożyło po -
myślnie te egzaminy prak -
tyczne i teoretyczne, a wśród 
nich Fryderyk Zlebenski (68 

pkt), Martine Jawarek i M i -
chał Spodobalski (60 pkt.). 

KONKURS 
AKORDEONISTÓW 

LENS . Miejscowe stowarzy-
szenie muzyczne „La Renais-
sance Lensoise" zorganizowa-
ło dorocznym zwyczajem 
konkurs akordeonistów o na -
grodę Grand Pr ix de la Ville 
de Lens. W» kategorii „initia-
tion" złoty medal otrzymał 
Daniel Wojciechowski, a 
srebrny medal Philippe Łysik. 
W kategorii „débutant" złoty 
medal otrzymał Jean-Michel 
Bacik, srebrne medale — Ber -
nard Koterba, Daniel Tapor -
ski, Annie Kaznowska, Jean-
Michel Groch. W kategorii 
„élémentaire" srebrny medal 
zdobyli: Jean-Pierre Szcze-
pański i Bruno Jarosz, zaś 
brązowy — Freddy Rutkow-
ski. W kategorii „moyen" 
Bernard Baleczny zajął p ierw-
sze miejsce i zdobył puchar 
miasta, w kategorii „excel-
lence" srebrny medal otrzy-
mał Michał Stecko. W kon-
kursie o główną nagrodę 
miasta Bernard Kazmierczak 
zajął drugie miejsce, uzys-
kując złoty medal. Nagrody 
wręczył mer-deputowany p. 
André Delis. 

N A G R A N I A 
ŚWIĄTECZNE 

B É T H U N E . W instytucie St. 
Vaast nagrało ostatnio polskie 
stowarzyszenie „Mil lenium" 
płyty z polskimi pieśniami 
świątecznymi. Około 80 chó-
rzystek i chórzystów z Calon-
ne-Rieouart, Marles- les-Mines 
i Auchel wzięło udział w tym 
nagrywaniu, które wzbudziło 
duże zainteresowanie wśród 
tutejszej Polonii oraz społe-
czeństwa francuskiego. Wśród 
solistów występowali: pani 
Kaczmarek, p. Georges K o -
walski i rodzeństwo W o j t y -
siak. Grę na organach p rowa -
dził p. Leroy pod kierow-
nictwem muzycznym p. R a -
tajskiego, kompozytora. C a -
łość akcji spoczywała w ręku 
p. Papalskiego, założyciela 
„Millenium", p. Surmana — 

prezesa, p. Miechowskiego —• 
wiceprezesa, p. Michalskiego 
— skarbnika, p. Szuwarskiego 
— sekretarza, p. Wawrzyn ia -
ka i pani Kaczmarek — człon-
ków zarządu. Nagrane pieśni 
są przeznaczone dla emigra-
cji polskiej w Anglii, F r an -
cji, Stanach Zjednoczonych, 
Niemczech i Australii. 

NAJPIĘKNIEJSZE 
C I R Y - l e - N O B L E . Klasa „72" 

wybra ła na swoje maskotki 
p. Joëlle Urbaniak i p. A n -
nick Gidonczewską. 

BILARD 
B I L L Y - M O N T I G N Y . Ostat-

nio odbywały się tu liczne 
spotkania bilardzistów o ty-
tuł mistrza Artois. Tytuł ten 
przypadł w udziale p. Paw io -
w i Michalakowi, który, po 
początkowych niepowodze-
niach, w ostatnich walkach 
potrafił z dużą precyzją nad-
robić stracone punkty. O ty-
tule rozstrzygnęło spotkanie 
z p. Viane, które wygra ł p. 
Michalak osiągając 125 : 62 i 
to w 20 tylko zagraniach. 

BELOT 
G U E S N A I N . Do ostatnio 

zorganizowanego konkursu be -
lota zgłosiło się 120 uczestni-
ków. Pierwsze miejsce zajęła 
para Drobik-Wiśniewski, trze-
cie Urbaniak-Zandecki, czwar -
te Mania-Coęiuerel, siódme — 
Mistura-Devincourt. 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowa 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Toumelle 
P A R I S (5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A B I I 

m. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N a 

stadionie Jean-Bouveri roze-
grany został pierwszy bieg 
przełajowy, którym kierował 
p. Mikulski. W kat. kadetek 
bieg na 800 m wygra ła Nico-
le Banasiak, w biegu na 750 
m dla beniaminów Bernard 
Dąbrowski był 5, a Serge D ą -
browski 6, Jean-Paul Bana -
siak wygra ł bieg na lOuO m 
dla kadetów. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Mie js -
cowy klub lekkoatletyczny 
SOB urządził swój pierwszy 
bieg przełajowy w tym sezo-
nie. Wyniki były następujące: 
kat. beniaminów: 1. F. Maste-
larz z Calonne Ricouart, 4. 
F. Warczygłowa z Auchel, 5. 
F. Bredov z Divion, 11. D. 
Konieczko z Calonne. Kat 
poussins: J. Zawalisz z Ca -
lonne 4. Kat. minimów: 3. R. 
Zawalisz z Calonne, 4. J.-P. 
Nowacki z Bruay, 11. L . Ja-
roszyk z Bruay, 13. C. Ko -
walski z Bruay, 17. B. Banach 
z Divion, 22. M . Jakubiak z 

Calonne, 25. F. Jaramczak z 
Bruay, 26. F. Bartkowiak z 
Houdain. Kat kadetów: 2. M . 
Krzciuk z Marles-les-Mines, 
17. F. Kwolek z Haillicourt, 
18. T. Mocydlarz z Bruay. 
Kat. juniorów: 7. M . G r u -
dzień z Calonne. Kat. senio-
rów: 3. T. Wacławski z Bruay, 
6. J. Franckowiak z Bruay. 
W e wszystkich kategoriach 
wzięło udział przeszło 400 za-
wodników z całego rejonu 
Bruay. 

JUDO 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W 

pierwszym tegorocznym w y -
stępie dla publiczności licznie 
zaprezentowali się judocy z 
okolic Billy. W kat. minimek 
Jarosz z Billy był 2, kadetek 
— Janowska z Rouvroy 2, 
minimów — Opoziński z Rou -
vroy wygra ł konkurs, junio-
rów — Ciesielski z Billy był 
2; kat vert-garcons wygra ł 
Urnańczyk z Rouvroy. Cein-
ture noire zdobył po trudnych 
spotkaniach Janowski z D r o -
court. 

Uroczys to śc i n a c m e n t a r z u d e l a D o u a w D n i u Ś w i ę t a Z m a r ł y c h 

ŚWIEŻE K W I A T Y 
M POLSKICH GROBACH 

W D M U ŚWIĘTA ZMARŁYCH 
Jak co roku, 1 listopada, w dniu Święta Zmarłych wieńce 

ze świeżych biało-czerwonych kwiatów pokryły polskie groby 
i miejsca pamięci narodowej polskiej i francuskiej. Pod pom-
nikiem Francji Walczącej w Forcie Mont Valerien konsul 
P R L w Paryżu p. Jerzy Łukomski złożył wieniec, czcząc wraz 
z narodem francuskim pamięć poległych żołnierzy i bohate-
r ów Ruchu Oporu w e Francji. 

Z inicjatywy Stowarzyszenia Kulturalnego Francusko-Pols-
kiego w Lyonie w dniu Święta Zmarłych odbyła się uro -
czysta msza ku czci poległych i ofiar ostatniej wojny, po 
czym przy licznym udziale osobistości francuskich, pocztów 
sztandarowych, przedstawicieli organizacji kombatanckich, 
społecznych i kulturalnych francuskich i polskich złożono w ień -
ce na cmentarzu de la Doua. Ze strony polskiej wieniec złożył 
attaché wo jskowy Ambasady P R L w Paryżu, płk Adam L e w k o 
wraz z Konsulem Generalnym P R L p. Mieczysławem M a j e w -
skim. Wieniec złożył również prezes Stowarzyszenia Kultura l -
nego w Lyonie p. Grivel. 

Wieńce ze świeżych kwiatów zajaśniały tego dnia również 
na cmentarzu wo j skowym w Langannerie-Urvi l le w Normandii , 
na grobach Adama ' Mickiewicza, Cypriana Norwida i pod 
płytą ku czci generała Sikorskiego na cmentarzu w Montmo-
rency, na grobie Mari i Skłodowskiej -Curie w Sceaux, na p a -
ryskim cmentarzu Père-Lachaise na grobie generała W r ó b -
lewskiego i pod Ścianą Komunardów, pod grobowcem Juliu-
sza Słowackiego na cmentarzu Montmartre w Paryżu i na 
grobie zbiorowym powstańców z 1831 i 1848 roku na paryskim 
cmentarzu Montparnasse oraz pod pomnikiem ku czci pięciu 
oficerów polskich na cmentarzu w Thouars. 

N A S Z A K R 0 M I K A RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków 
ię. Ostatnio urodzili się: 

powiększyły 

B U L L Y - l e s - M I N E S : Emmanuel Deroch. 
A U C H Y - l e s - M I N E S : Annie Kukuła. L O O S -
e n - G O H E L L E : Sabina Walkiewicz. V E R -
M E L L E S : Christophe Broda. M A Z I N G A R B Ę : 
Beatrice Szwanka. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Nathalie Gnojek (Blanzy). T H I O N V I L L E : 

STO LAT DLA 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół zawarli 

ostatnio małżeństwa: 

S IN -le - N O B L E : Lisiane Demametz i Jean-
Pierre Kozak. L A L L A I N G : Marie-Louise Co -
gez i Daniel Kopeć. A U B Y : Liliane Góra i 
Zdzisław Sokołowski, Marie-Françoise Ghes -
tem i Stefan Wyzlić, Annie Sueur i A l f red 
Szymczyk, Janina Głębocka i Gerard Bosca-

Beatrice Stawarz. V O L M E R A N G E - l e s - M I -
NES : Fryderyk Dziedziuk. D O U A I : Nathalie 
Górska, Andrzej Gembala, Nathalie Maćko -
wiak, Didier Śląski, Philippe Sobkowiak, 
Waler ia Ruda. C H A M P I G N Y : Rudolf -Florian 
Korecki. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

NOWOŻEŃCÓW ! 
das. L I Ë V I N : Marianna Louart i Gerard K a -
put. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Antoinette N o -
wakowska i Michel Pollet, Helena Jaraczew-
ska i Jean-Claude Ramondec, Joëlle Sevin i 
Jean-Marie Dradczyński, Michełle Dewallers 
i Eugeniusz Wiszkielis. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych stu lat! 

tra-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : Edmund Kotowski, 
lat. 41 C O R B E H E M : Józefina Mika z domu 
Gwóźdź, lat 76. ST. C H A M O N D : Józef T u -
recki, lat 64. L A L L A I N G : Stefan Lamenta, 
lat 62 M A Z I N G A R B Ę : Katarzyna Kaczor z 
domu Marud, lat 65. D O U A I : Jan Sobkowiak, 
lat 88, Cecylia Gruzlewska z domu Tuło-
dziecka, lat 83. C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Franciszek Suskiewicz, lat 73, Władys ław 
Woźniewski, lat 76. M ARLES-les-MINES : 
Stanisław Nawrocki, lat 64, Stefan Krawczyk, 
croix de guerre, lat 65. S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : Katarzyna Kubicka z domu Les -
niowska, lat 85. ST. V A L L I E R : Angela Gosz-
ka z domu Dombrowska , lat 77, Félix Krako -
wiak, lat 47. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Anto-

W i e ń c e n a c m e n t a r z u de l a D o u a s k ł a d a j ą : p o l e w e j — a t t aché w o j s -
k o w y A m b a s a d y P R L p ł k L e w k o w r a z z k o n s u l e m g e n e r a l n y m P R L 
w L y o n i e p . M . M a j e w s k i m . P o p r a w e j — p r z e d s t a w i c i e l e S t o w a r z y -
szen ia K u l t u r a l n e g o F r a n c u s k o - P o l s k i e g o w L y o n i e z j e g o p r e z e s e m 

p . G r i v e l e m n a czele 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 

ni Żurek, lat 76. L E C H A M B O N - F E U G E R O L -
LES : Krystyna Czapnik, lat 29, Jan Wycho -
waniec, lat 67. F O U Q U I E R E S - l e z - L E N S : Ry -
szard Grzelczak, lat 25. H A I L L I C O U R T : 
Marianna Brzezińska z domu Starczewska. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Leon Hadyniak. H O R -
N A I N G : Mar ia Walczak z domu Stachowiak. 
H O U D A I N : Maria Lamek z domu Karolczak, 
lat 57. B E A U M O N T - e n - A R T O I S : Stanisław 
Nowicki, lat 59. H A R N E S : Walery W o j e w o -
da. R O U V R O Y - s o u s - L E N S : Jan Michalak, 
Jan Krysik, lat 41. S I N - I e - N O B L E : Franci-
szek Kempa, lat 31. H E N I N - L I E T A R D -
B E A U M O N T : Agnieszka Piaszczyńska z do-
mu Zygmunt. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



S Z Y F R O G R A M 
Prosimy odgadnąć 21 w y r a -

zów w kluczu pomocniczym 
0 podanych niżej znaczeniach 
1 ich litery podstawić na 
miejsce liczb zamieszczonych 
obok. Następnie do kratek ry -
sunku oznaczonych liczbami 
od 1 do 104 należy wpisać z 
klucza pomocniczego litery 
odpowiadające właśc iwym 
liczbom. Wpisane w ten spo-
sów litery, czytane poziomy-
mi wierszami dadzą tekst 
rozwiązania. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
41 — 3 — 10 — 2 — 9 — 31 = 

szewskie szpilki drewniane, 
34 — 16 — 28 — 19 — 62 = 

kawa ł słoniny, płat, 
42 — 43 —-83 = łatwo po niej 

trafić do kłębka, 
11 — 5 — 32 — 17 — 15 = 

robakowata la rwa pszczoły, 
30 — 35 — 77 — 48 — 6 = 

gdzie d rwa rąbią, tam lecą, 
26 — 12 — 25 — 38 — 39 — 

23 — 46 = do nalewania 
z u p y , 

37 — 59 — 60 — 29 = odgłos, 
oddźwięk, 

80 — 44 — 51 — 54 — 52 — 
24 = wykaz cen, taryfa, 

78 — 22 — 91 — 55 — 53 = 

przeciągły, jękl iwy głos psa, 
45 — 64 •— 50 — 79 = znaki 

porozumiewawcze głucho-
niemych, 

36 — 58 — 73 — 1 — 67 — 
63 — 85 —• 86 = jadło, po -
karm, 

76 — 49 — 57 — 40 — 74 — 
65 — 18 = sos do zimnych 
potraw, 

33 — 90 — 66 = zakrzywio-
na laska hokejowa, 

81 — 75 — 87 — 84 = Mazu -
rek Dąbrowskiego lub M a r -
sylianka, 

89 — 98 — 8 — 14 — 61 = 
waga towaru bez opakowa-
nia, 

72 — 70 — 97 — 101 — 20 = 
to, bez czego nie ma dymu, 

4 — 27 —• 93 — 47 = amery-
kańskie zwierzątko o cen-
nym futrze, 

7 — 21 — 56 — 92 — 82 = 
gromada zwierząt lub pta -
ków, 

99 — 100 — 103 — 88 — 71 = 
część przypadająca z po-
działu, 

13 — 102 — 95 •— 94 = zwią -
zany pęk zżętego zboża, 

68 •— 96 — 104 — 69 = po -
średnik matrymonialny. 
Rozwiązania prosimy nad-

syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozloso-
wane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIA ROZRYWEK z NR 44 
K R Z Y Ż Ó W K I 

P O Z I O M O : 1) s op ran , 4) u s t r ó j , 9) e k r a n , 10) o d w e t , 11) k ó z k a , 
12) Z a d u s z k i , 13) kosz , 16) w e r k , 17) o p e r a c j a , 20) r y g o r , 22) el ita, 
23) z a w ó r 24) t a b a k a , 25) r a b a t a . 

P I O N O W O : 1) S twosz , 2) p r o w o d y r , 3) a m e t y s t , 5) s ank i , 6) r ydz , 
7) j udasz , 8) p r z e k u p s t w o , 14) o r ch idea , 15) p r z e r w a , 16) w y r z u t , 
18) apa t i a . 19) k r z a k , 21) g ł ą b . 

L O G O G R Y F U 
W O L N O C T O M K U W S W O I M D O M K U . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) b a w e ł n a , 2) b ł on i ca , 3) b u l w a r y , 4) 

b a n k n o t , 5) b r o s zka , 6) b o ć w i n a , 7) b a t e r i a , 8) b l o n d y n , 9) b a m b o s z , 
10) b a k a l i e , 11) b r u l i o n . 12) b o r o w i k , 13) b o b a s e k , 14) b a c ó w k a , 15) b i e -
dota , 16) b l a g i e r , 17) b a ł a m u t , 18) b r y n d z a , 19) Ba r to sz , 20) b r z emię , 
21) B a r t k ó w , 22) b i e g u n y . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 
A L I C J A K O M O L A — L e g n i c a , 

u l . R ó ż a n a 15 — uczenn i ca 7 k l a -
s y s z k o ł y p o d s t a w o w e j s e rdeczn i e 
p o z d r a w i a s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w 
w e F r a n c j i i p r o s i o l isty, p r z y -
r z e k a j ednocześn i e , że o d p o w i e 
n a k a ż d y list. 

M I C H A Ł B E N E D Y K — G i e b u ł -
t ó w , u l . F a b r y c z n a 4, p o w i a t L u -
b a ń Ś l ą s k i — m a 16 lat i j est 
u c z n i e m s z k o ł y o g ó l n o k s z t a ł c ą c e j . 
I n t e r e s u j e się a r c h i t e k t u r ą w n ę t r z , 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i s p o r t e m , 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą . 

G R A Ż Y N A W R O N A — L i m a -
n o w a , u l . Ś w i e r c z e w s k i e g o 35, 
w o j . k r a k o w s k i e — p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d ą d z i e w c z y n ą 
l u b c h ł o p c e m z F r a n c j i . O g r o m -
n i e i n t e r e s u j e s ię F r a n c j ą o r a z 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w 
t y m p i ę k n y m k r a j u . 

B O G D A N S O C H A — G l i w i c e , 
u l . S i e n k i e w i c z a 6 m 3 — p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
n a t e m a t m a l a r s t w a , m u z y k i i l i -
t e r a t u r y . 

K R Y S T Y N A Ż U R A W S K A — 
N i e n a d o w a 451, pocz t a D u b i e c k o , 
p o w i a t P r z e m y ś l , w o j . r z e s z o w -
sk ie — c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
z F r a n c j i l u b B e l g i i w ce lu w y -
m i a n y p ły t , z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 
i w i d o k ó w e k . 

J A N G Ó R S K I — B o r u s z o w i c e 
69, p o w i a t T a r n o w s k i e G ó r y , w o j . 
k a t o w i c k i e — za p o ś r e d n i c t w e m 
„ T P " p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i i B e l g i i . 
Jest u c z n i e m , m a 17 lat , i n t e r e -
s u j e się t u r y s t y k ą , a r c h i t e k t u r ą , 
t eo log ią , f o t o g r a f i ą k o l o r o w ą . 
Chę tn i e w y m i e n i znaczk i p o c z t o -
w e , w i d o k ó w k i , p ł y t y i f o l d e r y . 

ff „ M I S S C O U T U R E 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L ILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris L ILLE. 

T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Koniekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
• swetry m bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE a W S Y P Y A P O S Z W Y A D A M A S Y 

C e i » « | ralslrie 

Na żądanie wysyłamy próbki 

K R Y S T Y N A B A R O N I E C K A — 
U s t r z y k i D o l n e , u l . 1 - g o M a j a 28 
m l — la t 19, chę tn ie n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z r ó w i e ś n i k a m i . 
M o ż e w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i , 
z n a c z k i p o c z t o w e o raz p ł y t y . O d -
p o w i e n a k a ż d y list. 

W Ł A D Y S Ł A W A M A J C H E R — 
Ł a g i e w n i k i , u l . N a d r z e c z n a 15, 
p o w i a t D z i e r ż o n i ó w , w o j . w r o c -
ł a w s k i e — m a 24 l a t a i z z a w o d u 
jest m a s z y n i s t k ą b i u r o w ą , chę tn ie 
n a w i ą ż e p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n -
d e n c j ę z R o d a k a m i z F r a n c j i i 
B e l g i i . 

W Ł A D Y S Ł A W Z Ą B C Z Y K — 
G d a ń s k - W r z e s z c z , u l . N o w o t k i 1 
m l — j u ż od d a w n a p r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz ieżą p o l o n i j n ą , l ecz j a k d o t y c h -
czas bezskuteczn ie , m a j e d n a k 
n a d z i e j ę , że u d a m u s ię z r ea l i z o -
w a ć s w o j e m a r z e n i a za n a s z y m 
p o ś r e d n i c t w e m , c zego m u s e r -
deczn i e ż y c z y m y . P . W ł a d e k m a 
19 la t i b a r d z o l u b i ż e g l a r s t w o , 
f i l m , t u r y s t y k ę i p i ł k ę n o ż n ą . 

R Y S Z A R D B I N K O — W r o c ł a w , 
u l . S p i ż o w a 26 m 1 — lat 17, 
jest u c z n i e m s z k o ł y ś r ed n i e j , 
chę tn i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę 
z d z i e w c z ę t a m i z F r a n c j i . M o ż e 
t akże w y m i e n i a ć znaczk i p o c z t o -
w e i w i d o k ó w k i . 

Tygodnik Polski 
l . A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
TeL: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.2» - 78 Pari* 

14n r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
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C.C.P. 66.69.45 Belgique 
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k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 Kr . B . 
pó ł r oczn i e : IX F . — 1>0 F r . B . 
r o c zn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienmimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

TV D U 23 A U 29 NOVEMBRE 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I -— 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T à la 
f in du programme 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13.15 la suite (sauf le dimanche) 
D E R N I E R E H E U R E 18.15 (sauf le dimanche) 
L E S C H M I L B L I C 18.20 
P O U R L E S P E T I T S 18.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S 19.00 

„ C A F E D U S Q U A R E " 19.25 (sauf samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 23 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u spec ta t eu r 
13.15. „ T H I E A D D " 
13.45. L e f r a n c o p h o n i s s i m e 
14.15. H i s t o i r e sans p a r o l e s 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.30. „ P a s si b ê t e " — f i l m 
19.15. „ L e t r é so r des H o l l a n d a i s " 
20.40. „ D o n C a m i l i o M o n s e i g n e u r " 

N A N D E L ) 
22.35. O m b r e et l u m i è r e 

( u n f i l m de J. D u v i v i e r a v e c F E R -

L U N D I 24 
14.45. „ L e s a v e n t u r e s d e T i l l l ' E s p i è g l e " 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n 
20.20. „ L ' H o m m e de f e r " — f eu i l . 
21.10. „ V o i l à " 
21.45. M O N D O V I S I O N : R E C U P E R A T I O N 

L O X I I 

u n f i l m de G é r a r d P h i l i p p e 

D E L A C A P S U L E A P O L -

M A R D I 25 
20.20. P o u r l e c i n é m a u n e émiss . de F. Ross i f 
21.20. D E M A I N c o m m e n c e a u j o u r d ' h u i émiss . d ' H e n r i P o l a d e 
21.50. L e s y e u x de l ' i n n o c e n c e émiss . d ' A r m a n d J a m m o t 

M E R C R E D I 26 
20.20. L A C A M E R A I N V I S I B L E 
21.10. D e m a i n c o m m e n c e a u j o u r d ' h u i 
21.50. D e s a g e n t s très s p é c i a u x 

J E U D I 27 
15.30. Emi s s i ons p o u r les j e u n e s 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n 
21.20. „ L e s e n v a h i s s e u r s " 
22.10. V A R I E T E S 

V E N D R E D I 28 
18.35. P a r l o n s chasse 
20.20. A u théâ t r e ce so i r 
22.50. E m i s s i o n m u s i c a l e 

. C a r o l i n e a d i s p a r u " d e V a l m y et H a g u e t 

S A M E D I 29 
15.00. F o o t b a l l — N A N C Y / N I C E 
16.45. „ S a m e d i et C i e " 
18.10. C h a m b r e n o i r e émiss . d e M . T o u r n i e r 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s 
20.20. C a v a l i e r seu l . ,, 
21.05. „ L e t r i b u n a l de l ' i m p o s s i b l e " E v o c a t i o n d r a m . d e M a r c e l l e 

M a u r e t t e 
23.05. D é b a t 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C) — couleur, (CN ) — couleur et noir et blanc, émissions sans 
aucune mention sont exclusivement en noir et blanc. 

C O L O R I X - E M I S S I O N S P O U R L E S JEUNES (C) — 19.20 (sauf 
le dimanche) 

T E L E - S O I R - C O U L E U R (C) — 20.30 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ET C O U R T M E T R A G E — 19.00 

D I M A N C H E 23 
14.30. ( C ) „ L e n e t t o y e u r " u n w e s t e r n de G e o r g e M a r s h a l l 
16^00 ( C ) L ' i n v i t é du d i m a n c h e 
18.30. E m i s s i o n m u s i c a l e 
19.40. ( C ) V o y a g e a u f o n d des m e r s 
21.00. ( C ) V A R I E T E S U n i nce r t a in s o u r i r e 
22.00. ( C ) Jazz h a r m o n i e 

L U N D I 24 
19.40. ( C ) A l l e z a u c i n é m a a v e c P i e r r e T o h e r n i a 
20.05. ( C ) M O N S I E U R C I N E M A 
21.00. ( C ) H o m m a g e à J e a n G r e m i l l o n 
21.45. ( C ) M O N D O V I S I O N : R E C U P E R A T I O N D E L A C A P S U L E A P O L -

L O X I I — 

M A R D I 25 
19.20. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " 
20.10. ( C ) S e p t j o u r s d e spo r t s 
21.00. ( C ) R E G I E 4 u n e emiss . d ' E l i a n e V i c to r et J . - O l i v i e r C ł i a t ta rd 
22.30. ( C N ) A u coeu r d e l a m u s i q u e — „ O l i v i e r M e s s i a e n " 

M E R C R E D I 26 
19.40. ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " n r . 1 
20.10. ( C ) D e s a n i m a u x et des h o m m e s 
21.00. L e s doss i e r s d e l ' é c r a n 

( C N ) „ K A N A L " u n f i l m d e A n d r z e j W A J D A 
22.30. ( C ) D E B A T 

J E U D I 27 
19.40 ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " 
20.10. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g 
21.00. ( C ) L ' O d y s s é e sous m a r i n e de l ' é q u i p e C o u s t e a u 
22.00. J o u r n a l d e v o y a g e en P o l o g n e u n e émiss . d e J . -M . D r o t t 

V E N D R E D I 28 
19.40. (C ) Jouez su r d e u x t a b l e a u x 
20.10. ( C ) L ' a m o u r de l ' a r t 
21.00. ( C ) V a r i é t é s D I M D A M D O M 70 
22.00. „ L u m i è r e d ' é t é " u n f i l m de Jean G r e m i l l o n 

S A M E D I 29 
19.40. ( C ) C o n t e s f a n t a s t i q u e s „ L e P o s t i l l o n " d ' a p r è s A . P o u c h k i n e 

R é a l . S t a n i s ł a w L e n a r t o w i c z 
21.00. ( C ) V a r i é t é s „ M U S I C O L O R " 
22.00. ( C ) „ C h a p e a u m e l o n et bot tes d e c u i r " 
22.50. ( C ) U n e f a m i l l e n o m m é e B o n a p a r t e . 



D Z I E J E 
O R Ę Ż A 
POLSKIEGO 
w R A I S M E S 

otwarc i e wys tawy zorganizowanej przez Stowarzyszenie „France-Pologne" . P rzemawia p. Legrand. Od l ewe j : 
pp. H . Balia, p. Konsul Generalny Wegner , senator H. Viron, oba j zastępcy mera oraz inne osobistości 

OB C H O D Z O N A W t y m ro-
ku w różnych koloniach 
polskich w e Francj i 
i Belgi i 30 rocznica w y -

buchu w o j n y w e wrześniu 1939 
roku oraz 25 rocznica powstania 
PRL, została upamiętniona w 
Raismes-Sabatier (Nord ) przez 
Stowarzyszenie „France-Po logne" 
interesującą wystawą. By ło to 
przedstawione w rycinach, repro-
dukcjach dokumentów, fo togra-
f iach i mapach odtworzenie hi-
storii polskiego czynu zbrojnego 
w tysiącletnich dziejach Polski. 
Specja lny dział — ostatnie ogni-
wo tego historycznego skrótu — 
stanowiły dokumenty ukazujące 
wydarzenia 25 lat Ludowego 
Wojska Polskiego. 

Osobny dział, który również 
budzi zawsze zainteresowanie 
zwiedzających, stanowiła f i late l i -
stvka : kilkadziesiąt okazów pol-
skich znaczków, rzadkich serii 
i bloków. 

Na uroczystości otwarcia w y -
stawy zebrało się w ie l e oso-
bistości. Obecny był Konsul Ge-
neralny P R L w L i l l e p. Tadeusz 
Wegner, I zastępca mera Raismes-
Sabatier p. Camille Debrabant, 
I I zastępca mera p. Antoine Szy-
myślik, senator z departamentu 
Nord p. Hector Viron, radcv ge-
neralni p» . René Carpentier i Ga-
ston Poulain, dvrektor Akademi i 
Sztuk Pięknych w Valenciennes 
p. Jules France, profesor te jże 
akademii p. André Dubuisson, 
prezes komitetu departamental-
nego Association Nationale des 
Anciens Combattants et Résis-
tants, naczelnik urzędu podatko-
wego p. Launier, sekretarz komi-
tetu departamentalnego Stowa-
rzyszenia Obrony Granic na Od-
rze i Nys ie p. André Kuźnar, dy-
rektor patronatu laickiego w 
Raismes-Sabatier p. René Cher, 
sekretarz Société Colombophile 
p. Etienne Maës, dyrektor dzien-
nika . .Liberté" p. Jacaues Estger, 
sekretarz federa lnv K P F p. A l -
bert Debocher, wie lu innych dzia-
łaczy politycznych. syndykal-
nych i wie le innych osobistości 
z miasta i okręgu. 

Zebranych powitał p. Roger Le -
grand — przewodniczący komite-
tu departamentalnego „France-
Po l ogne " oraz sekretarz k ra iowy 
tego stowarzyszenia p. Henri 
Balia z małżonką. 

Dziękując merostwu za umożli-
wienie zorganizowania wys tawy , 
przypominając o obchodzonych 
przez Polskę i emigrację polską 
rocznicach oraz o 25-leciu istnie-
nia stowarzyszenia „France-Po-
logne", p. Roger Legrand w dłuż-

szym przemówieniu naszkicował 
przebieg walk, jakie toczył żoł-
nierz polski w latach I I w o j n y 
światowej . Nawiązując do stwier-
dzeń genialnego uczonego, gorą-
cego patrioty francuskiego i w ie l -
kiego przyjacie la Polski F r yde ry -
ka Joliot-Curie, p. Roger Legrand 
wyraz i ł przekonanie, że dla przy -
szłości Europy bardzo ścisłe 
związki przy jaźni i współpracy 
polsko-francuskiej są niezbędnym 
warunkiem bezpieczeństwa. 

P. Konsul Generalny Tadeusz 
Wegner wyraz i ł uznanie organi-
zatorom w y s t a w y za ich ofiarną 
i tak bardzo pożyteczną pracę. 
Nawiazując do obchodzonych 
rocznic p. Wegner podkreślił, że 
Po lacy brali udział w walkach 
toczących się na wszystkich fron-
tach świata, gdyż widz ie l i w nich 
walkę o wyzwo l en i e własnej o j -
czyzny, o triumf sprawiedliwości 
nad faszyzmem. Wśród ak t yw-
nych członków Ruchu Oporu 
znajdowało się wie lu Po laków na 
terenie całej Francj i . Przykładem 
tego by ło również i Raismes-Sa-
batier oraz cały okręg Valencien-
nes. 

Uroczystość w Raismes-Saba-
tier zakończyła się cocktailem, 
podczas którego panowała bardzo 
serdeczna i przyjacielska atmo-
sfera. 

Wystawa, po które j oprowadził 
zebrane osobistości p. Roger Le -
grand, wzbudziła ogólne zaintere-
sowanie. Oglądano ją bardzo do-
kładnie, zasięgając dodatkowych 
informacj i na temat wszystkich 
j e j działów. W ciągu trwania w y -
stawy odwiedziła ją licznie mie js-
cowa ludność, przede wszystkim 
nauczycielstwo i młodzież. 

W porządku chronologicznym eksponowane plansze wys tawy ukazywały roz-
w ó j armii polskiej, j e j uzbrojenia i przypominały o j e j zwycięstwach 

Zainteresowanie wśród f rancuskie j publiczności budziły pamiątki związane 
z powstaniem kościuszkowskim 1 epoką napoleońską. A pokazano ich tu sporo 

Ostatnie plansze wys tawy poświęcone były wydarzeniom, które w ie lu z nas pamięta: I I wo jn ie św ia towe j 
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l i M C P a ^ e i f e , 

Powieść rysunkowa „Imć Pasek w pospolitym ruszeniu" jest 
jakby kontynuacją poprzednich odcinków naszej powieści ry-
sunkowej pod tytułem „Kawalerią na okręty" i „Małżeństwo^ 
Pana Paska". Oparta jest ona na tych samych autentycz-
nych źródłach, szczególnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana 
Chryzostoma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, nale-
żał za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, na starość 
zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, sejmikowaniem, hu-
lankami i uczestniczył w niejednej awanturze. Pamiętniki Pas. 
ka uznane zostały przez historyków za jeden z najcenniejszych 
polskich dokumentów obyczajowych z XVIII wieku. 

FORTEL PRZEBIEGŁEGO PACHOŁKA 

Miał Imć Pasek ze sobą na podjeździe pachołka Leśniewicza, który mu koma 
rezerwowego prowadził. Był to frant bardzo sprytny. Kiedy szlachta z pod-
iazdu zawróciła i nie chciała iść dalej, by wziąć w niewolę jakiegoś Tatara 
i uzyskać od niego informację dla króla, rzekł Pasek do Leśniewicza: „Mtiy 
mój hracie Każ od siebie wziąć konia inszemu, sam zaś podjedz naprzód 
i po drodze znajdź sposób, żebyś nam jaką trwogę uczynił". Leśniewiczowi me 
trzeba była dwa razy powtarzać. Zrozumiał w lot, o co chodzi, i z miejsca 
miał pomysł, jak tych szlacheckich tchórzów nstraszyć Tatarami. Ruszył tez 
z kopyta w bok od drużyny, by się później przed nią wysunąć. Pasek wtajem-
niczył w całą rzecz kilku zaufanych ludzi, by w tym fortelu pomogli 

Wieczorem wracający z podjazdu podjechali pod jakąś wioskę. Tam ich 
już oczekiwał ów wyrostek i zapalił kopę konopi ułożonych w ogrodzie, jak to-
zwyczajnie jesienią układają opodal chałup. A potem, gdy ogień wybuchł, 
narobił hałasu. Szlachta z pospolitego ruszenia, która znajdowała się na ko-
niach o kilkaset metrów, nie miała wątpliwości, że to Tatarzy. Sam Pasek 
wykrzyknął: „Mości Panowie do nich!" Ale z mości panów ani jeden się me 
ruszył naprzód, lecz każdy w swoją stronę. A kiedy wycofali się w bez-
pieczne miejsce, zaczęli Paskowi tłumaczyć: „Mości Panie Komendancie, lepter 
uchodzić, bo i nas zgubisz i wojsko zawiedziesz, i króla, kiedy za sobą przy-
prowadzimy nieprzyjaciela!" — „Sam jadę" — zawcrfał Pasek i ruszył naprzód 

Poszło za nim kilku wtajemniczonych pachołków, a Mości Panowie z pospo-
litego ruszenia w nogę co koń wyskoczy, byle tylko jak najdalej od Tatarów. 
Kiedy Pasek ze swą grupką powrócił na poprzednie miejsce, w którym na-
namawiał szlachtę, by się do wsi za Tatarami udała, nie było tu juz nikogo. 

Poznajdowaliśmy tylko — opowiadał później — sakwie z sucharami, opoń-
cze wędzonkę, ser, kańczugi i insze rzeczy. Była też ładownica na rzemiennyvi 
pasie w skórę powleczona z gorzałką mocną, której było ze dwa garnce . 
Ubawiło to Paska i pachołków, ale z drugiej strony bolał on, że rozkazu 
królewskiego wykonać nie może i, jeszcze raz, tym razem wobec pachołkow, 
przysiągł uroczyście, że woli świnie paść niż takim wojskiem dowodzie 

Kiedy się komendant ze swoimi i tchórzami połączył, jeden z pachołkow 
wywiesił na długim kiju ową ładownicę z gorzałką i zaczął dopytywać, który 
też z Mości Panów zapomniał przy ucieczce tak cennego ładunku z gorzałką. 
Nikt się jednak nie zgłosił. Wstyd im było, zwłaszcza kiedy pachołkowie, 
którzy byli z Panem Paskiem, zaczęli opowiadać, że kilku Tatarów, którzy 
przy chałupie rozpalili ognisko i biwakowali, dosiadło na ich widok błyska-
wicznie stających obok koni i, ile tylko mieli sił, poczęło uciekać tak szybko 
że nie było sposobu, aby ich dogonić. Wkrótce dopadli oni lasu i w nim się 
ukryli Nie było już sensu ścigać ich w ciemnym borze, noc się bowiem 
robiła coraz większa. Niejeden z panów braci spuścił markotnie głowę 

Przyszła noc. Zwiadowczy oddział Paska nie mógł się doliczyć swoich ludzi. 
Okazało się, że część w ucieczce przed rzekomymi Tatarami tak się wysforo-
wała naprzód, że zniknęła z oczu głównej grupie. Imć Pasek dowiedziawszy 
się o tym bardzo się zmartwił: „Niedobrze! — oświadczył. — Przectez ci 
tchórze, jak wcześniej do obozu pod Gołębiem przybieżą, mogą tam wojsko 
potrwożyć!" — „Prawda, prawda — dodali inni — co teraz robie?" Po na-
radzie postanowiono wysłać człowieka na najbardziej szybkim komu, aby 
popędził za nimi, drogę im zajechał i stanowczo kazał zaczekać. To jedno 
udało się z całej wyprawy. Kiedy zbiegów kurier dopędził i solidnie im na-
wymyślał, zgodzili się, że bez komendanta do obozu wracać się me godzi 

Następnego dnia już wszyscy razem mieli dotrzeć z powrotem do obozu pod 
Gołębiem Tchórze zaczęli wtedy prosić komendanta, by krolowi me wyjawił 
całej prawdy, boć to przecież hańba ogromna, i żeby tylko powiedział, ze 
Tatarów nigdzie nie widzieli. Narada nad tą sprawą trwała na postoju z do-
brą godzinę, przy czym czeladź na bok odpędzono, by nie wiedziała, o czym 
mowa. Pasek wygarnął im wtedy, co mu leżało na sercu: „Pana Boga obra-
żacie' Jesteście ludźmi bez serca! Na sejmikach, po kołach generalnych ^iła 
wszyscy mówimy, hałasu wiele robimy, a kiedy przyjdzie co do cz-ego me 
umiemy nic zdziałać!" Stanęło na tym, że król się prawdy me dowie. Przed 
Gołębiem spotkali oddział Kalinowskiego, który tez języka me zdobył 
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